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O WYPUSZCZENIE Z WIĘZIENIA
MICHALSKIEGO I IDZIKOWSKIEGO

WARSZAWA (lei wł) Sad okresowy w
Warszawie odrzucił wczorari orośbc obron?
skakanych w znanym procesie o nadużycia Mi­
chalskiego i Idzikowskiego o wyimtszczenie ich
na wolność za k-aucia Wobec złożenia podania
Przez obrony do sadu anelacyuneKo ostatecznie
sprana wvpuszczenia na wrJnośc obu skaka­
nych i aresztowanych imoh IWUIJ6 sie w przy*1

•feu tygodniu w sadzie ai>elacy<kiym

LOTY WARSZAWA — BUDAPESZT
WARSZAWA (tel wł.) Z dnticm 1 lk>ca

itKxl';eta będzie normalna komr.inllkacia oasaier­
ska na Mnii lotniczei Warszawa — Budapeszt
Drzv czvłn samolot kursował będzie trzv razy
w twedmiu Z Polski do Węgier saimolot- odia­
tvwał będzie w poniedziałki środy i piątki a
cena bilefu wynosić będzie z Warszawy do Bu­
dawsiztu 120 złotych.

oto roczny, ponury bilans ruchu
samochodowego w Niemczech

BERLIN. Minister Goebbels wygło­
si? onegdaj przez radjo przemówienie,
będące zagajeniem ośmiodniowej akcji,

Pogoda na niedzielę
W dalszym ciaigoi pogoda chmur na i ccpla

W zodzinach popołudniowych miejscami burze.
'1 ertrncraitura w ciasM dnia powyżej 25 stopni
Słabe wiatry zachodraie. podstawa chmair od
300 m

CZESI WZMACNIAJĄ POLICJĘ
NA TERENACH NIEMIECKO­

SUDECKICH
PRAGA . Die Zeit" donosi, że chociaż pod

czas sesii budżetówei stwierdzono iż sieć po"

steruTków rolfcii państwowei na terenach su­
decko - niemieckioh jest wystarczająca obec­
ni utworzono nowe urzędy DOfflcM państwowe

'
)

w 3-ch czysto niemieckich miastach: Lobositz.
Netuhistritz i Pod er sam Poza tyim rozszerzo­
no zrfores działalności istniejących luz urzę­
dów policn państwowej na dalsze terytoria
sudecko - niemiedoie.

ŚPI OD DWÓCH TYGODNI!
KRÓLEWIEC. Do jednego ze szpitali w Ko­

wnie przywieziono młodego mężczyznę,, który od
dwóch tygodni śpi. Wszelkie próby obudzenia fro
pozostają bez slkiuitik-u.

POLICJA USUWA 40 KOTÓW!
KRÓLEWIEC. W Allenburg policja przemo­

cą odebrała dwom stars-zym kobietom 40 kotów,
które obie trzymały w mieszkaniu. Wrzaski ko­
tów oraz odór, wydobywający się z mieszkania,
spowodowały sąsiadów do udania się z prośbą o
pomoc do (policji. Koty zostały usunięte, zaś mie­
szkanie gruntownie wydezynfekowano.

KATASTROFA SAMOLOTU
NA FORMOZIE

TOKIO. Na Formozie wydarzyła się kata­
strofa samolotowa, w której zginęło 5 osób.

Japoński samolot pasażerskie należący do ja­
p~ńsk:ej linii komunikacji .powietrznej, rozbił się
w chw.fli lądowania na lotnisku Gerso na pół­
nocno-zachodnich wybrzeżach Formozy. Samo­
lot spadł z wysokości 30 metrów. Lotnik i 4 pa­
ss żerów zabiło się na miejscu. W sprawie przy­

czyny katastrofy prowadzone jest dochodzenie.

mającej na celu uświadomienie społe­
czeństwu niemieckiemu ogromu ofiar,
jakie pociąga za sobą nieprzestrzeganie
ostrożności w ruchu samochodowym w
Niemczech.

Min. Goebbels, stwierdziwszy, że
tragicznym następstwem ruchu samo­

chodowego w Niemczech jest roczna
strata 8 tysięcy zabitych i 160 tysięcy
rannych, wezwał wszystkich do dokła­
dnego przestrzegania odnośnych przepi­
sów, zapowiadając ciężkie kary zarów­
no wobec lekkomyślnych przechodniów,
jak i kierowców.

JEROZOLIMA. — Pierwszy wyrok śmierci
na Żyda został podpisany przez naczelnego
dowódcę wojsk angielskich w Palestynie, gen.

Haininga. Dwaj Żydzi i Polski, Salomon Ben
Josef i Abraham Szejn, zostali schwytani w
chwili ostrzeliwania autobusu arabskiego pod

PRZY OTYŁOŚCI Stosuje sie znaną 8ÓL MORSZYŃSKĄ Inb WODĘ GORZKĄMORSZYŃSKĄ. Żądać w aptekach i składach aptecznych.

Projekt ustawy o ordynacji wyborcze!
rad gmin miejskich już opracowany

WARSZAWA, (tel. wł.) Wczoraj późnym
wieczorem komisja samorządowo-administra­
cyjna Sejmu ukończyła prace nad projektem
ustawy o ordynacji wyborczej do rad gmin
miejskich. M . in. wprowadzono nową redakcję
art. 54, mówiącego o unieważnieniu wyborów.
W nowej redakcji art. 54 przewiduje, iż o u­
nieważnieniu wyborów bądź z urzędu bądź na
skutek wniesionego protestu orzekać może sta
rosta powiatowy przy współudziale wydziału
powiatów, z głosem doradczym. Natomiast w
miastach t. zw. wydzielonych wojewoda przy
współudziale wydziału wojewódzkiego rów­
nież z głosem doradczym, natomiast w War­

szawie o unieważnieniu wyborów decyduje z
urzędu lub na skutek wniesionego protestu mi
nister spraw wewnętrznych bez udziału żad­
nego ciała kolegialnego. Następnie długa dy­

skusja toczyła się wokół art. projektu ustawy,
mówiącego o podziale gmin miejskich na okrę­
gi. Poprawki wnieśli posłowie Kopeć, Wasz­
kiewicz i Somerstein, komisja jednak wszyst­
kie poprawki odrzuciła.

• •

WARSZAWA, (tel. wł.) W czwartek, dnia
30 bm. sejmowa komisja administracyjno-sa­
morządowa rozpocznie opracowywanie usta­
wy o ustroju stołecznego miasta Warszaw

r
y.

Front czerwony znowu przerwany!
SALAMANKA. Wielka kwatera główna I tym oddziały gen. Franco okupowały miej­

wojsk gen. Franco donosi, iż na froncie Te- i scowośc Onda wraz z starożytnym zamkiem,
ruel zajęto ważne pozycje w pobliżu wynio­ przerywając w tym miejscu główną linię o­
sło&ci Muela, zdobytych wczoraj. Poza | poru nieprzyjaciela.

•••
.

Sensacyjny spór o dziecko
najbogatszej kobiety świata

PARYŻ. Prasa paryska z ogromnym za­
interesowaniem opisuje zatarg pomiędzy
najbogatszą kobietą świata Barbarą Hutton
R.eventlov, a jej mężem, duńskim hrabią
Keventlovem, w wyniku którego to kon­
fliktu żona miała zwrócić się do władz an­
g elskich z oskarżeniem przeciwko mężowi
o pogróżki.

Prasa paryska w depeszach z Londynu
stwierdza, że hr. Reventlova nie ma w tej
chwili na terenie Anglii, gdyż zostałby tam
natychmiast aresztowany. Wbrew różnym
sensacyjnym .­pizypuszczeniom szeregu
dzienników, „Petit Parisien" donosi, że ca­
ły zatarg, dotyczący synka państwa Re­
ventlovów, polega na tym, że matka chcia­

ła syna wychowywać w duchu angielskim,
gdy ojciec jako Duńczyk chciał wychowy­

wać syna na Duńczyka. W chwili obecnej
w Paryżu mają się toczyć rokowania mię­
dzy hr. Rcventlovem a rodziną jego* żo­
ny, fcmferzające dd pogodzenia obu mał­
żonków*

Safadem. Skazano ich na śmierć przez powie­
szenie, jednak gen. Haining ułaskawił Szeina,
liczącego 17 lat, zamieniając karę śmierci na
dożywotnie więzienie. Od wyroku dowódcy
angielskich sił zbrojnych nie ma apelacji.

Wyrok ten wywołał jeszcze większe nasile­
nie zaburzeń. Po bezskutecznej fali protestów
i usiłowań obrony na łamach żydowskiej pra­
sy całego świata, zaczęły się znów w Palesty­
nie krwawe walki. Onegdaj na pograniczu Jaf­
fy i Tel-Avivu dwu Arabów i 1 Żyd zostało za
bitych, a 4 Żvdów i 5 Arabów odniosło rany.

JEROZOLIMA. — Władze wojskowe w Pa­
lestynie otrzymały poufne informacje, iż w
najbliższych dniach należy się spodziewać no­
wej gwałtownej fali rozruchów i aktów terory­

stycznych w Palestynie w związku z wykona­
niem wyroku na Ben-Josefie.

Ażeby zapobiec przedostawaniu się do Pa­
lestyny niepożądanych elementów z północy,
wzniesiono na granicy liczne trzypiętrowe
wieże, których załoga zaopatrzona jest w za­
pasy żywności i amunicji. Wieże te połączone
są zasiekami z drutu kolczastego, naładowany
mi prądem elektrycznym o wysokim napięciu.

Wobec coraz liczniejszych napadów zbroj­
nych oddziałów arabskich na linie kolejowe,
wszystkie stacje, mosty i przejazdy chronione
są przez posterunki policyjne i wojskowe z ka«
rabinami maszynowymi.

W Jaffie i Tel-Avivie zanotowano wczoraj
szereg starć, w wyniku których zabitych i zra­
nionych zostało kilkanaście osób z obu wro­
gich obozów.

W sferach katolickich zaniepokojenie wy­

wołało zamordowanie we wsi Beidzemal opa­
ta klasztoru katolickiego Piętro Rossiniego.

Z Londynu donoszą, że w związku z za­
twierdzeniem wyroku śmierci przez dowódcą
wojsk angielskich, we wszystkich miastach
świata, gdzie przebywają Żydzi, odbywają się
z nakazu miejscowych rabinatów uroczyste
modły na intencję uratowania Ben-Josefa.

Rabinat warszawski nakazał również od­
czytanie specjalnych modlitw w bóżnicach.

WAŻ UKĄSIŁ WOŹNEGO '
W CYRKU

BERLIN. W czasie czwartkowego przedsta­
wienia bawiącego w benliftskiej hali n» gościn­
nych występach egzotycznego beletu Doorlej
zdarzył się rzadki wypsdek ufkąawtrrie prze* we­
U jednego z woźnych, pomagających przy
przedwtiwieniu. Dłiefci natychmiastowej pomoej
tokarskiej, życie woźnego »oatało uratowane.
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pod Krakowem
KRAKÓW. V płatek doszło do kata­

itrory pod D/.icrzanowem. Uległ jej pociąg
pośpieszny Kraków — Lwów. Rannych
\s$t 25 osób. W pobliżu stacji rozwidla się
tor w dwu kierunkach: prosto prowadzi w
kierunku Lwowa, skręca zaś w stronę Wic­
Uzkr.

Maszynista kuriera lwowskiego wiedząc,
iż poci.]£ zostanie skierowany prostym
torem, nie zmniejszy! szybkości.

Tymczasem wskutek omyłkowego na­
stawienia zwrotnicy kurier wjechał na tor
wielicki.

Na hamowanie było Już za późno. Na
gwałtownym zakręcie, który należy brać z
ii ewiełką szybkością, rozpędzony pociąg
wyskoczył z szyn.

Trzask dru/gotanych części parowozu i
wagonów zmieszał się z przeraźliwymi
(.•krzykami pasażerów i jękami rannych.

Katastrofa wydarzyła się w odległości
10 i ni. od budynku stacyjnego. Pośpieszono
ba pomoc ofiarom katastrofy. Z rozbitych
v igOOOW wyciągano rannych i kontuzjo­
wanych. Przenoszono ich do budynku sta­
cyjnego.

Wkrótce przybyły z Krakowa karetki
srnitarne. Poczekalnię kolejową zamienio­
no w ambulatorium, w którym lekarze
Opatrywali rannych.

Spośród 25-ciu ofiar katastrofy 6 osób
jc^t b. ciężko rannych. Są to: maszynista
Julian Plink, palacz Eugeniusz Szczebłow­
ski, jego pomocnik Józef Pasiak, kelner z
wagonu restauracyjnego Tadeusz Oleś i po­
mocnik kucharza Józef Waloszek. Ciężko
ranna została również jedna z pasażerek
żona lekarza lwowskiego p. Wanda Spalkc.

Miejsce katastrofy przedstawia tragicz­
ny widok. Po jednej stronie toru leży prze­
wrócona, kompletnie rozbita lokomotywa.
Po drugiej stronic — sześć spiętrzonych wa­
gonów pulmanowskich z wagonem restau­
racyjnym po środku.

Wszystkie szyby w wagonach rozbite,

drzwi I okna połamane, w kilku miejscach
ściany rozdarte, jak kartki papieru. Pod­
wozia wagonów doszczętnie rozerwane.

Na polecenie prokuratora aresztowano
sygnalistę stacji w Bieżanowie, Piątka i na­
stawiacza Nowakowskiego.

Nagle i niespodziewanie zmaria dnia
24 czerwca 1938 r. nasza najukochańsza
niezapomniana córka

RuthNebel
s domu cotthelf

w 27 roku życia.
O czym zawiadamiają w smutku po­

grążeni Rodilca
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek,

dnia '
27 czerwca 1938 r. o godz. 16 na

cmentarz żydowski w Mysłowicach.

WARSZAWA. WcioraJ odbyło się uroczyste
otwarcie obrad I-go kongresu społeć zno-obywa­
telskiej pracy kobiet. Uroczystość otwarcia za­
szczycił awa> obecnością Pan Marszałek Śmigły.
Rydz. Obrady kongresu poprzedziła Msza Św.

Następnie salę rady miejskiej szczelnie wy­

pełniły delegatki. Kongres został zwołany przez
17 organizacyj kobiecych, reprezentujących oko­
ło 200 tys. kobiet, a mianowicie organizacje
Związku pracy obywatelskiej kobiet, organizacje

I stowarzyszenia, wchodzące w skład Unii Pol­
skich Związków Obrończyń Ojczyzny, stowarzy­

szenia Kobiet z wyższym wykształceniem i ro­
dziny policyjnej. Przy współpracy wzięły udział
24 inne organizacje kobiece, reprezentujące prze­
szło 300 tys. kobiet.

O godz. 11 .10 przybył na ratusz Pan Mar.
szałek śmigły-Kydz, witany przez członkinie ko­
mitetu organizacyjnego z przewodniczącą Panią
Marszałkowa Aleksandrą Piłsudską. Pan Mar­

Konferencja przedstawicieli PolaKów
w Niemczech z ministrem Frickiem

25 fusienj Ciioantiui biwakuje

pod warszawa
WARSZAWA. Ctel w\.) Okolico Warszawy I

przedstawiają od kilku dni niezwykły widok, j
bowiem na otaczających stolicę Ickach rozło­
żyły się w wielkiej liczbie obozy cygańskie. 0­

kazuje się. iź Cyganie przybywają do Warsza­
wy w liczbie blisko 25 tysięcy osób dla uczczę
rra pierwszej rocznicy wyboru nowego króla
Michaił Kwieka. Uroczystość ta odbędzie się w
Warszawie za kilka dni.

30 kelnerów usługuje 10-ciu kuracjuszom
PRAGA. Tygodnik „Pritomnost" podaje

kilka ciekawych szczegółów, ilustrujących
katastrofalne położenie Karłowych Varów.
W 16 wielkich hotelach np. mieszka tylko 9
kuracjuszy. W jednym 60-cio pokojowym ho­
telu zajęte są tylko 3 pokoje, a dzienny obrót
hotelu wynosi około 20 zł. W największym
hotelu „Imperial" mieszka zaledwie 10 osób.
W olbrzymim luksusowym hotelu „Rich­
mond" mieszka 6 osób, a w restauracji tego
hotelu, obliczonej na 200 osób, jada obiady
od 10 do 20 osób, którym usługuje 30 kel­
nerów.

BERLIN. W piątek o godz. 11 minister
spraw wewnętrznych Rzeszy, dr Frick, odbył
rozmowę z przedstawicielami Polaków w
Niemczech. Na konferencji obecni byli pre­
zes Związku Polaków w Niemczech ks. dr Bo­
lesław Dumański, naczeln'k-kierownik Związ­
ku dr Jan Kaczmarek, oraz syndyk Związku
dr Brunon Openchowski.

W rozmowie, która trwała dwie godziny,
oprócz min. Fricka wzięli udział: dyrektor
ministerialny dr Vollert, radca stanu Krebs,
Niemiec sudecki, który swego czasu był po­
słem do parlamentu czesk'

ego.
Tematem rozmów był memoriał skierowa­

ny przez Związek Polaków w Niemczech do
ministra spraw wewnętrznych Rzeszy,

Wiadomość o przyjęciu zarządu Związku
Polaków w Niemczech przez min. Fricka,
wywołała prawdziwą sensację.

Komunikat oficjalny, ogłoszony przez nie­
mieckie biuro informacyjne o dwugodzinnej
konferencji, stwierdza lakonicznie, że „po
szczegółowym omówienui postulatów pol­
skich, minister mógł stwierdzić, iż obywatele
niemieccy narodowości polskiej biorą w ca­

łej pełni (?) udział w rozwoju ekonomicz­
nym Niemiec i w ramach obowiązujących
ustaw doznają pełnej opieki państwa. (?)

Minister dał wyraz nadziei, że bliska
współpraca obu wielkich narodów stwarza
podstawę do pełnego rozwoju obydwóch grup
narodowościowych.

" (?)
Komunikat ten jest przedmiotem licznych

komentarzy, przy czym zastanawiają się, czy
oświadczenie ministra przejaw' się w prak­
tycznych zarządzeniach.

Zwracają uwagę, że komunikat oficjalny
o wizycie nie wymienia żadnych konkretnych
odpowiedzi na zażalenia memoriału. Nie wia­
domo więc czy liceum żeńskie w Raciborzu
będzie mogło być dalej budowane, czy będą
otwarte szkoły na Kaszubach, czy Polacy nie
będą narażeni w dziedzinie gospodarczej i
czy ustawy o redaktorach, zagrodach dzie­
dzicznych i

'nne będą nadal stosowane.
Trzeba przypomnieć, że po wizycie u kan­

clerza Hitlera w li6topadz;e ubiegłego roku,
również nie ogłoszono żadnych konkretnych
wyników rozmowy kanclerza Rzeszy z polską
delegacją.

Dyplomata handlarzem kokainą i heroiną
PARYŻ. Sensacyjna afera handlarzy nar­

kotyków, na terenie paryskim, która wybuch­
ła, doprowadziła do aresztowania b. dyploma­
ty peruwiańskiego Carlo Bacula. Obfituje ona
w coraz to sensacyjniejsze i nie pozbawione
nieraz humoru szczegóły. Rewizje, przeprowa­
dzone u wspólników dyplomaty peruwiańskie­
go, zajmującego się handlem kokainą i heroi­
ną zaprowadziły policję do dwóch magnackich
siedzib, dwóch zamków, należących do stryja
i siostrzeńca, którzy z niczego dorobili się ol­
brzymich majątków. We czwartek policja pa­
ryska wykryła w jednym ze składów mebli ku
fry i skrzynie konsula Carlo Bacula, zawiera­
jące całe serie paszportów dyplomatycznych i

poufnych dokumentów peruwiańskich oraz do
kumentów, pochodzących z sekretariatu Ligi
Narodów, przeważnie raportów agentów Ligi
Narodów, zwalczających handel narkotykami.
Wśród dokumentów urzędowych konsulatu pe­
ruwiańskiego w Wiedniu, którego kierowni­
kiem był Bacula, znaleziono m. in. list, wysto­
sowany przez ten konsulat w roku 1935 do po­
licji szwajcarskiej z zapytaniem, czy policji
tej nie jest znany handlarz narkotykami Car­
lo Bacula. Jak się okazuje, dyplomata­prze­
mytnik, zaniepokojony, czy czasem nazwisko
jego nie stało się już znane policji szwajcar­
skiej, sam jako konsul zwracał się doń z za­
pytamniem na swój własny temat.

Tamy Rzeki Niebieskiej przerwane
LONDYN. Ze źródeł japońskich dono­

szą, że Chińczycy wysadzili w powietrze
wały nadbrzeżne Jang­Tse w pobliżu mia­
sta Mahvati. Wody Jang­Tse rozlewają się
po dolinie i zatopiły już kilka miejscowości.
Sytuacja jest bardzo groźną, bowiem wobec
ulewnych deszczów poziom wody w Rzece
Niebieskiej stale się podnosi.

Sztuczna powódź w dolinie Jang­Tse
ma na oku te same cele, co przerwanie wa­
łów Rzeki Żółtej: powstrzymanie naporu
vojsk japońskich.

Japońskie operacje wojenne wzdłuż
J?ng­Tse zrażają coraz bardziej stolicy
Crun, Hankou. Pod ochroną okrętów wo­
jennych w górę rzeki posuwają *ię liczne
fansportowce, wysadzając na brzeg wielkie

ilości wojsk przybyłych z Japonii oraz ścią­
gniętych z innych frontów.

Samoloty chińskie niemal codzienne
bombardują okręty wojenne posuwające się
w stronę Hankou. Nie ma dnia, aby nie
doszło do utarczek z desantami japońskimi.
W pobliżu Siang­ku toczyła się przez 24
godziny zacięta walka z 6-tysiccznym od­
działem japońskim, który straciwszy 200
ludzi, musiał cofnąć się na okręty.

Pod Madang rozegrała się gwałtowna
bitwa artyleryjska między bateriami chiń­
skimi, a japońskimi okrętami wojennymi.
Flota japońska musiała wycofać* z walki
dwie kanonierki. Mimo gwałtownej kano­
nady nie udało się jej crzełamać artyleryj­
skiej zapory­

BOMBY JAPOŃSKIE NA SZLAKU
Z INDOCHIN

LONDYN. Eskadry japońskie zbombar­
dowały miasto Tunghing. Celem bombow­
ców były obiekty wojskowe oraz wielki
trakt, prowadzący na południe.

Miasto Tunghing leży na granicy pro­
wincji Kwantung i francuskich Indochin.
Jest ono ważnym węzłem komunikacyj­
nym, w którym krzyżują się drogi prowa­
dzące z Indochin do Chin. Na drogach
tych panuje obecnie wielkie ożywienie, tę­
dy bowiem sprowadzają Chińczycy, wobec
ustawicznego bombardowania Kantonu, za­
graniczne materiały wojenne,

szałek śmigły-Rydz przy dźwiękach hymnu na­
rodowego wszedł na salę obrad, zajmując hono­
rowe miejsce.

Przemówienie powitalne wygłosiła Pani Mar.
ezałkowa Aleksandra Piłsudska, witając przyby­

łych na otwarcie zjazdu Pana Marszałka śmu
głego-Rydza, przedstawicieli rządu i władz.

Pani Marszałkowa w przemówieniu swym za­
znaczyła, że jest to pierwszy kongres zjednoczo­
nych przeszło 40 organizacyj kobiecych, uznała
go za przegląd ich dorobku pracy duchowej i on
ganizacyjnej.

Zaznaczyła, że kongres nie ma być terenem
propagandy żadnej organizacji, a ma unaocznij
ich prace indywidualną i zbiorową. Kobiety pol.
skie winny organizować opinię publiczną i u*
mieć potępiać zlo w życiu społecznym. Dla przy
kładu przytoczyła dwa zjawiska godne potępię.
nia: po pierwsze nierównomierność rozbudowy
żvcia gospodarczego, pozwalającą na luksusy 1
zbytki, a nie dążącą do ogólnego podniesienia
poziomu życia, powtóre łatwość poddawania się
panice politycznej, niesłychanie niebezpiecznej
dla życia państwowego. Kobiety polskie winny
pracować nad spokojem i opanowaniem społe­
czeństwa i czuwać nad tym, by zapewniona była
równowaga w chwilach ciężkich dla Polski.

Kończąc Pani Marszałkowa Piłsudska przy­

toczyła nieznane słowa Marszałka, aby były
mottem dzisiejszym obradom:

„Gdyby człowiek umiał odnieść się z szacun­
kiem do siebie i do tego, co niepodzielnie sam
posiada, gdyby mógł szanować l cenić najwięk.
szą siłę swego żywiołu — pracę zbiorową, pra­
cę zorganizowaną, przypuszczam, że od tej
chwili rozwój ludzkości poszedłby znacznie in­
nymi tory

".
Na wezwanie Pani MarszałkoweJ PitsmWkieJ

wszyscy zebrani przez powstanie uczcili pamię4
kobiet, poległych w walkach o wolność Polski.

Z kolei nastąpiło ukonstytuowanie się prezy*

dium, do którego weszły: jako przewodnicząca
Pani Marszałkowi Aleksandra Piłsudska, jako
wiceprzewodniczące: pp. Teodora Mączkowska
i in.

Następnie odczytano depeszę, nadesłaną prze*
Pana Prezydenta R. P. Ignacego Mościckiego i
okazji zjazdu, w której Pan Prezydent przesyła
kongresowi na ręce Pani MarszałkoweJ najlep­

sze życzenia owocnej pracy, wyrażając przeko­
nanie, że przyczyni się do dalszego wzrostu
świadomości wielkiej roli kobiety w życiu na»
rodu.

Z kolei wygłosił przemówienie p. minister
opieki społecznej Marian Kościałkowski.

Po odczytaniu depeszy z życzoniami pomyśl­
nych obrad dla zjazdu, nadesłanej przez małżon­
kę Pana aMrszałka Śmigłego-Rydza, wygłosił
przemówienie prezydent miasta Starzyński, potem
rektor uniwersytetu J. P. Odczytano jeszcze sze­
reg depesz poczym po zakończeniu części oficjal­
nej posłanka P. Pełczyńska, dr J. Pokoska wy.
głosiły referaty. Następnie prezydium złożyło
wieniec w Belwederze.

Dzii rozpoczyna się kilkudniowa praca w po­
szczególnych komisjach. Obrady zjazdn potrwają
do dnia 30 czerwca w którym to dniu nastąpi je­
go zamknięcie i przyjęcie wniosków, zgłoszonych
przez komisje.

Katolicki Związki
Studenckie rozwiązane

BERUN. Na obszarze całych Niemiec vf
stały rozwiaizałie wszystkie studiemckie katolio­
Ikie i akademickie związki WWB z wszystkimi
padleKłvmi j;uiż i związanymi z nimi stowarzy­
szeniami Wedtag komunikatu triemiedcieigo
Biura fafcflnacytoóto studenci katolicy i inne
katolickie związki, urzed otweotern władzy przea
narodowy sodaKzim rrn całym obszarze Rzes&y
•Nienreckieti reprezentowały IDO] i tykę centrum
a w Austrii bvtłv naósiMimieJszia podioora regimiu
Dolłfuissa i Scbuschniigiga Datezo ich isłnńeni*— zaznacza kcimuiniikait — poza nairodowo - to­
cteAtoryczinyan związkiem studentów było ni*
doiouszcziailin©
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Brutalna dywersja prasy niemieckiej w
Polsce wobec memoriału Związku Polaków
te Niemczech jest jut powszechnie znana.
Perfidny proceder, mający na celu podważe­
nie słuszności treści wspomnianego memo­
riału i powagi jego postulatów musiał się
z natury rzeczy spotkać z energiczną reakcją
prasy polskiej i zrozumiałym oburzeniem
polskiej opinii publicznej. Omawiana dywer­
sja ponadto nacechowana była obrzydliwą
tendencją denuncjatorską na szkodę Polaków
w Niemczech, to tei ostra odprawa, jaką o­
trzymały domorosłe ekspozytury prasowe
Berlina była aż nadto uzasadniona. Dosta­
tecznie uzasadnione były również zapowie­
dzi prasy polskiej, a zwłaszcza szczególnie
czujnej w podobnych wypadkach „Polski Za­
chodniej

", te niecny proceder dywersyjny nie
może pozostać bez wpływu na postawę społe­
czeństwa polskiego wobec mniejszości nie­
mieckiej.

Mocna reakcja ze strony polskiej zorien­
towała dywersantów i ich inspiratorów, że
broń, jaką obrali może być bardzo obosiecz­
na. Zaczyna się więc obecnie, jak na komen­
dę, rejterada i próba umywania rąk.

Jako pierwszy zatrąbił do odwrotu p.
Ulitz, który w przemówieniu wygłoszonym
onegdaj na zebraniu katowickiego Volks­
bundu zastrzegał się przeciw mieszaniu się
prasy niemieckiej mniejszości w sprawę me­
moriału Polaków w Niemczech. Taktykę p.
Ulitza usiłuje obecnie, nad wyraz niedołężnie,
naśladować zgleichszaltowana prasa, udając
niewinnego baranka. Chce się teraz wmówić,
jok w żyda chorobę, że to przecież nie za­
czepiała prasa niemiecka w Polsce, że ona tyl­
ko „broniła się" przed zarzutami prasy pol­
skiej w Niemczech. Z niesłychanym cyni­
zmem i perfidią usiłuje się teraz tuszować
oroceder, który okazał się wielce niebezpiecz­
ny dla interesów niemczyzny.

Nie myśląc wdawać się w szczegółowe od­
pieranie krętackich elokubracyj stwierdza­
my, że prasa polska w Niemczech zasadniczo
nie miesza się w życie mniejszości niemiec­
kiej i jej postulaty. To, co zgleichszaltowana
prasa bezczelnie i kłamliwie pozwala sobie
nazywać zaczepką ze strony prasy polskiej w
Niemczech, a co wyzyskano z rozmysłem do
dywersyjnej kampanii przeciw memoriałowi
Polaków, było przecież tylko konieczną i to
niestety długo odkładaną odpowiedzią na po­
przednią kampanię dywersyjną prasy nie­
mieckiej w Polsce, usiłującej wmówić, jako­ j
by przejściowy, rozmyślnie zresztą icprowa­
dzony, brak skarg w prasie polskiej za kor­
donem byt „dowodem świetnego położenia
Polaków w Niemczech i braku przyczyn do
talów."

Ten podstępny kruczek propagandowy
musiał być przecież odparty przez Związek
Polaków i prasę polską w Niemczech. Gdy
zaś to się stało, rozpoczęto nową dywersję,
która swój punkt kulminacyjny osiągnęła po
pojawieniu się memoriału Związku Polaków,
o którego wysłaniu do władz niemieckich tu­
tejsza prasa niemiecka była najwidoczniej
wcześnie poinformowana i to przed pojawie­
niem się wiadomości prasowych o wysłaniu
memoriału.

Taka jest istotna prawda. To też dzisiej­
sze próby umywania rąk i ujadania na „Pol­
skę Zachodnią", na jakie pozwala sobie np.
. .Oberschl. Kurier" nie zdołają zmienić fak­
tów i konsekwencyj, jakie stąd musiały wy­
niknąć.

Jedną z tych konsekwencyj musiało być
stwierdzenie, jakie padło właśnie z naszych
łnmów, że za współodpowiedzialną za niepo­
wodzenie słusznych postulatów memoriału
Związku Polaków będziemy uumżać mniej­
szościową prasę niemiecką, co nie może po­
zostać bez wpływu na postawę społeczeń­
stwa polskiego wobec mniejszości niemie­
ckiej. Konsekwencje tego rodzaju dyktuje
zresztą sama logiku rzeczy. Skoro bowiem.
prasa niemiecka w Polsce bierze na siebie
rolę tuby władz niemieckich i wyręczania
prasy Rzeszy w walce z polskością w Niem­
czech, to przecież jasne jest, że podobną rolę
polska opinia publiczna musi osądzać jak naj­
ostrzej i musi z niej wyciągnąć jedynie wła­
ściwe wnioski. Wnioskiem zaś tym jest, te
mniejszość niemiecka przez swoją prasę sta­
ra się ubić dążenia Polaków w Niemczech do
uzyskania podstawowych uprawnień, umożli­
wiających byt narodowy.

Tego zaś typu rola jest niegodziwa, a ja­
ko szkodząca inter(Som polskości, musi tym
bornym powodować reakcje, które potem w
tzalbierczy sposób usiłują sprawcy tych re­
Ikcyi określać jako „krzywdę

" lub „hecę".
Hola, hola, panowie dywersanci. Za dużo

iuż tego waszego zakłamania i perfidii. Osta­
tni „Gaeangriff" obłudy tei nic nie pomoże.
Zaopatrzeni jesteśmy w dobre „maski", które
dostatecznie chronią nasze zmysły, potrzebne
Jo skutecznego demaskowania waszej de­
ttrukeyjnej roboty.

0STROWIDZ.

Musimy sfać się narodem morskim
Po raz już siódmy obchodzimy w Polsce

święto Morza. Ustanowiliśmy je w roku
1932, by zadokumentować naszą miłość do
morza, by dać dowód, że zdajemy sobie
sprawę z ogromnego znaczenia, jakie dla
Polski, dla państwa i każdego obywatela ma
nasz wolny dostęp do morza, tego

MORZA, BEZ KTÓREGO UDUSI­
LIBYŚMY SIĘ NIE TYLKO GOSPO­
DARCZO, ALE I POLITYCZNIE.
Mamy pod tym względem smutne do­

świadczenia z przeszłości, gdyśmy r.ie ko­
chali, nie doceniali morza. "

Wyniesiona z
tej przeszłości nauka głęboko zapadła nam
do serc. Dwadzieścia lat niepodległości, ja­
kie mamy za sobą, są tego wymownym do­
wodem. Te dwadzieścia lat, to jedno wiel­
kie zwycięstwo moralne nad negatywną
tradycją, przekazaną nam przez historię
Niewielki jest ten skrawek naszego wybrze­
ża morskiego, ale włożyliśmy weń tyle pra­
cy, tyle wspólnego wysiłku, tyle szczerego
uczucia, że głośno jest na świecie o Gdyni,
rowoczesnym porcie, co w ciągu niespełna

t ilku lat wykwitł na jałowych morskich
piaskach, by stać się od razu
PIERWSZYM PORTEM NA BAŁTYKU.

Trzy czwarte całego naszego zagranicz­
nego obrotu towarowego odbywa się dziś
przez dwa porty polskie: Gdynię i Gdańsk.

To też rozbudowujemy usilnie nasze
wybrzeże. Rosną osiedla nad Bałtykiem,
port w Gdyni rozgałęzia się coraz to no­
wymi basenami, prace przy budowie Kana­
łu Przemysłowego w porcie gdyńskim szyb­
ko postępują naprzód. Niedawno także
odbyło się poświęcenie nowego portu ry­
backiego we Władysławowie.

Nie tylko jednak o osiągniętych już re­
zultatach i zdobyczach mamy myśleć w
dniu święta Morza, święto to przecież sku­
pia całe społeczeństwo, przejęte jednym
wępólnym celem: uczynienia z Polaków
narodu morskiego. Aby zaś temu zadaniu
podołać, trzeba sobie także dokładnie zda­
wać sprawę z naszych braków, z naszych
niedociągnięć, by móc im zaradzić, by jak
najśpieszniej zmienić to, co jeszcze nie jest
na poziomie.

Kto wygrał!
WARSZAWA. W <ta:

siejszym ciągnieniu Lo­
terii Państwowej padły następujące wygrane:

100.000 zł na ror 13537.
5000 zł u nry 84032 i 122101.
2000 zł na nry TC631, 101160 , 104615 130632
1000 zł na nry 33931 43805 96581 101110.

ATOW
PI. Wolności

telefon 313-46

EKSKAISER OSIĄDZIE
W LOCARNO?

BFRN Kraż-a ru pogłoski, ie b. cesarz WiJ­
belim któremu lekarze izailecili pobyt w kraju
nie teb chłodnymi iak Holawdia kuipiit jaikofoy ie­
dw z większych hołe»M w Locair.no z zamiarem
osiedlenia sie tam na stale.

Bi ziazl lei. li lf oilói
WARSZAWA. Wczoraj odbył się walny zjazd

delegatów Związku Legionistów. Godność komen­
danta Naczelnego Związku przypadła w udziale
p. Ministrowi Ulrychowi, który wygłosił obszer­
niejsze przemówienie. Również Marszalek Śmigly­
Rydz wystąpił na zjeździe z dłuższym przemówie­
niem.

WIZYTACJA PRAC NA WAWELU
I SOWIIŃICU

KRAKÓW. Generał broni Kazimierz Sosnkow­
ski jako przewodniczący wydziału wykonawczego
Komitetu uczczenia Pamięci Marszałka Józefa Pił­
sudskiego wraz z sekretarzem wydziału posłem
Brzęk-Osińskim, inspekcjonowal prace na Wawe­
lu, dotyczące krypty pod Wieżą Srebrnych Dzwo­
nów, oraz prace budowy kopca na Sowińcu.

Następnie odbyła się konferencja z panem wo­
jewodą krakowskim dr Tymińskim, jako tutejszym
delegatem komitetu naczelnego, oraz prezydentem
m. Krakowa dr Kaplickim.

KIEPURA ŚPIEWAĆ BĘDZIE
W POZNANIU

POZNAŃ. W dniu 20 bm. w godzinach wie­
czornych przybędzie do Poznania po całym szere­
gu występów zagranicą Jan Kiepura ze swą mał­
żonką Marią Eggert. W dniu 2 lipca br. Jan Kie­
pura wystąpi z koncertem w auli uniwersytetu
Poznańskiego na rzecz F. O. N.

TRZECHLECIE STOJADINOWICZA
BIAŁOGRÓD Prasa rawłauiań&ka obszer­

nie omawia trzyletni b^laws rządów premiera
Stoiad'iinowicza. podkredlaiac posteny osiągnię­
te w tvm okresie przez Jugosławie we wszystk
dizied.­zinach życia państwowego Główny nacisk
prasa kładzie na sukcesy w dziedzinie polityk:
zagranicznej zaznaczaiac że rząd premiera Sto­
iadinowicza ure^uiowai kwestie sporne z Wio­
chami i Niemcami przestrzegać całkowite;
neutralności w sfosuaiiku do bloków ideologicz­
nych ciraiz zachowuijac wolna reke w sipra^ie
zawierania ewentualnych układów ze wszyst­
kimi państwami

NA WAKACJE
i WYWCZASY

tylk.

OBUWIE i POŃCZOCHY

OLBRZYMI WYBÓR
NAJNOWSZYCH MODELI

Kałowie*, Św. Jana t, Chorzów, Wolności 10
Sosnowice, 3-go Maja 23

— Co jest potrzebą najpilniejszą?
ROZBUDOWA NASZEJ FLOTY.

Zarówno tej, która czuwa nad bezpieczeń­
srwem pracy polskiej na morzu i wybrzeżu,
jsk i floty handlowej. Przecież zaledwie
13% naszego obrotu towarowego z zagra­
nicą odbywa się przy pomocy statków pol­
kich. Reszta ładunków okrętowych Pol­
ki jest z powodu braku własnego tonażu

przewożona na statkach obcych. Dość po­
wiedzieć, że w r. 1936 wypłaciliśmy bande­
rom obcym za przewóz ładunków mor*
skich 204 miliony zł.

Przykład ten dowodzi konieczności jak
najenergiczniejszego rozbudowywania pol­
skiego tonażu morskiego i wydatnego roz­
szerzenia sieci polskich linii okrętowych.

Cały nasz handlowy tonaż morski nie
przekracza przecież 100 tysięcy ton, pod­
czas gdy jeden angielski statek transoceani­
czny „Quen Mary" posiada 81.236 tog
brutto.

Jest to porównanie zawstydzające.
I MUSIMY TEN STAN RZECZY

ZMIENIĆ CO PRĘDZEJ.
Szczególnie, że jest to nie tylko kwestia na­
szego prestiżu na morzu, nie tylko kwestia
zaoszczędzania olbrzymich sum, dotąd wy­
płaconych obcym statkom. Wiąże się z
tym sprawa jeszcze inna. Otóż dobrze roz­
winięta flota handlowa daje pracę wielu lu­
dziom bezpośrednio, a pośrednio wąże ze
swą aktywnością rolnictwo, kupiectwo,

CtyłcSć i fef skutki
zwalcza skutecznie kuracja

1278

przemysł, pobudza kapitały do inwestowa*
ma w sprawy morskie i zamorskie, otwiera
nowe pole pracy.

święto Morza przypomina nam, że mo­
rze to potężny warsztat pracy, mogący za­
trudnić tysiące ludzi. Od nas samych już
tylko zależy, by warsztat ten był należycie
w} korzystany.
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Na lewo — fragment z manewrów czechosło wackich: przeprawa z końmi przez wodę. Na prawo — w wielkich pokazach policyjnych

w Anglii zapredukowano rywalizację konia z motorem. Oczywiści* twycie&ył motor.
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Kat niemiecki ma duło roboty...
Brada GStze skazani na śmierć za krwawe rozboje na drogach

Prasa niemiecka donosi, te w ubiegły piątek
w sądrit doraźnym w Berlinie ogłoszono wyrok
w sprawie kaaiytow samochodowych braci OStce.
Trasa ł.i jednak nie podaje szczegółów z rozpra­
wy. Z ogłoszonego wyroku można wy­
»n,skować. te ehodzf o wielka afenj bandycka.

Walter OStie aottal akaiany jedenaście rasy na
karę śmierci a to aa dokonanie w dwuch wypad­
kach morda, ia nsiłewanls dokonania mordn, w
ośmiu wypadkach ia roibój rabunkowy na drodse
sa pomocą sasadsek na prsojeidtające samochody,
oras sa wisie innych prsesłfpstw rabunkowych.

Oskartony bandyłyam uprawiał ae swym bra­
tem Hasem Q8tae, którego Sąd skaial również na
OŚmio-krotną karę śmierci.' • *

W Hanowerze w NiemczecK wykonano
wyrok śmierci przez ścięcie na czterokrot­
nym mordercy Robercie Kornigu. Bandyta
w okresie od 19^7 do 1937 zamordował w
ohydny sposób cztery kobiety i dokona!
w ielu napadów rabunkowych.

Para małżeńska za mord rabun­

kowy oddała głowy pod topór
W ciągu 9-ciu dni toczyła się w Koln przed

sądem sensacyjna rozprawa o morderstwo. Na la­
nie oskarżonych zasiadł 30-letni Otto Schónewald
i jego o trzy lata młodsza żona Gerda. Prokurator
Otktftft! ich o to. że w dniu 2 listopada uhr. w
ohydny sposób samordowali starnsską niejaką
Korte i listonoisa Koernera, rabując temu ostatnie­
mu 3000 mk. Priewód lądowy udowodnił całkowi
cie winę oskarżonych i sąd skssat obydwn pod­
wójnie na karę śmierci prses ścięcie.

Włamywacz zastrzelony
w pościgu

Pismu niemieckie donoszą z Klagenfurtu, *ew
JJaranttal żandarmeria zastrzeliła w pościgu wła­
mywacza Jana Mflntzera. Włamywacz na wezwa­
nie ścigających go żandarmów nie zatrzymał się,
ale siępnąl nawet do kieszeni, chcąc wydobyć
broń. Wówczas żandarm strzelił do złodzieja, ra­
niąc go w nogi. Gdy Muntzer w dalszym ciągu u­
iłtowal uciekać otwarto do niego ponownie ogień
karabinowy. Złodziej został trafiony w głowę i
Tginąi na miejscu.

Napad rabunkowy w biały dzień
Swego czasu na Spandauer BrOcke w Berlinie

dokonano niesłychanie śmiałego napadu rabunko­
wego i to w biały dzień na duży sklep obuwniczy.
Bandyci przy pomocy broni steroryzowali kasjer­
kę i właściciela sklepu, jednak podczas opróżnia­
ni kasy z gotówki, właścicielowi udało się wy­
biec na ulicę i wszcząć alarm. Mimo pościgu pu­
bliczności i policji bandyci uciekli. Dopiero w dwa
dni później złapano jednego z nich podczas żebra­

niny na ulicy. Drugi bandyta dostał się w ręce
policji po miesiącu.

Są to Willy Pautsch I Alfred Pohl. Na rozpra­
wie w sadzie przyznali się do napadu. Poza tym
zeznali, że broń skradli w jednym ze sklepów
miast prowincjonalnych. Bandyci tłumaciyli się,
te na drogę «brodni wkrociyli, gdyt byli bei pra­
cy. Pautecha skazano na 7 lat ciężkiego więzienia,
Pohla na 4 lata.

Zamordowała chorego umysłowo
męża

W miejscowości Zuhldorf koło Wandlltz w
Niemczech zawiadomiono w nocy z 17 na 18 czerw
ca posterunek żandarmerii, że mieszkaniec tej
miejscowości Bernhard Blees popełnił eamobójUwo
przez poderżnięcie sobie gardła. Żona Bleesa Em­
ma wyjaśniała przybyłemu żandarmowi, że mąż
jej chorował na nerwy i zapewne w przystępie
chwilowego zamroczenia pozbawił się życia.

Ponieważ nie wszystko władzom policyjnym
wydawało się jasne więc wszczęto dalsze śledztwo.
Obecnie dało ono rewelacyjne wyniki. Okazuje się,
że Blees wprawdale istotnie chorował na laburie­
nia umysłowe, jednak nie popalali samobójstwa
lsoa zamordowała go jego własna żona podczas
snu. Ohydną mążobójozynią osadzono w więzie­
nia.

/

Sciąty za szpiegostwo
Niemieckie Biuro Informacyjne donosi krótko,

że w Berlinie śoięto Heinricha Hentza z Biberach,
którego w dnin 22 lutego br. Sąd Ludowy w Ber­
linie skazał na karę śmierci. Mentz był szpiegiem
na służbie obcego państwa.

Ws wszystkich opisanych wypadkach chodzi o
rodowitych Niemców, obywateli Niemiec. Żaden z
wymienionych złoczyńców nie „przyszedł z Pol­
ski"....

Uzdrowisko Muszyna
Uzdrowisko to położone nad Popradem w po­

wiecie nowosądeckim, między Żegiestowem a Kry­
nicą, rozwija się z roku na rok i obecnie już na­
leży do jednego z więcej uczęszczanych uzdro­
wisk. Muszyna posiada wody mineralne podobne­
go składu i siły leczniczej co Krynica i Żegiestów,
położeniem jednak i wystawą słoneczną nawet je
przewyższa.

Położona ona jest na wysokości 450 m. n. p.
m. i zasłonięta od północy masywem Jaworzyny
(1116), dlatego też posiada klimat wybitnie pod
alpejski, prawie bez wiatrów o bardzo wydatnym
naświetleniu słonecznym.

Uzdrowisko to posiada również dwie atrakcyj­
ne osobliwości — a to jedyny w Polsce las lipowy
o powierzchni około 25 ha oraz prawie 800 metro­
wą idealną plażę nad Popradem, co jest w górach
rzadkim zjawiskiem.

Muszyna słynie z licznych naturalnych źródeł
wód mineralnych alkaliczno-wapniowo-magnezo­
wo-żelazistych, a dwa głębokie i bardzo bogate

źródła wód mineralnych dostarczają poddostat­
kiem niezwykle skutecznych kąpieli mineralnych.
Na miejscu istnieją również bardzo bogate złoża
leczniczej borowiny, a muszyńskie kąpiele boro­
winowe zyskały już sobie ogromns i zasłużone
uznanie wśród kuracjuszy.

To też ruch kuracyjny w tym uzdrowisku
wzmaga się z roku na rok zachęcony tak dosko­
nałymi warunkami leczniczymi Muszyny, jak i
sto unkowo niskimi kosztami utrzymania.

Zarząd Miejski popiera w całej pełni ruch ku­
racyjny i w tym celu ustalił niezwykle niską ta­
ksę kuracyjną (6 zł od pierwszego członka rodzi­
ny, a 2.50 zł od następnych) — rozbudował i roz­
szerzył zakład kąpielowy, zbudował nową drogę
i chodnik do tego zakładu, urządził wygodną pla­
żę nad Popradem dla kąpieli w Popradzie, zorga­
nizował muzykę zdrojową na deptaku za Popra­
dem, zelektryfikował uzdrowisko, wytyczył wy­
godne ścieżki spacerowe itp.

Na miejscu istnieje kilkadziesiąt.will I pensjo­

Niesamowite
samobójstwo
O zaiste makabrycznym wypadku donoat

prasa niemiecka. W ubiegły wtorek na po­
dwórzu niejakiego Michała Grima w Rohr­
bergu znaleziono wczesnym rankiem ludzką
rękę. Zaalarmowano natychmiast policję. Le­
karz gminny orzekł, że ręka jest spalona 1
poza tym nosi wyraźne ślady ran szarpanych.
Zachodziło więc podejrzenie, że ma się do
czynienia z tajemniczą zbrodnią. Zarządzono
drobiazgowe poszukiwania za resztą trupa
Onegdaj trupa znaleziono wysoko ukrytego
w koronie drzewa. Zwłoki należały do nieja­
kiego Jerzego Gayera. Nie został on zamor­
dowany, lecz popełnił samobójstwo i to w
sposób niezwykły. Wdrapał się na drzewc
ponad którego koroną były przeciągnięta
przewody elektryczne wysokiego napięcia
(20.000 Volt). Do linki drucianej przywiązał
kamień i przerzucił go z drzewa na przewody,
śmierć nastąpiła momentalnie. Spalona wy­
sokim prądem ręka spadła na ziemię, reszta
korpusu zawisła na drzewe. Po kilku dniach
rękę pod drzewem znalazł pies Grima i przy­
wlókł ją do domu, przy czym zębami pozo­
stawił na ręce szarpane rany, które dopu­
szczały mniemanie o zbrodni.

natów z utrzymaniem już od 4,50 zł dziennie, nad­
to ponad 500 schludnych pokoi w domach pry­
watnych w cenie po 1.00 zł do 2,50 zł dziennie.
Ordynuje stale kilku lekarzy, na miejscu jest ap­
teka, a w Dnmu Zdrojowym jak również w pen­
sjonatach „Tęcza" i „Adria" codzienne dancingi
urozmaicają pobyt kuracjuszom.

Ceny kąpieli są również niskie, gdyż wynoszą
2 zł do 2,50 zł za kąpiel mineralną, a 3,50 zł ;
niżej za kąpiele borowinowe.

Wkszania lecznicze: Wszelkie stany anemicz­
ne, przemiana materii, choroby serca, wszelkie
choroby kobiece, choroby nerwowe, gościec prze­
wlekły, sprawy wysiękowe, choroby żołądka, wą­
troby i dróg żółciowych, wszelkie wyczerpania i
wycieńczenia po ciężkich chorobach.

Wkońcu nadmienić należy, że Muszyna nale­
ży do tych uzdrowisk, w których po 14 dniowym
pobycie przysługuje kuracjuszom uprawnienie dc
nabycia biletu kolejowego do miejsca zamieszka­
nia i 38% zniżką, (o)

Na letnisku również Pani Domu należy się wypoczynek,
dlatego zabiera ze sobq praktyczne
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kostki bulionowe
zupy w kostkach

do szybkiego przygotowania smacznych potraw.

ftDAM NASIELSKI

TAJNY RAPORT
POWIEŚĆ.

ÓS)
— Zabić wicekróla TrTdyj, przebywają­

cego w tym czasie — i teraz — u guberna­
tora Kalkuty. To miało być hasłem wy­
buchu dla Indyjskiej Organizacji Terory­
vtów. Rozkaz miał wykonać właśnie agent
Numer III z Pierwszych Szeregów Czarne­
go Smoka. Oczywiście wiadomo ci, Tahas­
hi, że Numer III z Pierwszych Szeregów nie
otrzymał twego listu. Mam go tu. Dru­
giego nie zdążyłeś już wysłać. Tak sprawy
stoją.

— Wiesz dużo, Allanie Down. To
umacnia mnie tylko w przekonaniu o nie­
zbędności waszej śmierci. Zginiesz nie tyl­
ko z mojej zemsty. Umrzecie, bo tego wy­
maga sprawa. Jeżeli już jesteś taki mądry,
to wiesz chyba i rozumiesz, że zniszczenie
fortu nie powstrzyma mnie od wykonania
zadania, które jest celem mego życia i szczę­
ściem mojej ojczyzny. Jedyni* śmierć mo­
głaby mnie powstrzymać.

— Wiem o tym — odpowiedział Allan
bardzo poważnie. Ale ty nas puścisz wol­
no. Mnie i moich czterech przyjaciół. Nie
chcę jednak podarunków od ciebie „poły­
kaczu ognia". W zamian za uwolnienie
pnyralcrie. ci nie zdradizić przed wywia­
dem angielskim nazwiska agenta Numer III
z Pierwszych Szeregów*

Jeden Herbert pozostał spokojny. Neon
argnął, Dick znieruchomiał jak osłupiały,
Ned poruszył się niespokojnie. To nie sło­
wa Allana wywarły takie wrażenie na nich.
Bo oto Tahashi załamał się, zbladł wyraźnie
i otworzył usta. Zdawało się, że rzuci się
na Allana z gołymi rękami.

— Ty biały gadzie! — rzekł i uspokoił
się nagle, nawet zaśmiał się. Dziwnie za­
brzmiał też śmiech, jak zgrzyt kamienia po
szkle. Czcigodny usiadł.

—• Nie zawiadomisz wywiadu angiel­
skiego o tym, kim jest agent Numer III z
Pierwszych szeregów. Prawdę rzekłeś, wę­
żu. Bo nie wyjdziecie już stąd żywi.

— Pomyślałem i o tym, Czcigodny. Ty
sam wspomniałeś pierwszy o szyfrowanej
depeszy, którą nadałem do kanonierki „The
Ouen", a raczej nadał ją z mego rozkazu
mój przyjaciel Dick, który stoi tu i uśmie­
cha się złośliwie. Oczywiście przejąłeś i tę
depeszę. Ale nic z niej nie zrozumiałeś. I
wiem, co jest najdziwniejsze, także kapitan
kanonierki „The Quen" nic z niej nie zro­
zumiał. Pamiętasz jednak, Tahashi — i ty,
Dicku — że kazałem tę depeszę w tekście
dosłownym przetelegrafować do moich ad­
wokatów w Londynie, panów Bitham and
Collins. Oni znają szyfr do tekstu. Jeżeli
ia w ciągu dwudziestu czterech godzin nie
Dędę gwarantowanie wolny w towarzystwie
rolnych przyjaciół i na bezpiecznym miej­
scu — to moi adwokaci podyktują tekst
mojej szyfrowanej depeszy kilku bardzo
szybkim i bardzo bezwzględnym panom na
Wowning Street,

Głowa Tahashi'ego spadła na piersi. Ze­
starzał się naraz o dwadzieścia lat. Blask
w oczach zniknął. To już nie był ten daw­
ny „nieubłagany generał" Yato Tahashi. A
jednak jeszcze nie zrezygnował. Podszedł
do Allana, spojrzał na jego przyjaciół i w
ich oszołomionych twarzach wyczytał, że
oni nic nie wiedzą. Może więc i...

— Ty kłamiesz, Allanie Down? Po­
wiedz, kim jest agent Numer III z Pierw­
szych Sezeregów?

— To twój pierworodny syn — Yezo
Tahashi. Krew z twojej krwi, szpik z twe­
go szpiku i kość z twojej kości. Młody,
zdolny chłopiec, ślepo oddany swemu ojcu
i nie pytający o motywy. Człowiek, który
na rozkaz fanatycznego ojca podjął się za­
bić wicekróla. Młody, pełen życir. chłopiec,
zdrowy i inteligentny, którego zakują w
kajdanki, zawiozą do Singapuru, ustawią
pod przesiąkniętym krwią murem z czer­
wonych cegieł na Tandżong Riman, które­
mu zawiążą oczy, ustawią naprzeciw sześciu
lawisjerów z karabinami Vickers - Arm­
strong i.„

— Dość!!! — krzyknął Yato Tahashi.
Opanował się wszakże natychmiast. Ten

człowiek miał ogromną, imponującą dozę.
silnej woli.

— Allanie Down — rzekł spokojnie. —

Ty wygrałeś. Ja jestem pokonany, bo po­
stąpiłem wbrew mądiym nakazom naszych
bogów. Bo sądziłem, że można zaufać ko­
biecie. Tej białej, histerycznej suce, Annie
Muret.

—i Zastanów słc, baronie TahasM —

Allan był wyjątkowo surowy i poważny.
Wnijdź w siebie, zajrzyj w głąb swej duszy,
a nie nazwiesz Anny Muret: suką. Ona za­
kochała się w poruczniku Leroy. Miłość do
mężczyzny — uczucie. Czymże jest twoja
miłość do pierworodnego syna, Yezo Ta­
hashi'ego? — również uczuciem. Więc u­
czucia przecież istnieją, są czymś organicz­
nie związanym z pojęciem człowieka, a nie
— jak sądzisz — wytworem gnijącej, wsza­
wej, białej rasy.

— Zamilcz — rozkazał Yato Tahashi.
— Jesteście wolnL

Lecz Allan Down nie wykonał żadnego
ruchu, żadnego gestu.

— Ja jeszcze nic skończyłem, Tahashi.
Powiedziałeś do mnie: „Jeżeli już jesteś taki
mądry, to wiesz chyba, że zniszczenie fortu
nie powstrzyma mnie od wykonania zada­
nia, które jest celem mego życia i szczęś­
ciem mojej ojczyzny". Ono nie jest szczę­
ściem twojej ojczyzny. Tahashi — nieule­
czalny fanatyku. Powiedziałeś jeszcze: „Je­
dynie śmierć mogłaby mnie powstrzymać".
Tak powiedziałeś, Tahashi. I dlatego mu­
sisz umrzeć dla dobra ludzkości, w imię nie
przelanej jeszcze krwi tych tysięcy, których
byś bez drgnienia powieki wymordował,
gdybyśmy ci przeszkodzili. W imię już
przelanej krwi kapitana Dawcsa, agenta
Macferana, agenta Palla, Issufa, kilkunastu
opornych mieszkańców Dshaffny, których
kazałeś zamordować twoim sługom... My,
w pięciu, zabiliśmy admirała Whatley'

a,
zdrajcę.

{Ciąg dalszy nastąpi.]
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Obowiązek rozumu I serca

czekają na pomoc
Niewiele Juz mamy pTzed sobą dni czerwca;

miesiąca, który upływa na Śląsku pod hasłem
pamięci o owych ośmiu milionach naszych roda­
ków, żyjących poza granicami Rzeczypospolitej
Polskiej. Z tej olbrzymiej liczby Polaków zagra­
nicznych około 5 i % miilona żyje zdała od Pol­
ski: to emigracja rozrzucona po całym świecie.
Reszta, przeszło 2 i pół miliona, żyje w krajach
sąsiadujących z nami. To ci, którzy przy wyty­
czaniu naszych granic pozostali za kordonem w
swych odwiecznych siedzibach na ziemiach nieg­

dyś polskich. W Herbie łaj jest około 700 tyiiccy
Polaków, którzy w iwartej masie poioałali na
Śląsku Opolskim, o miedzę od nas — oraz przeszło
150 tysięcy na Śląska Zaolzańskim. Ci szczegól­
nie ciężko odczuwają swe oderwanie od Ojczyzny,
tym ciężej, że pTzed tak nie wielu laty krew prze­
lewali, by znaleźć się z nami w wielkiej i potęż­
nej Polsce. Tym sroższe jest ich położenie, że w
ostatnich latach wzrósł wśród otaczającego ich
obcego, a wrogiego elementu

NAPÓR BEZWZGLĘDNYCH NACJONALIZMÓW
— NIEMIECKIEGO I CZESKIEGO.

„Jesteśmy jednej krwi
"
. W czyim sercu słowa

łe, rozbrzmiewające z szczególnym natężeniem w
tym miesiącu na zebraniach i wiecach, czernieją­
ce na łamach prasy i afiszach nie wywołują bez­
pośredniego, mocnego oddźwięku — i to po obu
•tronach kordonów granicznych? Zwłaszcza wśród
nas na samych kresach, którzy w tak wielu wy­

padkach tuż za granicą mamy swoje ojcowizny i
swoje rodziny I Ich sprawy doprawdy odczuwamy
jak swoje własne.

Odczuwamy przede wszystkim trudność ich
położenia, bo najpilniejsze potrzeby wielokrotnie
przewyższają ich środki i możliwości. Dołącza się
do tego wzgląd, że zorganizowane społeczeństwo
niemieckie patrzy nieprzyjaźnie na wszelkie pol­
skie poczynania, które często utrudnia, częściej
jeszcze różnemi sposobami udaremnia, jak to u­
przytomnił nam ostatnio ponownie memoriał
Związku Polaków.

A na Śląsku Zaolzańskim, czyż inaczej się dzie­
je? Tam wprawdzie nie brak wśród ziomków na­
szych inteligencji, ale istnieje coraz przykrzejszy
ucisk ze strony władz czeskich. Brutalność metod
wynaradawiania muszą pobudzać naszą czujność
i gotowość pomocy.

JAKIEŻ SĄ W SZCZEGÓLNOŚCI POTRZEBY
POLAKÓW NA ŚLĄSKU OPOLSKIM?

Istnieją tam wprawdzie słabe zaczątki pracy w
kierunku gospodarczej samopomocy, ale 6ą one
nieliczne i finansowo słabe, a rozwój ich, a na­
wet byt naTażony jest niejednokrotnie na ciężkie
doświadczenie, wobec bojkotu niemieckich czyn­
ników sipołecznych i surowych przepisów, regulu­
jących obroty pieniężne i towarowe, wreszcie wo­
bec silnej konkurencji potężnych analogicznych
niemieckich instytucyj gospodarczych nieograni­
czonych w swych środkach materialnych.

A na odcinku kulturalno-oświatowym sytuacja
Jest bodaj jeszcze trudniejsza: Istnieje przecież
na Śląsku Opolskim tylko jedno gimnazjum pol­
skie w Bytomiu, do którego uczęszcza zresztą w

w'
ększości młodzież polska ze znacznej połaci

Rzeszy niemieckiej — oraz osiem prywatnych
maleńkich szkółek polskich, świecących nieomal
pustkami z powodu rozlicznych utrudnień, na
jakie narażeni są rodzice, mający odwagę posyłać
tam swoje dzieci. To też uczęszcza do nich zaled­
wie setka młodzieży. Pracę oświatową pozaszkol­
ną prowadzi jedyny uniwersytet ludowy, cztery
skromne biblioteki, kilkanaście świetlic oraz kilka
kursów językowych. Związek Kół Śpiewackich
skupia niedostateczną liczbę chórów, Związek
Towarzystw Sportowych „Siła

"
liczy jeszcze nie­

wiele oddziałów.

Oto bodaj wszystko.
JAK NA 700 TYSIĘCY POLAKÓW JEST TO

PRZERAŻAJĄCO MAŁO,

potrzeby są więc olbrzymie — i palące! Tym wię­
cej, że w zakresie życia religijnego sytuacja Po­
laków jest również katastrofalna. Duchowieństwo
jest niemal wyłącznie niepolskie i na porządku
dziennym jest kasowanie polskich nabożeństw,
kazań, śpiewów.

W tym 6tanie rzeczy jasnym jest dla każdego,
że bez pomocy z zewnątrz, polski stan posiadania
musi nieustannie maleć, a z pomocą pośpieszyć
możemy i musimy tylko my sami. Właśnie my,
jako ci najbliżsi — i najlepiej zagospodarowani
zarazem.

POMOC MUSI BYÓ RYCHŁA I WYDATNA.

Powie niejeden: Przecież i tak Śląsk dał w ze­
szłym roku najwięcej, bo aż połowę kwoty na po­
moc Polakom Zagranicą, zebranej w całym kraju.
Uprzytomnijmy sobie, jednakże, że za te pienią­
dze mógł Fiyidusz Szkolnictwa Polskiego Zagra­
nicą umożliwić naukę w języku polskim w szkole
polskiej zaledwie znikomemu odsetkowi dzieci
polskich, a zaledwie kilka procent młodzieży mo­
gło korzystać z nauki samego tylko języka pol­
skiego.

Jeżeli w najbliższej przyszłości stan ten ma
się poprawić,

MUSIMY W TEGOROCZNEJ ZBIÓRCE ZWIE­
LOKROTNIĆ DOTYCHCZASOWE OFIARY.

Zwłaszcza, że na Śląsku Opolskim i na Śląsku
Zaolzańskim wyrównać musimy rażące braki w
zakresie polskiej kultury i oświaty.

A nie jest to nasza jedyna bolączka, ani jedy­

ny cel czerwcowej zbiórki śląskiej. Także u łiebie
mamy jeszcze wiele do naprawienia: Śląska mło­
dzież szkół średnich i wyższych pracuje nieraz w
opłakanych warunkach materialnych, wielu na­
szych studentów żyje dosłownie o chlebie i wo­
dzie, a zimą także o chłodzie. W bieżącym roku
udzieliło Towarzystwo Przyjaciół Młodzieży Aka­
demickiej na Śląsku z kwoty wynoszącej niespeł­
na 130.000 zł, a zebranej przed rokiem z ofiar ca­
łego społeczeństwa śląskiego, około 220 stypen­
diów i 300 zasiłków jednorazowych, zatem zupeł­
nie niewystarczających. Na pomoc najuboższym
uczniom szkół średnich wydano około 40.000 zł
na stypendia i zapomogi. Śląska Fundacja sty­
pendialna im. Miarki i Stalmacha udzieliła 28

mówi całej prawdy!
Spoglqdacie w lustro i jesteście przeświadczeni, łe
zęby Wasze sq białe i piękne. Ale może za zębami
kamień rozpoczqł swojq niszczycielskq działalność.
Jeżeli pragniecie mieć nie tylko białe, ale i wolne
od kamienia zęby -używajcie Kalodontu.
Jest to jedyna w Polsce pasta, zawierajqca sku­
teczny w walce z kamieniem sulforicinoleat.

KAŁODONT
PRZECIW

f KAMIENIOWI 1

LNAZĘBNEMUj

Hymn hitlerowski obowiązująca pieśnią w śpiewnikach
i młodzieży... polskiej w Niemczech
BERLIN. Ministerstwo Oświaty w Ber­

linie zakazało pismem z dnia 22 grudnia
1936 r. — używania w prywatnych szko­
łach polskich w Niemczech „Śpiewnika
Szkolnego

", wydanego przez Związek Pol­
skich Towarzystw Szkolnych w Niem­
czech w styczniu 1936 r. Po długich stara­
nach o zniesienie zakazu otrzymał Zwią­
zek Polskich Towarzystw Szkolnych w

stypendiów studentom szkól wyższych, a 36 ucz­
niom szkól średnich na łączną kwotę 27.600 zł,
przy czym przeszło 80% podań złożonych Za­
rządowi Fundacji nie można było uwzględnić.

I tu zatem wydatne zwiększenie świadczeń spo­
łeczeństwa jest niezbędne. Niech każdy pamięta,
źc pomoc młodzieży polskiej, czy to w krają, esy
zagranicą, nie jest dobroczynnością, lecz ipelnie­
niem prostego obowiązkn, jakiego żąda od nas ro­
zum, ale i serce: Bo chodzi przecie o naszą przy­
szłość — o młodzież! Niechże nikt nie usuwa się
od spełnienia tego podwójnego obowiązku — ro­
zumu i '«erca — i niech każdy spieszy się z dat­
kiem, na jaki go stać. Polacy Zagranicą i nasza
kształcąca się młodzież czekają na pomoc całego
społeczeństwa.

Niemczech z Ministerstwa Oświaty w Ber­
linie pismo z dnia 14 czerwca 1938 r., na
mocy którego Prywatne Szkoły Powszech­
ne z polskim językiem nauczania mogą na­
dal używać „Śpiewnik Szkolny" pod wa­
runkiem, że tekst podręcznika uzupełniony
zostanie przez dołączenie „Horst-Wessel­
lied".

Jak wiadomo, pieśń „Horstwessellied'4

jest bojowym hymnem ruchu hitlerowskie­
go. Narzucanie pieśni tej jako obowiązują­
cej w śpiewniku młodzieży polskiej w
Niemczech jest brutalnym zlekceważeniem
odrębnych uczuć narodowych Polaków i
jaskrawo demonstruje gleichszaltującą i ger­
manizatorską tendencję władz niemieckich
wobec ludności polskiej.

Chcielibyśmy usłyszeć odpowiedź me­
nerów mniejszości niemieckiej w Polsce,
tak zachwalających tolerancję mniejszościo­
wą Niemiec, co by powiedzieli na to, gdy­

by władze polskie nakazały uzupełnienie
śpiewników używanych w szkołach nie­
mieckich w Polsce np. „Rotą" Marii Ko­
nopnickiej!?...

0 ludziach słabych i nieszczęśliwych
i o ich opiekuńczych duchach

(ers) Przed trzema, czy czterema miesią­
cami zamieściliśmy sensacyjną wiadomość o
przytrzymaniu w Chorzowie żebraka-włóczę­
gi, którym — jak się okazało — był b. oficer
Adam Sankowsk'. Człowiek ten — przepra­
szam za stereotypowy zwrot kronikarski —
„stoczył się na dno upadku": na tle zazdro­
ści zabił żonę, a wydalony z wojska odpowia­
dał przed sądem i odcierpiał karę w więzie­
niu. Po odzyskaniu wolności Sankowski zja­
wił się w Chorzowie.

„Widywano go — pisaliśmy wówczas
— w restauracjach i szynkach, gdzie pro­
sił o jałmużnę, a za pieniądze te kupował
wódkę.

Sankowsk' został przytrzymany przez
policję w Chorzowie za żebractwo. Przed­
stawiał on opłakany widok. — Ubrany
był w brudne łachmany, twarz pokrytą
miał gęstym zarostem. Przeżycia wyryły
piętno na twarzy tego nieszczęśliwego
człowieka.

Dyrekcja policji zwolniła Sankowskie­
g© po otrzymaniu od niego obietnicy, że
opuści Chorzów ' nie będzie tam żebrał."

Notatkę tę zakończyliśmy taką uwagą:
rJak widać z tego, patronaty nad więźniami
nie zawsze spełniają twe zadanie."

Bijemy się w piersi, prostujemy to zda­
nie. Wiemy obecnie, że powinno ono było
brzmieć: „Patronaty ned więznaimi nie
zawsze mogą spełniać m MŚMftfc" Prze­
honajfcmy sie o Ifffc MtfMBftlH gfe | MM*

nością, a raczej poznając niewiarygodnie
wielkie trudności, na jakie natrafia praca lu­
dzi najlepszej woli i najlepszych serc, którzy
kierują takimi patronatami.

Więzienie katowickie gromadzi około 800
pensjonariuszy, mężczyzn i kobiet (chociaż
obliczone jest na trzysta ' kilkadziesiąt) i ma
też swój patronat Na czele placówki stoją
pp. prokurator Początek, dyrektor Rzeszow­
ski i iniynierowa Nitschowa. Patronat robi
więcej jak może, a jednak nie zawsze udaje
mu się wypełnić dobrowolnie postawione so­
bie zadania, nie zawsze może zaspokoić tych
wszystkich, co potrzebują jego pomocy. A
potrzebują jej niemal wszyscy, wszyscy wię­
źniowie.

Przeciwko Patronatowi katowickiemu sta­
nął wróg nie do pokonania: zła koniunktura
gospodarcza; sprzysięgły s

'
ę dwie przeszko­

dy: brak pieniędzy i brak chętnych do tej
prawdziwie zaszczytnej, chwalebnej pracy.
Patronat szufloa i nie może znaleźć kandyda­
tów na stanowiska kuratorów więźniów. Je­
dynym na prawdę czynnym, od lat dziesięc'u
nie ustającym w pracy kuratorem jest
wspomniany już dyr. Rzeszowski,
kierownik szkoły dJa dzieci umysłowo upośle­
dzonych. Wiedząc o tym, zwracam się wła­
śnie do niego z prośbą o udzielenie informa­
cyj o działalności Patronatu.

Umówieni, cpotykamy się nie gdzie in­
dziej, tylko pod więzieniem, by złożyć wizytę
ttwnslotfrftwd domu kary, by u siego spraw­

dzić posiadane wiadomości, o losach zwolnio­
nych więźniów, którymi zajął się Patronat.
Zwiedzić więzienia niestety nie można. Trze­
ba na to specjalnego zezwolenia, zadośćuczy­

nienia przewidzianych formalności. Po za
tym właściwie nie „niestety"

. Może to
nawet dobrze, że nie można; że z daleka
trzymają tych, co wiedzeni tylko ciekawo­
ścią, i to zaprawioną posmakiem niezdrowej
sensacji — chcieli by tam przychodzić, oglą­
dać, przeszkadzać, drażnić. Przecież tam, za
kratami wegetują żywi ludzie, często jeżeli
nie wrażl;wie od tych, co chcieliby „oglą­
dać", to tak samo czujący, tak samo uner­
wieni... Ludze słabi i nieszczęśliwi. Złych
jest między nimi mało, a między złymi iluż
jest psycłrcznie ułomnych, chorych, cierpią­
cych nie z własnej winy na zbrodniczość? —
Więc na co patrzeć, co oglądać? Cudze nie­
szczęście?

W tym więzieniu jest jak i w każdym in­
nym. Jestt pewnie tak samo. Można już* jróry przewidzieć widoki utrwalone w wyo­
braźni na podstawie lektury, opowiadań, fil­
mu. Jedną, i to niewielką część więźniów,
tych co na to zasłużyli, zastanie się przy pra­
cy: w warsztatach, kuchni, piekarni, biurze,
czy na korytarzach przy iobotach porządko­
wych. Inna część, zwykle ta większa, nie ko­
rzystająca z dobrodziejstwa pracy siedzi w
celach. Po pięciu, po dwóch, po siedmiu. Po­
jedynczo. To ci przede wszystkim, co są nie­
bezpieczni, albo przechodzą męki śledztwa.
Siedzą zwykle bezczynnie w miniaturowych
celach z oknami u powały, siedzą podtrzymu­
jąc rękami głowę, a kiedy usłyszą szmer pod­
noszonego „judasza

" spostrzegą wlepione w
nich cudze oko, patrzą albo jak zranione
zwierzę, albo z nietajoną nienawiścią; inni
znowu obłędnie, drodkj obojętnie, zrezygno­

wanie. Więc na co tu patrzeć? Po co znęcać
się nad nimi i nad sobą?

Więc nie wejdziemy do więzienia. Cho­
ciaż już ciężka brama zamknięta za nami,
chociaż rozglądamy się po aż nuoźącycH
idealną czystością podwórzach, napotykamy
nadspodziewanie dobrze utrzymane klomby f
kwietniki, zieleń wciśnięta w każdy jaki był
kąt — chociaż czujemy, żs świat z którego
tu przyszliśmy pozostał gdzieś, zgubił się na­
gle, mimo tego wszystkiego nie jesteśmy je­
szcze w więzieniu. To tylko zabudowania ad­
ministracji i kierownetwa. Jest tu natural­
nie normalny, „urzędowy" ruch: krzątają się
karni ludzie w zielonych mundurach, pracują
w biurach, chodzą tu i tam. Jesteśmy wresz­
cie u naczelnika więzienia. P . Konstanty N a­
siorowski.Człowiek wsilewiekuoby­

strym, nie uznającym sprzeciwu spojrzeniu.
Wiem już od dawna, że stary to żołnierz, wy­

trawny więziennik, któremu katowicki dom
kary ma do zawdzięczenia dobrą opinię. —
Tak, to prawda, że „Karol Karolewicz", któ­
ry odsiedział tu pięć lat za zabójstwo w chwi­
li rozpaczy, nauczył się tu blacharstwa, f
dzięki pomocy Patronatu i naczelnika jest
dra dobrym czeladnikiem, pożytecznym oby­

watelem. Sprawdzamy dalsze „dane":ita
prawda, że pracujący zarobkowo więźniowie
(stanowią niestety tylko 10% ogólnej liczby
pensjonariuszy) otrzymują na rękę połowę
swego zarobku, a połowę odkładają im na
„fundusz żelazny"

, pozwalający nie­
raz w dniu wyjścia z więzienia na nowe, wol­
ne życie. I to prawda, co „mówili na mie­
ście"

, że Patronat sprawił żonie przebywają­
cego w więzieniu przemytnika maszynę d«

gDofcońcseoie M sta. « .)
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TEATR WIELKI M. POZNANIA' w Katowicach i w Chorzowie.
W ponledilalek 27 I w Jrod« M b. m . o toin. 10.80

gołi Id błfdil* w »«ll „rowrtuńoOW rspreientaoyjny »•­•pil Teatru Wielkiego w 1'oiunulu. Ujriyroy ł>r»eplqk­
Dl opcretkt ,.G•J»i »", ktrtrej ł>r«eplekn« melodie
I iwletn« libretto utrzymuje wldtu o«ly MM w Daple,­
ciu. m »ce. . pi-liic humoru wywołują eulwy inilecbu. —
OtMtad^ tej pr«ei<ickn«J opero-ocerotkl etanów 11 ciolowe
alty Teatru Wielkiego w Potnuulu, a wl«o p. Zofia Ke­
d>*ikow»k», ł»'etiia wykonawczyni tytułowej partii
. . <:•• is.­y". P. Jadwiga Kontiuiówna w roli Kolly-Polly

•^wuann. Jej humor, werwa * iwłaetci* ttnlach
jni>wa wiilna. IMnadto wyatupią m. In. pp . rtonka-Fl­
MNH FlIllMU Peter. Jńxef Sendackl, Ignacy Wl»­
limkl, Ju Gnt*ic»yft»kt, Marian ryjsmunekl. Nalety
dml-ii', fe w.WaH rftwree* balet ukf;ulu baletmlstrza
pro(. Maksymiliana Ptatklewloia. Widowisko powyzsie
w tak du/.ym toepole. M 96 oaM * chórami 1 orkiestrą.
d:i!>' Kwaianrjy pierwszo­ łtdnego przestawieni*.

lUlwy M t" prmlstttwlenle do nah>vla wciełnlej

W świadomości współczesnej polskiej twór­
czości dramatycznej tkwi mocna, leci wciął
nie zrealizowana tęsknota do wielkiego tea­
tru narodowego. Program ideowy takiego tea­
tru sformułował Mickiewicz w znanej i często
dzisiaj powoływanej prelekcji paryskiej z ro­
ku 1843. Wołał Mickiewicz m. in. o dramat
proroczy i o dramat słowiański, czyli ,,dramat,

tory by obejmował wszystkie żywioły poezji
narodowej, nigdzie nie ukazujące się tak licz­
nie i tak rozmaicie. Dramat ten powinien by

Illli-tv na to pr/tilstnwlenle do nabyci* woteanlej w I, . ,. ,
r ,, .,'.

»#M*»rMta«i - kai«gwai M.kuiskiogo Pr«y ulicy Ma-\Bf6 lirycznym i przypominać urocze dzwęki( is. |piośni gminnych — powinien by naśladować.Występ zeapolu poznańskiego Teatru Wielkiego
morę en; o»lt<yć w aall Teatru Im. St. Wyapiartakiego te
wzglcJow nittiil.ln>ch od orgaulzntorOw wyatypAw go­
•cltlM.Mh.

W CHORIOWlI teatr wytUpl dnia M 1 M b. m. w
pomu Katollck.ni.

KINOTEATRY w KATOWICACH
od dnia 24 czerwca 1938 r.

CATITOL: ..Światła bulwarów".
CA8INO: ..lVrl> I eorce".
Ciu.ossKlM: ..Obrońcy Rio Grandę" 1 ..Przy ko­

Bamku".
BTTŁOWT! ..Kurier carski" 1 „Zacięto •!«'•* po­

*1«KU\
UNION; ..Zawiniłam".
ZU.R/K — U AJ: ^Zycla ulicy" orai .Pzlewcu •

temperamentom ",
EAWOPZII — ATLANTYK: „Burłak z nad Wołgi"

ł „Premiera,".

Inne miejscowości:
n\T,A — MiicJSKir: „Mity PITM".
BI KLAKO _ ATOLI O: „Indyjski grobowiec". —

tU.U.lO: ...Mały c:aro.lzlej".
HIKUSZOWICK — 6LASK1K: „Jej najwląkazy błąd"

©raz , ICiU ••: X".
CHORZÓW — APOLLO: „To wielkiej wojnie" 1

,.SfnnarJą iyje ewlaf. — CnLOSSKLM: JH godzin
milołcl" 1 „W porci* czeka d/.tewczyna". — 1>KI,TA:
„Królestwo ta pocahraak" I ..Robinson Kruzoe". —
ROXY: „PM lott* nagą" I „Kawiarnia na granicy".
MALTO: „Ta albo tailna" 1 „Niewidzialny promień".

HAJDUKI — sI-ASKIE: „Dzislejs/a milole" 1 „Zdo­
bywca serc".

LITINY — COLOSSEPM: „Ofiara wielkiego mla­
RUM 1 ./Złote kobietki". — CAS INO: „Ogród Allacha"
ł „Noe na Atlantyku".

KIKOŁÓW — ADKA! „Marla Stuart" I nadprogram.
MIKOI.OW — ADRIA: ..Huragan". — ODKON „Ano­

fcinowy kochanek". — H EM OS: „PI«tro wytej".
JANÓW — Sł.OSCE: „Clorla i Robert" 1 „Ferdek

I llwla Świat".
NOWY RYTOM — PATRIA: „Eskapada" 1 „Pat 1

rntaclion".
NOWA WICI — SIENKIEWICZ: „Bunt zn!ogl" 1

fcBtMClM a HotisaU". — P I AS T: „Alarm w Rekinie" I
„Od wtorku do czwartku".

NOWA WIEŚ — SLOlfCBI „Złoty saksofon" 1 „39
JJtrok6w ".

riHUPT — APOU .O: „t.ycle ulicy" 1 „Grzesznik
mimo woli". — U CIE CHA: „Zemsta Tarzana" 1 „Zbudi
t-t i tyj".

PIOTROWICI IŁ, — PIAST: „Tajemnica Ptarego
•amkti" t ..Królowa przedmieścia".

RYBNIK — APOLLO: „Dziewczyna szuka miłości"
I i ostatnia walka". — HEL I OS: „Trojknt narze­
eztnskl" 1 ..Wcsolp szaleństwo".

SIBMIANOWICI — KAMERALNE: „Czarny kor­
»r\rr." I „Skrzydła nnd Honolulu".

IWIKTOCHŁOWICB — COLOSSEUM: „Stawka o
tyc.o" 1 ,.Zakochani wrogowie". — A PO LL O: „Książe.
X" i „Edntdłbsckl w^woz".

TARNOWSKIE GoRY — ŚWIATOWID: „Łobuzy".

ODCISKI
RADYKALNIE USUWAJĄ"

RYSZARD
PUDEŁKO 5 SZTUK-1 ZŁ.

2ĄDAĆ W APTEKACH I SKŁADACH APT.

opowiadania, jakich wyborny wzór mamy w
poematach Serbów i Czaniogórców — powi­
nien by przy tym przenosić nas w świat nad­
liemski." W dalszym ciągu mówił Mickiewicz.
,,£e autorowie dramatyczni mogliby wziąć
bardzo użyteczny przykład z bajarzy gmin­
nych...

"
Najlepszą realizację częściowa, takie­

go słowiańskiego dramatu przyszłości wska­
zał Mickiewicz w „Niebos*kiej Komedii

" Kra­
sińskiego. Inne przykłady podać dzisiaj może­
my przede wszystkim w „Dziadach" Mickie­
wicza, w Słowackiego ..Balladynie" i „Lilii
Wenedzie", „Księdzu Marku" i „Śnie srebr­
nym Salomei", „Zawiszy Czarnym" i „Sa­
muelu Zborowskim", ale także w „Duchach"

pozytywisty £wiotochowskiego i w „Nocy Ra­
binowej

" neoromantycznego mistyka Micń­
s-kieero. Wreszcie najdoskonalsze wcielenie idei
Mickiewiczowskiej stworzył w swym teatrzo
— Wyspiański, który jednak zarzucił myśl
dramatu słowiańskiego, aby budować dramat
narodowy.

OWE WIELKIE I BOGATE TRADYCJE
OBOWIĄZUJĄ I ZNIEWALAJĄ.

Przeto nie dziw, że do nich to odwołuje się L.
EL Morstin w swyh autorskich komentarzach
do „Rzeczypospolitej Poetów

" i „Misterium
Nocy Majowej

". Do idei Mickiewiczowskiej
nawiązują współcześni teatrolodzy polscy, jak
zwłaszcza L. Schiller i Horzyca. W imię tejże
idei L. Schillerowi przeciwstawia się T. Ku­
dliński. Natomiast największy twórca współ­
czesnego dramatu polskiego, jakim bezsprze­
cznie był K. H. Rostworowski, nawet w swych
próbach misteryjnych sięgał raczej do trady­

cji europejskiego średniowiecza, w głównych
zaś swoich dziełach opierał się na klasycz­
nych wzorach tragedii antycznej, z których
się też wywodzi jego nowa forma dramatu
chrześcijańskiego. Zastosowane tuiaj klasyfi­
kacje są — oczywiście — tylko grubym upro­
szczeniem bardziej skomplikowanych zagad­
nień. Idzie w nich bowiem jedynie o konturo­
we wytyczenie współczesnego stanu dążeń do
wielkiej formy dramatycznej. Że właśnie idea
Mickiewiczowska jest nadal dążeń tych donio­
słym postulatem, świadczą choćby takie mniej
udane wysiłki dramatyczne, jak np. wydane
drukiem w roku ubiegłym ..Przedproże" Ste­
fana Lubieńskiego i „Sądy" Tadeusza Szym­
borskiego, albo też niektóre utwory nadesłane
na konkurs dramatyczny teatru katowickiego.

Rzecz jasna, iż wyniki tych wysiłków za­
leżą przede wszystkim od twórczej indywi­
dualności, jako od czynnika w sztuce rozstrzy­

gającego. W danym jednak wypadku, kiedy
przedmiotem jest dramat „proroczy

"
, sama I

siła oryginalnego artyzmu nie wystarcza, je-1

śli z nią nie współdziała żywe współczucie
twórcy /. il/iejuuij, izec/ywishiścią społeczną­
Jest to właśnie powód, dlaczego

REALIZACJA IDEI MICKIEWICZOWSKIEJ
PRZEDSTAWIA WYJĄTKOWO TRUDNE
ZADANIE, KTÓREMU PODOŁAĆ MOOĄ
JEDYNIE WIELCY MOCARZE SZTUKI

co jak Mickiewicz w ..D/iadaeh
", Krasiński w

„ N ieboskiej
"

i Wyspiański w „Weselu
"
, po­

ruasając sprawy na wskroś
" aktualne, nie

wpadają w doraźną tendencyjność, ani nie U*
cieką ją w sferę mglistego urojenia, lecz poprzez
głęboko odczute widzenie zdarzeń dnia dzi­
siejszego sięgają do odwiecznych zagadnień
człowieka i narodu, a z konkretnej wizji ota­
czającego świata wydobywają trwałe warto­
ści wzruszeniowe i artystyczne.

Mając to na uwadze, z tym większym za­
ciekawieniem zabieramy się do czytania pię­
knie wydanej księgi Stacha z Warty Szukal­
skiego pt.

„KRAK SYN LUDOLI. DZIEJAWA
W 10 ODMROCZACH"

(Śląsk 1038, str. 232 i 2 ii.), poświęconej przez
autora „Młodzi sławiańskiej, ku spełnieniu ich
rasowego sprawunku

". Co i jakkolwiek bo­
wiem mówi się i pisze o Szukalskim, jest fak­
tem chyba .bezspornym, że ten znakomity ar­
tysta-rzeżbiarz należy do gatunku wielkich
moeanzy sztuki, że dzieła jego noszą na sobie
piętno geniusza i że tkwi w nich jakaś żywio­
łowa potęga twórczego ducha. Toteż nie bez
powodu na wstępie do niniejszego omówienia
tej pierwszej dramatycznej próby Szukalskiego
poruszyliśmy najwyższe parantele ideowe. Do
nich to sięga i z nimi mierzy się Szukalski w
swej „dziejawie

".

W „PrzedsJowiu" stwierdza autor: „Sła­
wianie nie mieli dotąd poetów ludowych, co
by nam pozostawili ze wczesnych epok jakieś
podania, rozwinąwszy je we własny Epos lub
sagę. Nie mając własnych Mitów, nie zbudo­
wali własnej Wiary. Dlatego czerpali dotąd
natchnienie z cudzych bohaterów, zamienio­
nych przez cudzych poetów na bożyszcza, mo­
dlili się jedynie do cudzych Olimpów." W
dalszym ciągu tej przedmowy pisze Szukalski,
że swój poetycki mit o Kraku, jako „patronie
Młodzi sławiańskiej

", wysnuł z własnej fan­
tazji, zapłodnionej częściowo wspomnieniami
z kraju lat dziecinnych, spędzonych w Gid­
lach kolo Radomska. Wprowadził jednak do
swego dramtu pewne postaci z legendy naro­
dowej, jak Krak, Smok wawelski, wreszcie
Swiatowied, tylko dał im odmienną interpre­
tację. Nie wspomina Szukalski, czy i w jakim
stopniu chciał zdążać śladami podobnych prób
Słowackiego, Norwida i Wyspiańskiego. W
każdym bądź razie stwierdzić trzeba, że „Krak
syn Ludoli", w niektórych pomysłach zbliża­
jąc się do legend dramatycznych wymienio­
nych poetów, realizuje też wskazania Mickie­
wiczowskiego „dramatu słowiańskiego

". Wy­
stępujący w dramacie Szukalskiego Bajbajoc
W towarzystwie żaby Rege-Rcge, chociaż ge­
nezę (ej postaci sam autor wskazał w jakimś
zapamiętanym przez siebie żebraku z dalekiej
Ukrainy, jest bardzo dobrym wcieleniem sło­
wiańskiego bajarza gminnego, krewniakiem
Rapsoda z dramatów Wyspiańskiego. Również

(C'ąg Maty ze str. 5.)

szycia, pozwolił w ten sposób na zarobkowa­
nie, utrzymanie rodziny.

Rozmawiamy o tym wszystkim, ale nie
•posób nie zahaczyć samo więzienie. Upew­
nić się, że istotnie na oddziale kobiecym jest
żłóbek, a w nim kilkoro maleństw, których
matki mają nieszczęście odsiadywania kary.
Dzieci urodziły się jeszcze na wolności, ale
matki, zwłaszcza nieślubne nie mogły i nie
miały ich gdzie "• przy kim zostawić. Dzieci
mają osobną salkę, przylegającą do celi, ma­
ją własne łóżeczka, mleko, pożywienie nie­
więzienne. Z warsztatów więziennych, po­
twierdza to naczelnik — Katowice zaopatru­
ją wszystkie polskie więzienia w wyroby bla­
charskie, tak jak inne większe więzienia do­
starczają drugim wyrobów stolarskich, czy
ślusarskich, czy nawet sukienniczych. Kato­
wice nadto wyrabiają chleb dla okolicznych
niniejszych więzień.

Ale jednak najwięcej pytań dotyczy opie­
ki nad więźniami. Okazuje się, ze Patronat
— NB. wspomagany także miesięcznymi
okładkami wszystkich' funkcjonariuszy wię­
łienia — w pierwszym rzędzie niesie pomoc
rodzinie więźnia, udzielając zapomóg, podej­
mując eię interwencyj u władz. Dla samych
więźniów Patronat jest rzeczywistym du­
chem opiekuńczym: przez cały czas pobytu
w więzieniu zgłaszają oni u kuratora patro­
0'atrj, który odwiedza wszystkich kilka razy
w miesiącu — najróżniejsze sprawy: proszą
f •ałatwi«ii« spraw oaobiatych „w mieście",

o dostarczenie książek, przyborów piśmien­
nych, proszą i otrzymują to wszystko, co leży
w granicach wykonalność' Patronatu. Rfcecz
jasna, że kurator we wszystkich tych spra­
wach musi porozumieć się z naczelnikiem i
niemal zawsze otrzymuje jego aprobatę.

Ale właściwe i najważniejsze zadanie
Patronatu, to pomoc więźniowi, który odzy­

skał wolność. Mało jest między nimi, a zwła­
szcza wśród tych, co odbywali karę długolet­
niego więzienia — takich, którzy po wyjściu
z więzienia mają jakieś oparcie. Pomoc ta, to
dostarczenie byłemu więźniowi świadczeń
materialnych — pieniędzy i odzienia — a
przede wszystkim dostarczenie pracy. I tu
zaczyna się tragedia: niewiarygodne wprost
trudności, na jakie napotykają członkowie
Patronatu: dzwonią, pukają, apelują, proszą
a częato — zdając sobie sprawę, że jest to
kwestia czyjegoś życia — błagają. I nieraz,
i to bardzo często nadaremnie. Praca dla kry­

minalisty? Przecież tylu jest „porządnych"

ludzi bezrobotnych! Właśnie o to, o takie
pojmowanie sprawy rozbijają się najlepsze
chęci, najszlachetniejsza inicjatywa Patro­
natu. Zostaje ostatecznie tak, że zwolniony
więzień pierwsze kroki na wolności Ikieruje
do domu położonego na przeciw więzienia do
kamienicy pod liczbą 7, przy ul. Mikołow­
flkiej, do mieszkania dyrektora Rzeszo w­
sk i ego, albo do mieszkania innej niezawo­
dnej opiekunki, inżynierowej Nitscho­
wej, by wykołatać odzienie, pieniądze na
drogę, na życie, które jakże często idą na
wódkę — i czy można aie temu dziwić?, a

wreszcie zanieść prośbę o zapośredniczenie
pracy. Jak jest z nią — wiemy już.

Trzeba pamiętać, że duży odsetek „kry­
minalistów", to ofiary koniunktury gospo­
darczej, bezrobocia; przemytnicy nie z pasji
i zamiłowania, tylko z konieczności, złodzieje
n e zawodowi, tak zwań' notoryczni, tylko
złodzieje „z okazji". I właśnie dia takich pra­
ca jest dobrodziejstwem, jest nawróceniem.
Cóż, kiedy tak trudno o nią! Łatwiej o po­
wiót do więzienia i częściej on właśnie nastę­
puje, aniżeli chce tego były więzień. Na wol­
ności doznaje on jeszcze jednego rozczaro­
wania: odcierpiał karę, postanowił zmienić
się, zacząć życie „na nowo

". Makutemuda­
ne; w więzieniu zdobył fach, jeżeli był anal­
fabetą, nauczył się wszystkiego, co daje ele­
mentarna szkoła pow-szeehna, na dowód tego
ma świadectwo, i to wydane nie przez szkołę
więzienną (w Katowicach prowadzi ją jeden
z przodowników z wykształceniem semina­
rialnym!), ale świadectwo, na którym nie ma
żadnych śladów i piętna pobytu w domu kar­
nym, bo jest wydane eksterniście przez in­
spektorat szkolny. Więc cóż z tego wszyst­
kiego? Jeżeli były więzień nie zdobył wspom­
nianego już przed tym „żelaznego kapitału

"
,

o ile nie pomoże Patronat, o ile nie ma rodzi­
ny — cóż ten człowiek ma robić? Jak jest
bezdomny, dziś, czy jutro, za tydzień pójdzie
do aresztu za., , włóczęgostwo. I właśnie dla­
tego prostujemy zdanie, którym zakończyli­
śmy notatkę sprzed kilku miesięcy o Adamie
Sankowskim. Tak, patronaty nad więźniami
nie zawsze mogą spełniać swe zadania,

u Wyspiańskiego mógł był Szukalski znaleźć
oparcie dla za-adniczej w jego dramacie walki
między tradycjami religijnymi dawnych Słc*
wian, a ich tępicielami w imię nowej wiary
rzekomo zmyślonych Biżyndów. Ale te i inna
powinowactwa literackie niektórych pomy­

słów Szukalskiego wynikają raczej ze wspól­
nego źródła „pieśni gminnej

", są zresztą upo­
staciowane i zwłaszcza zinterpretowane w spo
sób na wskroś oryginlny, a podyktowany za­
mierzoną przez autora ideą dramtu.

Toczy się w nim walka między Młodzią
sławiańską, żądną nowego narodowego Czy­

nu, a slrupieszalą starszyzną, pod pozorami
obłudnych urządzeń teokratycznych strzeżącą
uroszczeń swej władzy, czyli osobistego inte­
resu. Toczy się walka o wryzwolenie sławiań­
skiego Światowieda z pod narzuconego przez
wszechpaństwo Biżyndów kultu obcego Iljeh
Welia. Toczy się walka o czystość i prawa ra­
sy sławiańskiej. Toczy się wreszcie walka O
wyzwolenie Ludu z pod jarzma niewoli. Wszy­

stkie te aspekty walki Kraka z fikcyjnym Smo­
kiem znalazły w dramacie Szukalskiego żywo
i przejrzyście upostaeiowane alegorie, którym
autor nadał dobrze skomponowaną formę
przeddziejowej legendy, czerpanej jakby ze
źródeł pieśni gminnej, ale pod czym łatwo się
odkrywa aluzje do aktualnych zagadnień na­
rodowych, społecznych i państwowych.

Trzeba autorowi przyznać, że tę swoją
IDEOLOGIĘ POLITYCZNĄ UDATNIE ZE­
SPOLIŁ Z WŁASNĄ INTERPRETACJĄ

LEGENDY O KRAKU I SMOKU.

że ubrał ją w kształt dramatyczny, wystyli­
zowany z właściwą mu silą sugestywnego po­
staciowania abstrakcyjnych pojęć. Jeśli tu i
ówdzie zdarzają się pewne dłużyzny dialekty­
czne, jeśli gdzieniegdzie rażą sztuczne neolo­
gizmy językowe, to jednak całość widowiska
misteryjnego, bogato urozmaicona zmiennoś­
cią scen dynamicznych i lirycznych, wyposa­
żona W plastycznie uformowane postaci tea­
tralne, rozwinięta na malowniczym tle dekora­
cyjnym, nasycona mocnym nurtem ideowym,
osiąga dobrze stopniowane i wysoko podnie­
sione napięcie dramatyczne.

Owa treść ideowa, której aktualne aluzja
są nazbyt przejrzyste, aby nie były uderzają*
ce, w wielu swoich wątkach i w ogólnym za­
barwieniu naznaczone szlachetnym tonem
„świętego oburzenia

"
,

BUDZIĆ MUSI NIEJEDNO POWAŻNE
ZASTRZEŻENIE.

Najważniejsze z nich to, że „Krak, syn Ludo­
li" może być rozumiany z jednej strony jako
słowiańska wersja historiozofii hitlerowskiej,,
z drugiej zaś strony jako wezwanie do pajdo­
kracji. W poezji taki romantyczny bunt mło­
dości jest zawsze porywający i piękny. W ży­
ciu realnym bywają chwile, kiedy istotnis
Młodzi zbawiają Ojczyznę, ale

STAŁE RZĄDY PAJDOKRACJI MOGĄ
BYÓ GORSZE NAWET OD „KLEROZY"

,
jak Szukalski określa jednym słowem kler ł
sklerozę. Zresztą zapominać nie należy i o
owym bakcylu władzy, który najwznioślej­
szych rewolucjonistów przemienia w zniena­
widzonych tyranów. Nie mniej jednak trudno
nie współbrzmieć z poetą, gdy oburza się na
slarczość, co „nas dławi", co „nam serca bez­
cześci", co „nam prawo do służby Ojczyźnie
i pracy dla niej odbiera." I kiedy woła, żfi
„P"

ra starców zagnać do czekających mogił,
jy Młódź dzieje odrodziła... by Wiosna —

Zimę zwyciężyła... Jasnota — Ciemnotę, a
Młódź rasy — Starszyznę cmentarną." Taka
jest, idea Kraka, który wprawdzie ginie pod
skrytobójczym ciosem Zdradara, ale dramat
kończy się ogólnym ślubowaniem Swiatowie­
dowi, czyli wyznaniem wiary w ostateczne
zwycięstwo sprawy sławiańskiej.

„Dziejawa
" Szukalskiego, niezależnie od

swej treści ideow
r
ej, z której streszczono powy­

żej tylko główne momenty, pomijając pewni
również mocno postawione wskpzania,

ZAWIERA WIELE SZCZERZE POETYC­
KIEGO PIĘKNA.

Wymienić należy zwłaszcza śliczną scen^
dwugłosu żabiego i pszczelego, w której isto­
tnie odczuwa się tchnienie polskich pól i łąk.
Ale również charakterystyki postaci i kontra­
stowe sytuacje dramatyczne odznaczają się na
ogół świetną plastyką i często mocną dynami­
ką teatralną. Wstrząsającą zaś siłą ideowego
napięcia „Krak, syn Ludoli" wywiera podobna
wrażenie, jak monumentalne rzeźby autora.
Powtórzyć można przytoczone na czele dra­
matu słowa z listu Jana Wiktora: „rzecz ta
nie potrzebuje żadnego słowa wstępnego; mó­
wi sama za siebie i jest sobą. Jest ten dramat
i tarczą i mieczem. Jest natarciem zbrojnym,
atakiem zwycięskim." Zwycięskim przynaj­
mniej w sferze sztuki. Teatralna realizacja
dramtu Szukalskiego jest trudną, ale w dzi­
siejszych warunkach inscenizacyjnych wyko­
nalna. Kto zaś wie, czy nie jest to właśnie no*

1W« ^W&a*1*".*
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imprezy
POPISY W 8L. SZKOLE MUZYCZNEJ .

(i) W poniedziałek, 27 bm. o godz. 18 w sali
kameralnej Śląskiej Szkoły Muzycznej w Katowi­
cach przy ul. Szopena 16, odbędzie się doroczny
popis uczniów oraz absolwentów szkoły. Wstęp
bezpłatny. W środę 29 bm. o godz. 16 podobny
popis odbędzie się w filii szkoły w Tarnowskich
Górach przy ul. Zamkowej 3 (gmach domu kato­
lickiego). Dyrekcja szkoły zaprasza rodziców,
krewnych i znajomych uczniów oraz melomanów
muzyki.

Komunikaty
Zjazd absolwentów gimnazjum miejskiego

w Katowicach.
Ot) Ogólny Zjazd A^olwentów Polaków Ml«j«k.

Oimn. Im. M . Kopernika w Katowicach odbędzie ilę w
dniu 29 bm. z nast. programem: godz. 9 .30 zbiórka na
dziedzińcu Gimnazjum, 10.30 nabożeństwo w kościele
garnizonowym, 12.00 uroczyste zebranie w auli, 14.00
»-8Dólny obiad, 18.00 spotkanie koleżeńskie (komers).
Celem przygotowania uroczy­toścl uprasza się wszyst­
kich kolegów o nadesłanie zawiadomień uczestnictwa
na adres sekretarz* Zjazdu — R . Zablóaktego, Kościu­
szki 12.

Kurs teorii silników spalinowych.
(k) Zarząd Grodzki Związku Rezerwistów w Cho­

rzowie komunikuje, że „Kolo Motorowe" tegoż Związ­
ku urządza 2-mleslęczny kurs teorii silników spalino­
wych łącznie z przepisami drogowymi. Inauguracja
kursu odbędzie się 26 bm. w świetlicy w Chorzowie I.
przy ul. Powstańców 25. Niecztonkowle chcący ukoń­
»zyć kurs mile widziani.

Wycieczka towarzysko-rozrywkowa.
(k) Liga Morska I Kol. Chorzów — Nowe Hajduki

arządza w niedzielą 17 lipca wycieczkę, do Tychów. Ko­
•zta przejazdu wynoszą 2 zł, a z obiadem 3 zł. Na
miejscu zwiedzenie browaru. Odjazd koleją z Chorzo­
wa Miasta o godz. 7 .30. Zgłoszenia w sekretariacie L.
M. K ., tj. na nosterunku pol ej i Chorzów — Nowe Haj­
duki t u skarbnika Kolendy przy ul. Wolności nr 130
ta. 12 najpóźniej do dnia 4 lipca.

Radio
Niećlziela 26 czerwca.

KATOWICE. Godz. 6.15 Płyty. 7 .20 Koncert poran­
ny reprezentacyjnej orkiestry K. P . W . w Katowicach.
8.00 Dziennik poranny. 8 .15 Audycja dla WBI. 8 .35
Ogrodnik śląski: „Róża królowa kwiatów" — Pogadan­
ka Władysława Włoslka. 9 .05 „Co to jert poradnictwo
tr.wodowe?" — Pogadanka. 9.15 Regionalna transmisja
l Nowego Sącza. 11 .45 „Co Blychać na Śląsku?" 11.57
>Rnał czasu. 12.03 Poranek muzyczny orkiestry P. R .
13.00 Szkic literacki. 13.15 Muzyka oblaodowa z Nowe­
go Sącza. 15 .00 Audycja dla wsi. 16.30 Ory*'.nalny Te­
atr Wyobraźni. 17.05 Muzyka — płyty. 17.30 Tygodnik
dźwiękowy. 18.00 „Podwleczortk z ogródka". 19.50 Po­
gadanka aktualna. 20.05 Audycja regionalna w oprae.
Stanisława Ligonia. 20 .33 Wiadomości sportowe. 20 .40
Przegląd polityczny. 20 .50 Dziennik wieczorny. 21.00
„Ta - Jol" — wesoła audeja i Lwowa. 21.40 Wiadomości
srortowe z wszystkich rozgłośni P. R. 22.00 Geatano
DODlisttl: „Don Pasąuale" — opera (w skrócie). 23.00
do 23.06 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego 1
komunikat meteorologiczny.

Poniedziałek 27 czerwca.
KATOWICE. Godz. 5 .15 — 7.15 Audycja poranna.

11.00 Audycja dla poborowych. 11 .20 Płyty. 11.57 Syg­
nał czasu. 12.03 do 13.00 Audycja południowa. 13.50
Wiadomości bieżące. 14 .OJ Muzyka (płyty). 15.05 „Ra­
dlofonlzacja kraju". 15 .10 Giełda zbożowa I towarowa
w Katowicach. 15.15 Wesoła audycja dla dzieci. 15.30
„Gawęda o literaturze" — prof. Alfred Jeslonowskl.
15.45 Wiadomości gospodarcze. 16.00 Refreny 1 piosenki.
1(1.45 Upiór mordki z Moldeflordu — felieton. 17.00 „Sto
kilometrów po Górnym Śląsku" — pogadanka. 17.10
Otwory na dwa fortepiany, 17.50 Chwilka społeczna.
lfl.00 Pogadanka sportowa. 18.10 Koncert kameralny.
1P.0O Muzyka żołnierska. 19.20 Pogadanka aktualna.
Ifl 30 Koncert rozrywkowy. W przerwie: „rod Barana­
mi" — felieton Zygmunta Nowakowskiego. 20 .46 Poga­
danka aktualna. "21.00 Transmisja z Krakowa. 21.10
„Pieśni morakle". 21.50 Wiadomości sportowe. 22 .05
„Z życia Zagłębia Dąbrowskiego". 22.20 Wiązanki fil­
Inrwe — płyty. 23.00—23.05 Ostatnie wiadomości dzlen­
luka wieczornego, komunikat meteorologiczny.

Kronika radiowa
'' śpiewacy Opolscy w Katowicach.
Dziś o godz. 20 .05 wystąpi chór opolskiej „Lutni" zs

lląsklml pieśniami ludowymi przed mikrofonem Pol­
skiego Radia w Katowicach, w ramach audycji regio­
nalnej.

100 km po Górnym Śląsku...
Śląek — „nieznany kraj" jest tez nazywany krajem

kontrastów. Do niedawna piękno ziemi śląskiej nie
było w całej pełni 1 krasie znane szerokim rzeszom tu­
łystów, gdyż Śląsk nie był zorganizowany turystycznie.

Od roku rozpoczął ożywioną działalność Związek
Propagandy Turystyki Województwa Śląskiego, który
• powodzeniem stara się wypełnić powstałe luki. Mię­
dzy Innymi — Związek opracował trasy licznych wycie­
czek turystycznych po śląsku. Szczególnym powodze­
niem cieszy się wyrlf-zka autobusowa pod hasłem „100
kilometrów po Górnym Śląsku", której trasa biegnie
po całej części przemysłowej. O tym, co można w cza­
•le te] wycieczki poznać — opowie przed mikrofonem
* Katowicach 27 bm. w poniedziałek mgr J. Wnęk.

Górnicy Zagłebiowscy a Polskie Morze.
W związku z „Dniami Morza" — najbliższa chwll­

W Zagłębia Dąbrowskiego w rozgłośni polskiego radia
Ir Katowicach poświęcona będzie sprawom polskiego
morza, związanym z Zagłębiem. Pogadankę na ten te­
mat wygłosi w poniedziałek 27 bm. o godz. 22.05 red.
Konstanty Cwjerk. Górnicy ze Alaska dowiedzą się,
Jaki* zainteresowania Polskim Morzem zajmują Ich to­
warzyszy » Zagłębia.

Sprawcy zamętu zawieszeni w pracach członkowskich ] oddani
pod sąd organizacji

Zarząd główny „Zarzewia" komuniku­
je: „Od dłuższego czasu pojawiają się w
prasie wiadomości, podawane nieraz w for­
mie sensacyjnej, na temat rzekomych fer­
mentów w „Zarzewiu"

, narażających spoi­
stość Stowarzyszenia i grożących jego roz­
biciem.

W związku z tymi informacjami zarząd
główny Stowarzyszenia Uczestników Ru­
chu Niepodległościowego „Zarzewie" wy­
jaśnia, że ogół członków Stowarzyszenia
stoi na gruncie utrzymania jego spoistości
organizacyjnej i niewiązania się z żadną
grupą polityczną, nie chcąc dopuścić, by
pcszczególne kierunki polityczne mogły
dyskontować kapitał moralny „Zarzewia"

dla swoich doraźnych rozgrywek.
Natomiast kilkunastu członków Stowa­

rzyszenia, związanych z grupą „Falangi",
stara się wywołać zamęt w życiu organiza­

cyjnym przy pomocy metod, obcych do­
tychczas organizacji zarzewiackiej. Zewnę­
trznym wyrazem tej akcji jest wydawane
ze źródeł finansowych, których inicjatorzy
i wydawcy nie chcą ujawnić, pismo „Szla­
kiem Zarzewia". Pismo to jest wydawane
przy współpracy publicystów z „Falangi" i
kolportowane za jej pośrednictwem. Zarząd
główny ponadto uważa za nadużycie uży­
wanie w tytule takiego pisma nazwy „Za­
rzewie" oraz odznaki polskich Drużyn
Strzeleckich.

Wobec tego zarząd główny, wyczer­
pawszy wszelkie inne środki dla załatwie­
nia tej sprawy, widział się zmuszonym za­
wiesić kierowników tej akcji, pp. Jerzego
Jastrzębiec-Zakrzewskiego, Stanisława Po­
godę i Zygmunta Wójcikiewicza w pra­
wach członkowskich, przekazując ich spra­
wę sądowi koleżeńskiemu".

Zjazd powstańców
powiatu katowickiego
(—) Zarząd Powiatowy Związku Powstań*

ców A w Katowicach zwołuje po myśli statutu
związkowego XVII zwyczajny walny zjazd dele­
jcatów na dzień 29 czerwca br. godz. 11 .30 do
Demu Oświatowego T. C. L . w Katowicach, ul
Francuska 12.

Rybnik, 25 czerwca, j złotych. Przebudowana zostanie całkowi­
W śląskim Zakładzie Psychiatrycznym cie kuchnia i dom administracyjny, a po­

w Rybniku prowadzone są obecnie roboty I nadto wzniesionych zostanie kilka nowych
inwestycyjne, kosztem ponad 2 miliony'

pawilonów. Roboty potrwają do jesieni br.
••«••••••

Cieku rozprawa i obrazi! OJ Curzonie
Chorzów, 25 czerwca.

W sądzie okręgowym w Chorzowie odby­

ła się ciekawa rozprawa przeciwko dyrekto­
rowi w Lublińcu p. Cyranów' z oskarżenia
prywatnego notariusza dra Czuba z Mikoło­
wa Sprawa ma następujące tło.

Dyr. Cyran miał swego czasu oświadczyć,
że oskarżyciel, notariusz dr Czub podczas
sprzedaży pewnego majątku miał spowodo­
wać, że majątek ten dostał się w ręce niemie­
ckie. Dr Czub poczuł się tym dotknięty i za­
skarżył dyr. Cyrana o obrazę. Na pierwszej
rozprawie przed sądem grodzkim w Chorzo­
wie dyr. Cyran został uwolniony. Wskutek
apelacji oskarżyciela sprawa oparła się o sąd
okręgowy, który tym razem skazał dyr. Cy­

rana na tydz;eń aresztu i 10 zł grzywny. Za­
sądzony dyr. Cyran apelował do Sądu Naj­

wyższego, który wyrok Sądu Okręgowego w
Chorzowie przeciwko dyr. Cyranowi uchylił
I postanowił, by sprawę ponownie rozpatrzył
sąd okręgowy w Chorzowie. Rozprawa odby­

ła się w dniu 24bm.
Oskarżony dyr. Cyran postanowił prze­

prowadzić dowód prawdy, wskutek czego pro­
ces został przerwany celem powołania dal­
szych świadków. Między innymi powołany
zostanie na rozprawę jako świadek były sta­
rosta luibliniecki Biolik. Spór dyr. Cyrana
z rejentem dr. Czuibem wywołał wielkie za­
interesowanie wśród mieszkańców Lublińca
; Mikołowa.

Dyrekcja Wyższego
T*lef«n 343-31

Studium Nauk Społeczno - Gospodarczych
w Ks:siis3:h eS. Kras!ftsSs!«se 3

zawiadamia, że wpisy na

WYDZIAŁ ORGANIZACJI PRZEMYSŁOWEJ
i WYDZIAŁ ADMINISTRACJI PUBLICZNEJ

CSIaska Szkoła Nauk Politycznych)
odbędą się w czasie od 5—30 września.

Prospekty wysyła Sekretariat Studium na pisemną prośbą.

Rehabilitacja p. Hartmana w Cieszynie
Cieszyn, 26 czerwca.

W swoim czasie głośną była sprawa cieszyń­
skiego handlarza win Maksymiliana Hartmanna,
który stal pod zarzutem ukrócania dochodu skar­
bu państwa przy wytwarzaniu wina z cukru i spi­
rytusu, które miał rzekomo mieszać z winem gro­
nowym bez należnego opłacania podatku od wina.
Ponieważ wiadomość o tym miała wszelkie cechy
prawdopodobieństwa, jako że pochodziła ze źró­
deł zasługujących na zaufanie pismo nasze — po­
dobnie jak i inne gazety — przyniosło w tej spra­
wie swoją relację.

Okaialo sie. jednak, ie informacjo ta były błęd­
ne i nie odpowiadały istotnemu itanowi rseesy.

Wykazała to rozprawa sądowa, jaka się odbyła
dnia 20 bm. przed cieszyńskim sądem okręgowym.
W trakcie przewodu sądowego wyjaśniło się, że
knpiec Maksymilian Hartaann padł ofiarą tem­

aty ie strony awego spólnika i b. magazyniera,
którzy wskntek fałszywych doniesień na niego
przysporzyli kupcowi Hartmannowi wiele kłopo­
tn, narażając go nadto na prsykroici w związku
i pojawieniem się w prasie nieścisłych o całej
sprawie wiadomoici. Przewód sądowy oraz analiza
win, pobranych zarówno w hartowni jak i n od­
biorców zaprzeczyły doniesieniom Beno Lanzera i
Dsinba.

W tym stanie rzeczy aąd wydał wyrok anie­
winniający Maksymiliana Hartmanna i uwalniają­
cy go od postawionych mn larsntów.

Ze względu na to, że również i redakcja nasza
padła ofiarą mylnych informacyj, krzywdzących
p. Hartmanna, poczuwamy się do obowiązku po­
dania lojalnie do wiadomości wyrok rehabilitujący
p. Hartmanna i równocześnie przepraszamy go za
mimowolnie wyrządzoną mu krzywdę.

ZAMKNIĘCIE DROGI.
(—) Wydział Powiatowy w Katowicach za­

wiadamia, ie z dniem 28 bm. zamyka się dla ru­
chu kołowego z powodu robót drogowych drogę
powiatową M<ała Dąlbrówtka — Milowiee na prze­
ciąg 5 tygodni. Objazd do Milowic i z powrotem
pestO Szopienic* — Sosnowiec. Równocześnie za­
imyka się na przeciąg 1 miesiąc* przejazd t
Bielszowic do Obudowa. — Objazd do Chudowa
pnzez Paw*ów — Kończyce — Makoazowy. Wy­
dział Powiatowy zawiadamia jednocześnie, ie s

dniem 27 bm. otwarty zostaje ponownie prze­
jazd z Pawłowa do Makoszów.

ŚMIERĆ ZASTAŁA GO NA ULICY.
(—) Dnia 24 bm. wieczorem o godiz. 21 na

ulicy Wojciechowskiego w Katowicach — zmarł
nagle na udar serca emerytowany pracownik ko­
lejowy Poleczek Piotr, zam. w Katowicach, przy
ufl. Wojciechowskiego 82. Zwłoki śp. Poloczika
(przewieziono do kostnicy s*o:tala miejskiego w
Katowicach.

Powiesił sie na klamce
(—) W Tychach około godz. 19 wieczór po­

pełnił samobójstwo przez powieszenie się na
klamce drzwi wejściowych 53-letni robotnik bro.
waru Tyskiego Karol Szymon. Denat, który był
ojcem sześciorga dzieci dokonał zamachu samo­
bójczego w czasie nieobecności domowników.
Powodem samobójstwa był rozstrój nerwowy po­
wstały na tle nadmiernego używania alkoholu.
OGOŁOCILI MIESZKANIE Z GARDEROBY.

(—) Dnia 24 bm. w czasie nieobecności do*
mowiników wszedł nieznany sprawca po wywa­
żeniu drzwi — do mieszkania urzędnika prywat­
nego Sylwestra Engeiberte w Katowicach, przy
uil. Wandy 24, sikąd skradł szare futro męskie
z eposowym kołnierzem, 5 ubrań męskich, trze.
wilki męskie, 3 waiiak:, portfel skórzany ze skó­
ry krokodyla z monogramem JE. S.

" i inne rze­
czy, łączinej wartości około 900 zł.

OlwapiiB „Baro HrahoiiishieoD"
Jak wiadomo, że Restauracja „Bar Krako­

wski" w Katowicach przy ul. Br. Pierackiego,
była nieczynna przez kilka dni. Właściciel
tegoż lokalu p. W . Kowalski, postanowił prze­
prowadzić gruntowną renowację i otwiera ja,
już w poniedziałek tj. dnia 27 czerwca br. pod
fachowym kierownictwem tegoż właściciela
nadal będzie prowadzona rest. „Bar Krakow­
ski" i będzie zadowalać swoich sympatyków.
JEDZIEMY DO JASTRZĘBIA I BIELSKA.

(—) Liga popierania turystyki, delegatura
w Katowicach organizuje na dzień 29 czerwca br.
(święto śś. Piotra i Pawła) pociąg popularny
z Katowic do Jastrzębia Zdroju. Rozkład jazdy
jest nast.: Katowice odj. 9 .30, Jastrzębie Zdrój
przyj. 11 .04, Jastrzębie odj. 21 .39, Katowice
przyj. 23.13. Postój w Ligocie, Piotrowicach i
Mikołowie. Cena przejazdu tam i z powrotem
2,80 zł. W tym samym dniu Liga organizuje po­
ciąg popultarny z Katowic do Bielska. Katowice
odj. 5.11, Bielsko przyj. 6.30, Bielsko odj. 22 . !U
Katowice przyj. 21.55. Postój w Ligocie. Cena
przejazdu tam i z powrotem 2,90 zł. Karty kon­
trolne sprzedają: kolejowa kasa biletowa w Ka­
towicach okienko nr 1 oraz wszystkie biura po­
dróży.

Dziś u Hatouilcath OofilnoDolska

jednodniowa uiusiauia psów
Zarząd Główny Stowarzyszenia Hodowców

Psów Policyjnych organizuje dziś w niedziele,
w halach wystawowych w Katowicach, w par­
ku Kościuszki Ogólnopolską wystawę psów
rasowych.

Program przewiduje o godz. 7—8 doprowa­
dzanie psów, o godz. 8,30 otwarcie wystawy,
o godz. 9 początek konkursu, o godz. 16 rewia
psów. Na rewię tę złożą się: a) defilada wszy­
stkich psów, które będą ustawione według ko­
lejności przyznanych nagród i ras, b) defilada
nagrodzonych I, II i III miejscem psów, e)
wybór zwycięzcy wystawy z pośród nagrodzo­
nych okazów i wręczenie nagrody, d) ogólny
konkurs wszystkich czołowych grup psów
własnej hodowli bez względu na rasę. Wrę­
czenie nagrody wyróżnionemu hodowcy.

Wystawiony eksponat bez względu na pleć
i rasę, który zostanie wyróżniony notą „do­
skonały

" będzie odznaczony złotym medalem
Stowarzyszenia Hodowców Psów Policyjnych
w Chorzowie. Najdoskonalszy spośród wysta­
wionych psów otrzyma tytuł „Zwycięzca O­
gólnopolskiej Wystawy Psów Rasowych w

I Katowicach w 1938 r.w



Słr. 8 Niedziela, dnia 26-go czerwca 1938 Nr 173.

OBRADY RESTAURATORÓW DWORCOWYCH.

(~) Ostatnio w Katowicach odbyło »i« walne
f HhfMM restauratorów dworcowych pod przewod­
i bietwttB prt7i"H sekcji p. Koiyry * Miw4 Po

l >\\ .rniach i sprawozdaniu zarządu i d/ia­
1 v i za rak •bltfty wybrano nowy zarząd, w
•kład kMrtn weszli pp.: Stopesyńtk! (preiei),
K.'. ryra, Wenołnwiak. Opitz, Rydygiel, Klyszcz,
(>-;i'.

­k:, Kl;uvku I Wtcczorkówna. Pt załatwieniu
spraw zwi4zk..wyrli, przystąpiono do uchwalenia
Itl Uicyj, w których poruszono sprawy tawodo­
wo, dotyczące prstdc wszystkim bytu restaurato­
rów dworcowy cli.

PODZIĘKOWANIE.
(•—) blaski Komitet Opieki Kulturalnej nad Po­

lakami w Csechoałowfccji wyraża tą drogą swojo
iKtjserdec/niijsze p ti -ickowanie wszystkim przy­

|ac iłem, sympatykom I całoakom, którzy czy to
przez czynny udział, czy tez przez hojną of arę
przyczynili się do zorganizowania w dniu 11 bm.
Wiałkłt] zahawy kwiatowej. Podkreślić, wypada,
t" inpre/a ta spotkała się z wielkim zrozumie­
n M naszego społeczeństwa, a które dało przez to
dowód IWtgO Iainteresowania i swej życzliwości
dla naszych interesów zaolzańskich. Wszystkim
składamy nasze szczere „BOR zapiać".

ChpoHiie zuiiepzune louina
SUsUfl Towarzystwo Łowieckie wydało o­

tl • A • w spraw:? Oi brony zwierzyny łownej
w esasie lęgu i rosmnoty. Zwierzyna jako p­

kootitniciny fragment krajowej gospodarki
musi być otoczona opieką i ochroną, by zapo­
biec ztnniojs/aniu s:c zwierzostanu. Dla zapo­
biegnięcia tiąfhfO ubytku szczególnie zwie­
rzyny drobna} nie wystarczy sama kultura
rolna kraju — konieczna jest współpraca spo­
I ' -twa W zwalczaniu kłusownictwa i wny
karstwa, wyrządzającego co rocznie olbrzymie
straty.

Chorzów
UROCZYSTOŚĆ MORSKA.

C=) Ra Ulicach Chorzowa pojawiły się afisze
r \ jące na dzień 29 bm. wielką manifesta­
cję na rzecz morza. Program przewiduje zbiórkę
Da pi. Mars/, p budakiffgo o godz. 8 .30, podnie­
bienie bandery o godz. 9­ej, następnie nabożeń­stwowk 'ściele św. Antoniego. Pochód ruszy na
plac targowy, gdzie przemówienia wygłoszą dr
Borth imieniem Ligi Morskiej i Kolonialnej, prrf.
dr Jakubowski mieniem Kół Szkolnych oraz Wła­
dysław Łopata. Popołudniu festyn ludowy na Gó­
rze Wytwolaaia.

HolooFterzu faiszpiim monet
ui Chorzowie

(—) W ostatnich dniach na terenie Chorzowa
i świętochłowic zaszło kilka wypadków puszcze­
nia w obieg fałszywych monet. Istnieje przypu.
szczenię, że kolportowaniem falsyfikatów trudni
aic zorganizowana szajka.

Świętochłowice
WYBILI SZYRY W IRZĘDZIE GMINNYM.

(5) Onojrdaj w nocy niez-nani sprawcy wy­

bij w urzędzie gnrnnym w Dąbrówce Wielkiej
kilka szyb kamieniem;. Wybryku tego dopuścili
lię prawdopodobni miejscowi bezrobotni z
aamaty. Dochodzenia w toku.

Pszczyna
PRYSZCZYCA W POW. PSZCZYŃSKIM

ROZSZERZA SIĘ.
(P) Organa lekarskie stwierdziły w ostatnich

dniach wybuchł pryszczycy w 3 zagrodach w Sta­
rejw?i, gdzie zachorowało 5 sztuk bydła. Również
w Woli zachorowało bydło w 3 zagTodach, zaś w
Grzawie Istniejąca epidemia pryszczycy powięk­
szyła S;Q przez zachorowanie li sztuk bydła w
jednym gospodaistwis.

NOWY REGULAMIN TARGÓW WIELKICH.

(P) W Pszczynie obowiązywał dotąd statut
niemiecki o targach wielkich, który obecnie oka­
lał się nieżyciowy. Wobec tego magistrat wydał
nowy regulamin targów wielkich, który zatwier­
dził Urząd Wojewódzki: regulamin przewiduje ro­
cznie 12 targów zwierzęcych i 3 jarmarki kramne,
xaś ilość przedmiotów obrotu targowego została
zwiększona. Natomiast nie wolno odtąd na jar­
markach sprzedawać mięsa, wędlin i wyrobów
mięsnych.

NOWY ZARZĄD ZWIĄZKU URZĘDNIKÓW.
(P) W ub. tygodniu odbyło się walne zebranie

miejsc, koła Z. U. P . S. i K. w Pszczynie, na któ­
rym wybrano nowy Zarząd w składzie pp: dyr.
Konieczny Ludwik, prezes; Kuczia Jan, wicepre­
zes; Manek Teodor II wiceprezes, Donotek Jerzy
sekretarz, Kowol A. zast. 9ekr., Spyra Henryk —
skarbnik, Dajka Wilh. zast. skarbn., oraz Duda
Emil, Kasprowski A., Larysz J., Janko Jan, Mei­
sner Fr., Plewnia J. i Tulaja K. jako ławnicy.

„ G OŚCIE" URACZYLI SIE WÓDKA.
I PAPIEROSAMI.

(P) W nocy ma piątek nieznani sprawcy wła­
<na.li się za pomocą podrobionych kluczy do re­
stauracji Waltera Strzeleckiego w Tychach,
(gdz

'
e skradli i na jego szkedę większą ilość wód­

ki różnego gatumkm, .papierosowi, czekolady, oko­
ło 25 zł gotówki w drobnym bilonie, 1 płaszcz
imęski i letni płaszcz jasny. Sprawcy nie pozo­
stawili po sobie żadnych śiladów i ulotnili się
% łupem w niewiadomym kienumku. Policja
WJMcawhj energiczne dochodzeni w kierunku u­
focia sprawców kradzieże

Wystawa obrazów V. tiofmanna w Katowicach

W Katowicach, w „Oomu Sztuki" przy ulicy
Marsz. Piłsudskiego została otwarte wystaw©
obrazów jednego z najwybitniejszych współ­
czesnych mularzy polskich — YTastimila Hof­
onanna. Wystawa cieszy się dudym, za służeń ym
rcw» drżeniem,

Z ckarji wystawy reprodukujemy jedno e
dzieł V. Hcfinamna, ..Madonnę Buaowiską" oraz
podobiznę artysty w jego pracowni.

Sprawa kradzieży lamp radiowych
w sądzie okręgowym

Przed sądem okręgowym w Katowicach to­
czył się wczoraj proces W sprawie kradzieży
lamp radiowych, popełnionych w roku 1935 i
1986 na szkodę finy Jabłoński i Skarbonkfe­
wicz, reprezentacja Zjednoczonych Fabryk ha­
rówek ,.Tungsram"

. — W czasie od grudnia
1935 do października 1036

SKRADZIONO NA SZKODĘ WYMIENIO­
NEJ FIRMY OKOŁO 600 LAMP RADIO­
WYCH ŁĄCZNEJ WARTOŚCI PONAD 8

TYSIĘCY ZŁOTYCH.

Systematycznych kradzieży dopuszczał się
praktykant Maksymilian Heinze z Wełnowca
ul. Agnieszki 6, liczący podówczas lat 16. Do
kradzieży namówił go niejaki Fryderyk Pietz­

ko z Katowic, praktykant w firmie radiowej
Kalle-Kless, syn właściciela dużego warsztatu
radiowego.

Początkowo Heinze nie dawał posłuchu na­
mowom Pietzki, gdy jednak Pietzko ofiarował
się odkupywać od Heinzego kradzione lampy,
Heinie dał się nakłonić i zaczaj systematycz­
nie wykradać po kilkanaście lamp dziennie.
Pietzko nabywał je zrazu sam, płacąc za lam­
py wartości około 20 złotych od 70 groszy do
2,50 złolych, potem zapoznał Heinzego z Wil­
helmem Patej.ą, Alfredem Wojtasem, Janem
C:nlkiem i Bolesławem Skorkiem — wszyscy
z Katowic — którzy również zaczęli kupować
lampy od Heinzego. Wymienieni, przeważnie
z zawodu monterzy radiowi częściowo używa­

Wóz z nieżywymi końmi i trapem woźnicy
W piątek w południe robotnicy leśni:

Kościelny i Nowak znaleźli w gąszczach la­
su ks. Donnersmarcka na granicy powiatu
tarnogórskiego i lublinieckiego wóz, obok
krórego leżały trupy dwóch koni. Na wo­
zie spoczywały w zupełnym rozkładzie
zwłoki mężczyzny.

Dochodzenia policyjne wykazały, iż są
te zwłoki Józefa Zasadzina z Koziegłów po­
wiat Zawiercie. Powody śmierci Zasadzina
nie zostały dotychczas ustalone. Konie
wskutek zahaczenia furmanką o drzewa i
niemożności wydobycia się pozdychały z

głodu.

li tylko lamp do montowania aparatów, czę­
ściowo zaś odsprzedawali je dalej kupcom
sprzętu radiowego. Generalnym odbiorcą w Ka
towicach stał się ostatecznie Herszel Broder,
który swego czasu posiadał w Katowicach
sklep z aparatami radiowymi, sklep ten jednak
zlikwidował i kradzione lampy odsprzedał z
40 procentowym rabatem od ceny katalogowej
dużemu kupcowi radiowemu w Sosnowcu Dio
nizemu Sobolowi, jako rzekomo pochodzące a
likwidacji jego własnego przedsiębiorstwa.
Zaznaczyć należy, że Sobol po wyjściu na jaw
całej afery zapłacił firmie „Tungsram" od­
szkodowanie w kwocie 2 tysięcy złotych.

Aktem oskarżenia objęło 15 osób z Maksy­

milianem Heinzem, Fryderykiem Pietzką i
Herszlem Broderem na czele. — Część oskar­
żonych a w szczególności Heinze i Pietzka
przyznali się do winy. Pozatym przesłuchano
kilkunastu świadków, którzy na ogół potwier­
dzali winę oskarżonych. Wyroku w tej spra­
wie, który ogłoszony będzie w poniedziałek 27,
bm o godz. 12 oczekuje się z wielkim zaintere­
sowaniem.

ia
W Tustanowkach rozegrała się wstrzą­

sająca tragedia na tle nędzy. W celu samo­
bójczym rzuciły się do zimnego zbiornika
wodnego napełń onego wodą głębokości 9 me­
trów dwie dziewczyny.

W tym czasie prz&chodz:ł obok dotychczas
nieznany robotnik, który widząc co 6ię dzie­
je, rzucił się na pomoc i zdołał wydobyć je­
dną z dziewcząt z wody.

Druga natomiast utonęła. Dopiero około

godz. 10 rano zwłoki jej zdołała wydobyć ze
zbiornika zaalarmowana straż pożarna.

Z zeznań uratowanej dziewczyny wynika,
że nazywa się ona Julia Czypio, pochodzi z
Bor.yslawia, towarzyszką jej była 164etnia
Stefania Chruń, również z Borysławia.

Czypio zeznał*,żeob'
e nosiły się od dłuż­

szego czasu z zamiarem popełnienia samobój­
stwa z powodu strasznej nędzy,w jakiej żyją
obie rodziny, obarczone lieznem potomstwem.
Ponadto Czypio cierpi na epilepsję.

Nigdy za dużo reklamy
Równolegle z rozwojem naszych sił 1 potrzeb

gospodarczych, warsztaty krajowe wytwarzają co­
raz to nowe produkty, o czym jednakże nie tylko
szerokie sfery społeczeństwa, ale nawet fachowe
koła handlowe nie są należycie poinformowane.
O ile bowiem nawet zbyt artykułów już wprowa­
doznych wymaga stałej reklamy, to tym więcej
takiej reklamy i propagandy wymagają artykuły
świeżo wprowadzone na rynek. Nie ulega zaś
wątpliwości, że specjalnie dogodnym i tanim spo­

sobem reklamy jest udział w imprezach targo­
wych, które są zwiedzane przez setki tysięcy osób.
Najbliższą imprezą targową w Polsce są Targi
Wschodnie we Lwowie, które odbędą się od 3—13
września br. Zakłady przemysłowe nie powinny
zaniechać tej dogodnej sposobności dla przepro­
wadzenia propagandy swych wyrobów a w szcze­
gólności takich, które nie są jeszcze należycie
wprowadzone i znane, (o)

PRZYJECHAŁ Z BYTOMIA, BY PROWO­
KOWAĆ.

(P) W uib. środę posterunek policji w Ty­
chach przytrzymał Hajcka Antoniego, z«m. w
Bytomiu, z zawodtu kalkuJatora oraz Bodynka
Pawła, zam. w Mikołowie, którzy — bawiąc w
jednym z kiosków w Wfikowyjach — dopraiścilli
się obrazy i zniew«igi narodu polskiego. Hajok
fcawił w Tychach w odwiedzinach u krewnych.

Rybnik
„NIE WIECIE ANI DNIA, ANI

GODZINY..."

(R)W'ulbietgly piątek zmarł nagle w Le­
swzynach rolnik Jó&ef Btyłke. Lekarz, dr Lisie­
cki stwierdził, że śmierć nastąpiła wskiutek w­
daru serca hub udaru mózigu. Śmierć zaskoczyła
w.esniaka w stajmiv w czasie karmieinia bydte.

Stany uderzeń krwi do głowy doznają często
już w krótkim czasie nadspodziewanej poprawy*

przy stosowaniu naturalnej wody gorzkiej —

Franciszka Józefa, regulującej czynności przewo*
du pokarmowego. Zapytajcie Waszego lekarza.

KIM JEST SAMOBÓJCZYNI?
(R) W wczorajszym numerze donosiliśmy o

strasznym samobójstwie nieznanej kobiety, któ­
ra na szlaku kolejowymi w Palowioach rzuciła
się ped pociąig i poniosła śmierć na miejscu.
W toku dcchodzeń ustalono, iż denatiką była
Marta Dyrdzianka z Żor. Powodem samobójstwa
był sibiy rozstrój nerwewy, na który dena^k*
cierpiała od kilku miesięcy.

WALKA Z PRZEMYTNIKAMI.
(R) We wtorek na odcinku granicznym w,

Gorzyczkach straż graniczna stoczyła walkę •
przemytnikami, którzy usiłowali przedostać się
z towarami na terytorium niemieckie. W czasie
peścigu sprawicy porzucili towar i zbiegli. Wkrót­
ce jednak udało się. straży przytrzymać jednego
z przemytników, Herberta Frankiego i odstawie"

do placówki granicznej.

Stpaszliuiu luupadeff na jezdni
r>i Rybniku

Wczoraj rano wydarzył się W Rybniku na
skrzyżowaniu ulic Gimnazjalnej i dra Grażyń­
skiego, obok kina Apollo nieszczęśliwy wypa­
dek samochodowy, któremu 71-letni Jan Trze­
ciak, zamieszkały w Radoszowach. Staruszek
chcąc przejść ulicę nie zauważył nadjeżdżają­
cego samochodu ciężarowego z przyczepką i
dostał się pod wozy, przy czym tylne koła
przycznpki oderwały nieszczęśliwemu obie
nogi. Samochód, kierowany przez szofers
Władysława Zabielskiego z Czeladzi był wła­
snością firmy Roerich — Wielkie Hajduki.

Pogotowie sanitarne odwiozło rannego do
szpitala Św. Juliusza, gdzie dotychczas ni»
odzyskał przytomności.

Tarnowskie Góry
ŚMIERĆ W STAWIE.

(T) Onegdaj wieczorem w czesie kąpieli w
stawie obok Suchej Góry utopił się 18Jotmi Pa­
weł Włodarczyk. Zwłoki po kilku godzinach wy­

dobyto i odstawiono do kostnicy w Radzionko­
wie
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OGIEŃ STRAWIŁ CAŁY DOBYTEK.
(T) W piątek wieczorem wybuchł pożar n*

#t.rychu dOfiM Jana Kalczyńskiego w Żyglinie.
Poru fiplong.} doszczętnie, urz-ądsrnie zdołano czę­
ściowo uratować. Budyneik był uibez.p,eczony.
Przyczyny pożaru na razie nie ustalono.
Bielsko

SPOŁECZEŃSTWO WSPOMAGA POGOTOWIE
RATUNKOWE.

(B) Ze względu na bardzo zadowalający wynik
zbiórki (okołofi.liOOzł), która członkowie Ochot­
niczego Pogotowia Ratunkowego przeprowadzili
w czasie Tygodnia Czerwonego Krzyża, na po­
krycie potrzeb stacji ratunkowej wyraża Zarząd
wszystkim ofiarodawcom jak najserdeczniejsze po­
dziękowanie za h"

jne poparcie materialne.

Cieszyn
OZN DO RODAKÓW ZA OLZĄ.

(C) W Cieszynie odbyło się zebranie Koła OZN
Przewodniczył poseł dr Kotas. Sprawy kredytowe
dla stanu średniego a w szczególności dla rzemio­
sła i kupiectwa referował prof. Muszyński. Na tym
tle rozwinęła się ożywiona dyskusja, w której za­
bierało głos szereg.osób, przedstawiając pożało­
wania godny stan. w jakim obecnie znalazło się
rzemiosło. Mówcy domagali się pomocy przez
udzielenie długoterminowego i taniego kredytu.
Padły też słowa zreformowania Ubezpieczalni
Społecznej, oraz wezwanie do rzemieślników, aby
wszyscy wstąpili do organizacji OZN w obronie
swych władnych interesów. Po powzięciu bzeregu
rezolucyj zebrani uchwalili wniosek wysłania re­
zolucji do Rady Naczelnej Polaków na Śląsku Za­
ołzańskim, w której wyrażają podziękowanie
wszystkim braciom za Olzą za mężne wystąpienie
w obronie ich słusznych praw, oraz wzywają
wszystkich, aby przy nadchodzących wpisach
szkolnych, zapisywali swoje dzieci tylko do szkół
polskich.

40-LECIE KAST SPÓŁDZIELCZEJ
W KOŃCZYCACH HAŁTCH.

(G) Kasa Spółdzielcza w Kończycach Małych
tibchcdziła uroczyście jubileusz 40-lecia .stoiema.
Na program uroczystości złożył się pochód z u­
dz;ałem licznych miejscowych organizacji, nastę­
pnie msza Św., w czasie której kazanie o spół­
dzielczości i jej chrześcijańskich założeniach wy­
głosił miejscowy proboszcz i przewodniczący za­
rządu Kasy Spółdzielczej ks. Fr. Trombala, a wre­
•zcie uroczysta akademia, na której przemówienia
okolicznościowe wygłosili między innymi delegat
Zw. Spółdzielni Rolniczych i Z. G . z Krakowa,
przedstawiciel „Społem

"
oraz burmistrz Cieszyna.

In old „Chicago
"

największy film świata.
Ameryka liczy 118 milionów mieszkańców. W TT. S.

A- 260 tysięcy kin. Przemyśl filmowy stoi na 5-ym
miejscu w dziedzinie wydajności i obrotów tuz po prze­
ir.yśle naftowym i stalowym. Stany Zjednoczone posia­
dała zarejestrowanych 112 wytwórni filmowych, produ­
kujących rocznie 644 filmy, połykanych przez nlenasy­
cciiego molocha ekranów całego świata.

Te cyfry podaliśmy po to tylko, aby dać małe bodaj
pojęcie o potędze najśmielszego dotąd przedsięwzięcia
filmowego Ameryki, jakim jest film Darryla F. Zanuc­
fca dla wytwórni „20tk Century­Fox" p. t. „In old Chi­
cago".

Takim filmem właśnie jest „In old Chicago", które­
go premiery odbyły się równocześnie w 60 miastach
wszystkich Stanów Ameryki. Tu nie Idzie o giganty­
czny kOBZt filmu (najdroższy negatyw — 4 miliony do­
If.rów), tu idzie o rezultaty, jakie osiągnął reżyser
Henry King w „In old Chicago". Film traktujący o
rowoczesnej Sodomie, Jaką było w roku 1905 miasto
Chicago, na które spadł dopust Boży w postaci wielkie­
go pożaru, który strawił miasto do cna. Sceny tego
pożaru zostały zrealizowane z niebywałym rozmachem
1 kręcono je z przerwami przez okras 4 tygodni. Trzy
miesiące trwało wznoszenie budowli na terenie etudlów
Foxa. Zbudowano osobne miasto utrzymano zupełnie w
stylu dawnego Chicago 1 pewnego dnia asystenci reży­
sera podpalili to wszystko równocześnie z 4 stron.
Sntab cameramnnow krążył na t. zw. dźwigach nad
objętym płomieniami miastem, w maskach 1 pancerzach
azbestowych. RtSBltBt przeszedł wszelkie oczekiwania.
Ttkich imponujących scen nie dał światu żaden film
imerykanskl. ,New York Times" pisał o tym filmie:

„Pożar Rzymu za czasów Nerona był tylko dziecinną
*atawą w porównaniu i gigantycznym pożarem w fil­
mie „In old Chicago" Darryla F. Zanucka."

W obrazie tym występuje wspaniała trójka aktor­
ska: Tyrone Power, Alice Faye 1 Don Ameche. Stwo­
rzyli oni niezapomniane kreacje, zwłaszcza Tyrone Po­
^r, który Jeszcze raz udowodnił, iż Jego wielki talent
będący objawieniem w dziedzinie filmu, Jest dziś na
najwyższym szczeblu rozwoju.

„IN OLD CHICAGO" zostanie sprowadzone do Pol­
•kl w pierwszych miesiącach sezonu. Nie ulega wąt­
pliwości, że jego premiera będzie wielkim świętem dla
miłośników prawdziwej sztuki filmowej, (o)

CAŁE SZCZĘŚCIE.
Do miasta ujechał cjnk, w którym ogilądać

meżma „braci sjamslkich
"
. Jeden z widzów wzdy­

cha z współczuciem:— Biedmi ludzie! Cóż to za życie? Całe je­
szcze szczeńcie, że to się bracia taik ze. tobą
•rośli,, bo gdyhy to byli ob"*­

Makabryczna zemsta
Przed kilku dniami opinią rumuńską

wstrząsnął do głębi fakt masowego zatrucia
się 55 osób we wsi besarabskicj Recsa. Siedm
osób zmarło bezpośrednio po zatruciu, re­
szta jest ciężko chora w szpitalu. Począt­
kowo przypuszczano, że zdarzył się wypa­
dek zatrucia nieświeżem mięsem, zwłaszcza
że osoby te stołowały się we wspólnej kuch­
ni robotniczej. Tymczasem obecnie po
zbadaniu laboratoryjnym wnętrzności
zmarłych stwierdzono, że znajduje się w
nich trucizna na szczury. Nie ulegało więc

wątpliwości
", że ma się do czynienia z jakąś

tragiczną pomyłką lub wprost zbrodnią.
Dlatego żandarmeria z miejsca aresztowała
c?ly personel, zatrudniony w kuchni i prze­
prowadziła skrupulatne dochodzenia. Dały
one wprost makabryczne w swej potwor­
ności rezultaty. Oto jedna ze służących
żyła w niezgodzie z jednym z chłopów, sto­
łujących się w kuchni. Postanowiła się na
nim zemścić i w tym celu do kotła z jadłem
zamiast soli wsypała truciznę, nie bacząc
na to, że skazuje na śmierć dziesiątki osób.

Takiego ślubu jeszcze nie było
W niezwykłych warunkach odbył się ślub

młodej pary we WB' Gołęzkowo. Syn tamtej­
szego rolnika zamierzał poślubić córkę sąsia­
da. Małżeństwu temu sprzeciwili się rodzice
pana młodego i kiedy narzeczony zamierzał
udać się z ukochaną do pobliskiego Rogowa,
by tam wziąć ślub w urzędzie stanu cywilne­
go, ojciec i brat napadli go i siłą zatrzymali
w domu.

Jednak pan młody znalazł odpowiedni mo­
ment, zmylił czujnoić pilnujących go i je­
dnym skokiem wydostał się przez okno z mie­
szkania, gdzie był więziony. Za uciekającym

wyruszono w pogoń. Po dłuższej gonitwie
d^pędzono zbiega i przyprowadzono wśród
szamotania się i bijatyki do domu. Rodzina
zablokowała wszystkie drzwi i okna, uniemo­
żliwiając wydostanie się.

Atoli i rodzina narzeczonej nie traciła
przytomności umysłu. Zwerbowała sobie są­
s;adó\v, którzy przypuścili szturm do domu
i po krótkiej utarczce zdołali uprowadzić na­
rzeczonego i dostarczyć do ukochanej, zale­
wającej się łzami'

narzeczonej. Wówczas do­
p

:
ero udano się do Rogowa, gdzie sporządzo­

no akt ślubu.

Ważne dla Chorzowa i okolicy I
Zawiadamiamy, że wszelkie sprawy administracyjne jak:
przyjmowanieogłoszeńabonamentu
zmiany adresów, reklamacje i t. p.
załatwia w Choriowle nasza Reprezentacja

ulica Sienkiewicza 1 - telefon 411-33

Pismo francuskie o roli Gdańska
PARYŻ. , J ?ari9 Midi" zamieścił artykuł po­

święcony Gdańskowi i jego znaczeniu, jako por­
tu, a przede wszystkim znaczeniu gospodarcze­
mu dla Polski. Dziennik konstatuje na wstępie,
że Gdańsk od chwili włączenia go do systemu go­
spodarczego Polski z małego miasta prowincjo­
nalnego urósł do wielkiego portu, obsługującego
wielkie państwo. Gdańsk, naturalny port polski
i klucz systemu rzecznego Wisły, która przepły­
wa przez całą Polskę jest przez samą naturę
związany z systemem ekonomicznym Polski.
Z drugiej strony jeit to miasto zamieszkałe w

większości przez Niemców. Polska więc w swych
stosunkach z Niemcami stara się doprowadzić do
tego, aby Gdańsk zamiast być punktem tarć, był
łącznikiem w dziedzinie gospodarczej. Poiska nie
sprzeciwia się więc temu, żeby gdańszczanie re­
gulowali swe wewnętrzne życie zbiorowe według
swej woli, Gdańsk jednak został stworzony, jako
wolne miasto, ze względu na interesy Polski,
port gdański jest potrzebny do życia gospodar­
czego Polski. Poza tym w Gdańsku zamieszkuje
dość liczna mniejszość polska.

Odbywająca wycieczkę krajoznawczą po Polsce młodzież szlachty zagrodowej z woje­
wództw: lwowskiego, stanisławowskiego i tarnopolskiego, w liczbie pi zeszło 500 osób,
złożyła hołd Naczelnemu Wodzowi Marszałkowi Polski Edwardowi śmigłemu - Rydzowi.

URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY ZBOŻOWEJ
I TOWAROWEJ W KATOWICACH

z dnia 25 czerwca 1938 r.
Cen]/ rozumieją sie *a towar etandartowy, WZQ\. śre­
dnie) fakoia »a 100 kg to handlu hurtowym parytet

wagon Katowice, prty dostawie bieta.ee).

Ceny orientacyjna: Pszenica czerwona twarda 26.75
— 2 7.26. jednolita 21.25—26.75. zbierana 25.75—26.26. Żyto
22—22.25. Jęczmień przemlałowy 18—16.50, pastewny —
17.50-18 . Owiee jednolity Zl.60-22, zbierany 20.75—21 .26.
Kukurydza 2.i—-23.50 . Mąka pszenna gat. I wyciąg. 0 —30
proc. 42. .V)-44.rO. gat. I 0-50 proc. 40.50 -42, zat. I-A
0-68 proc. M -38.50 . gat. II 30- -65 proc. 36.28—87 .26,**. II-AB0­« proc. 21-26, gat, III 65—70 pro*. 11 .60

— 22.50, pastewna 13.50 —14.50, razowa 0—95 proc. 32.50—
33.50, żytnia gat. I —50 proc. 33 .26—34. gat. I 0 -65
proc. 20—20.50, razowa 0—!>5 proc. 28 —29. Mąka ziemnia­
czana superior 33—34. Otręby pszenna grube przem.
stand. 13.50 —14, średnie 12—12.50, miałkie 11-11.50 . ży­
tnie 11.75 —12 .25 . Hreczka 18—19. Groch polny 27—28,
Wiktoria 31—32.50. Fasola biała 27.50—28.50, krasa 23
— 25 . Wyka 21.50 —22.50. Feluszka 29-30. Łubin żółty
19.25—19.75. Łubin niebieski 16.76—17.26. Mak 140—143.
Kuchy lniane 20—20.60, rzepakowa 16—15.50 . Śrut so­
jowy 23.50—24, śrut s pestek palmowych 19—21 proc. w
tym 1 proc. tłuszczu 15—15.50, słonecznikowy ckstrnh.
34—36 proc. 16—17, lniany 35—36 proc. 19—19.50. Słoma
prasowana 6.26—6 .75 . Siano łąkowe 9.2*—10.25. Siano
koniczyna 11.25—12 .35.

NOTOWANIA WARSZAWSKIEJ GIEŁDY
PIENIĘŻNEJ

PAPIERY PROCENTOWE: 4 I noł proc. po*, we­
wuętria* 06.26—06.18 . 8 proc. po*, mwettycyjoa 1 »™l­

CINZANO

WSPANIALE ORZEŹWIA

Przyjazd dzieci polskich
z Niemiec do kraju

W poniedziałek 27 bm. o godz. 16 .30 przy­

bywa do Katowic transport dzieci polskich
ze Śląska Opolskiego w liczbie około 300 na
kolonie letnie w Polsce, organizowane przez
Towarzystwo Pomocy Dziec;om i Młodzieży
Polskej w Niemczech.

Po przyjeździe i po powitania na dworci
przez miejscowe władze j społeczeństwo dzie­
ci udadzą się w pochodzie na punkt zborny.
Pochód przejdz

4e ulicami: Dyrekcyjną, Mar­
szałka Piłsudskiego, 3 Maja na punkt zbor­
ny przy ul. Stawowej 6, gdzie będą podej­
mowane podwieczorkiem. Po przyjęciu, dzie*
ci rozjadą się na przeznaczone kolonie.

Młodzież polską ze Śląska Opolskiego mu­
simy jak najuroczyściej powitać! Prosimy
więc miejscowe społeczeństwo o przybycie
na dworzec, aby godnie i terdecznie przyjąd
naszych małych kochanych gości.

Mm zakonizona kłótnia
Między dwoma rolnikami ze Starego Biel­

ska, a to 74-letnim Jerzym Batheltem i są.
siadem jego Janem Grygą doszło podcza*
pracy w polu dnia 22 bm. w godzinach wie­
czornych do ostrej wymiany słów, a następ­
nie do bójki, w trakcie której na Bathelta
posypał się grad uderzeń pięściami zacietrze­
wionego przeciwnika.

Po powrocie do domu Bethelt czując się
źle, położył się do łóżka i wkrótce potem
zmarł. Istnieje przypuszczenie, że śmierć na­
stąpiła wskutek odniesionych razów, zada*
nych mu podczas kłótni przez Gryga. O wy­
padku powiadonrono prokuratora.

Odpowiedzi redakcji
N. 10. K . 1) Na r.am podany numer pożyczki inwe.

stycyjnej pierwszej emisji nie padła jeszcze wygrana.
— 2} W eprawach wojskowych Informacji nie udziela,
my, zatem w tym wynadku należv się zwrócić do Po­
wiatowej Komendy Uzupełnień (P. K. U .) lub do Kie­
rownictwa Marynarki Wojennej w Warszawie. —3)
Informacji może udzielić Śląski Związek Wynalazców
przy Woj. Urzędzie SI. w Katowicach.

Panu K. P . 1) Tylko maturzyści mogą się zgłaszać
do Wyższej Szkoły Handlowej w Krakowie. Nauka ra­
zem z utrzymaniem 1 mieszkaniem kosztuje miesięcz­
nie około 150 zł. Warunki poda na żądanie dyrekcja
szkoły. — 2) Dla • owlekszenla finansów komunalnych
wymierzać podatek od przyrostu wartości. Podatek
przedawnia się po pięciu latach, licząc od początku
następnego roku kalendarzowego, w którym podatek
został wymierzony.

. P . 50. W. 1) Tabelę wygranych oWlgacyj można
przeglądać w Banku FolBklm, oddział w Katowicach.
— 2) Gazety, n którą Pan pyta, nie znamy. Zresztą
z listu nie wynika, czy posiada Pan oryginały obllga­
cyi. czy też tylko konsygracje na sprzedaż dwóch ohll­
gacyj. Wobec tego prosimy przybyć do naszego biura
porady w Żorach w dniu 12 lipca br. (we wtorek) od
godziny 7.30 do 10.30 w restauracji P. Brysza przy ulicy
Drzewnej 20. Do porady należy przynieść wszystkie pa*
piery dotyczące obligacji.

Z wydawnictw
„Przyroda i Technika".

Czasopismo to jest poświęcone popularyzacji nauk
technicznych 1 przyrodniczych. Redakcja dr. Ann*
D'Abancourt • Koczwarowa. Książnica - Atlas. Lwó w
— Warszawa. Jak długo żyją rośliny? Jest to temat
artykułu prof. St . Stołpy. W tymte numerze znajdu­
jemy aktualny obecnie temat. Jak wprowadzić porzą­
dek wfiród bardzo nieestetycznych anten na dachach
miejskich kamienic. M. Domański podaje w szerszym
artykule nowoczesne sposoby rozwiązania tego proble­
mu. Z dziedziny techniki zwrócimy jeszcze uwagę nt
artykuły o najlżejszych stopach wydobywania złota 1
diamentów w Afryce południowej, o fabrykacji ksenonu
1 kreptonu do żarówek, o Dleeel, lokomotywach I wlelw
Innych. Numer obficie ilustrowany pięknymi rycinami

sjl 81.38, 2 emisja 82.38. 5 proc. poż. konwersyjna 71.
4 proc. JJOŻ. knnsolldacylna 67.1.1 67.36 67.

AKCJE: Bank Polekl 120. Cukier 31. Węgiel 28.50—
2000. Lilpop 74. BtarHchowlce 86.50—36.78. tjrrardd*
60.78—M. — Tendencja nieco mocptojtsft,
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Pan Twardowski
flllllllllllllllllDIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIMIWIIUIII.

73) |Oląg dalszy).
— Nie. dla ciebie przecfe będzie le­

piej, żebyś nie widział! — rzrkł łagodnie
>— Określę cię kołem czarncksięiskiem i
powiem takie zaklęcia, źe ż;idne moce
nie przestąpią B©!-« Zostań, bacz pilnie
na wszystko i wrazie gdyby przyszli lu­
dzie nie duchy, zagwiżdżesz na tym oto
gwizdku!... — Tu da' małą srebrną gwi­
zJawkę i po dokonaniu zaklinam z latar­
nia w ręku zniknął w gardzieli drugiej
pieczary.

Maciek, ledwie żyw, zastygnął nieru­
chomo pośrodku kredowego koła. ledwie
oświetlonego słabym blaskiem stoczka,
przylepionego u jego nóg do szarego
głazu. Nie śmiał oczu podnieść na blado
majaczące w ciemnościach skTęty po­
twornych nacieków, z natężeniem nato­
miast wsłuchiwał się w dziwne głosy
jęki i szmery, lecące ku niemu niewia­
domo skąd...

Tymczasem Twardowski rychło s;ę
emalazł w dobrze znanej sobie jaskini.
Wszystko tu zostało nienaruszone, jak­
ie był ongi porzucił. Jeno na blask Jego
latami jęty się tłuc po lochu zabłąkane
tu pewnie przez szczelinę komina nieto­
perze. Nie było jednak nigdzie najmniej­
szego śladu, żeby ktoś z ludzi jaskinię
odwiedzał. Zapach ziół jeszcze ją wszak
źe wypełniał i przed oczami Twardow­
skiego stanęła na chwilę niezapomniana
scena śmierci przyjaciela i zdało mu się.
że widzi w zmroku jego twarz blada
kościotrupia i ogniste oczy.

— Wieczny odpoczynek racz mu dać.
Panie!­.. — wyszeptał mimowoli, czy­
t.iąc w powietrzu znak krzyża.

Nie miał wiele czasu, więc wyjął z
pod płaszcza małą łopatkę i zabrał się
do roboty. Nietyle jednak szło mu o pie­
niądze, co o cudowny, gładzony kry­
ształ i zwierciadła, mocą których uczył
gc ongi pustehiik chwytać widziadła o­
brazów. Kryształ, zachowany w innem
pudle, odwinięty z kryjących go szmat,
tzagrał olśniewającym światłem, nato­
miast czarodziejskie zwierciadła całkiem
pomierzchły i umarły. Zabrał je jednak,
gdyż ułatwiały mu obliczenie potrze­
bnej krzywizny. Wziął również zwój
pergaminów z przepisami, a złotem i
drogiemi kamieniami wypełnił spora
kiesę. Pozostałość zakopał ponownie i
pizykrył staranmie głazami. Kiedy moc­
no obciążony przeciskał się ciasnem
przejściem, usłyszał przeraźliwe gw.­
Edanie. noszą swoją wepchnął w ciem­
ny załom i z ręką na mizerykordii, wy­

skoczył do drugiej pieczary. Pośrodku
stał Maciek z twarzą zakrytą rękami,
ideptany stoczek dymił u jego nóg, ale
liikogo więcej nie było.

— Co się stało?
— Był!... Widziałem go...
— Kogo?
— Czarta!...
— Nakazywałem ci, żebyś gwizdał

Jeno na ludzi!
— Nie mogłem strzymać! Straśny!...

Boga mi!... Mów, mistrzu, prędzej zaklę­
cia!

— Zwid to był, nie czart!... — uspo­
kajał go Twardowski.— Wszystko jedno. Mów, mistrzu,
raklęcja, bo mie zejdę z koła... Nogi mi
lamienieją! Umrę!...

— Caput mortum, imperat tmi Domi­
r.us per vivum et devotum Serpentem!
Cherub, imperet tibi Dominus per Adam­
lotchavah!!... Aquila errans, imperet tibi
Dominus!... Tetragrammareton per an­
gelirm et Leonem!... Michael, Gabriel,
Raphael, Anael!... Fluat udor per spiri­
tum Elohim. Manant terra per Adam­
Itchavah! Fiat Firmamentum per Ja'hu­

CiarnokiiUnlk p«l»ki
vehu - Zeboath! Fiat per ignem In virtu-| — Nie, mistrzu, pójdę z wami w o­
te Michael!') — wyszeptał najsilniejsze gień i w wodę, ale z diabłem sam się
znanie mu zaklęcia nie na żarty wylękły I nic ostanę!...

Powiali klitorffiia

Twardowski.
Ujął cliłopaka pod rękę, wyprowa­

dził z pieczary,, usadowił na skalnym
złomie.

— Pij! — rzekł, podając mu płaską
flaszkę z winem.

Maciek łyknął sporo i odetchnął głę­
boko.

— Psia krew!... Poćwiara!... Mało
mie nie udusił!

— Głupstwo! Bierz worki i ruszamy,
bo już dnieje.

Szybko spuścili się na wybrzeże i d
ś/ukali łódkę. Dopiero na rzece, macha­
jąc silnie wiosłami, Maciek odzyskał co­
kolwiek swój humor.

') .Głowo martwa rozkazuje ci Pan pr*"
fcnraro i Dr/eklcteiro weża- Cherubie, rozkazu­
je ci Pan przez Adam.k4c!iavaJi! Orle błędny
•rozkazuje ci Pan! TefraRammafeton przez a­
irioki i Kral Michał Gabieil Rafael. Anad! Niech
rozlewa sie wilgoć przez ducha Elaliim! Wyla­
r.iaia sie z ziemi przez Adama - lotchavah.'
Niech sie stanie utwierdzenie przaz lailnive!m­
Zebaoth! Niech aie stawie przez osień w męst­
wie Michała! ." Jest ro iedno z najpciteźr.iej'

•s.zvch zakicc słowy htdakfol drewnianej a;bo
truiniei wrongionej. zwantd .Terafim

".

— Do kogóż on był podobny? — za­
pytał z krzywym uśmieszkiem Twar­
dowski.

— Jui dobrze nie wiem. Chyba «'io
samego siebie: z gęby mu ogień buchał
i ogon miał wężowy...

Twardowski nic mie odrzekł! oczy
od Maćka odwrócił, podgarnął ster i
skierował dz.Ób łódki na chyże strugi
rzeki, szybko modrzejące w blaskach
wczesnej letniej zorzy. Mknęli z prądem
Z obu stron żywo przesuwały się uper­
lone rosą szuwary i krze nadbrzeżne,
żółte, wilgotne, smugi ławic, puste sady,
ciche domki... Miasto, ku któremu zbli­
żali się, również spało jeszcze za obło­
kiem warownych murów. Wtem w da­
lekich ciemnych lasach i w bliższych kę­
dzierzawych gajach ozwały się pierw­
sze nieśmiałe świegoty ptaków; pożoga
ukrytego za wzgórzami słońca buchnęła
na mleczne niebo; zaskrzyły się ognie
na krzyżach wież kościelnych i rubino­
we nici blasków oprzędły najwyższe kra
wędzie i gzemsy miejskich bastionów­

Maciek poruszył się niespokojnie.

W Paryżu rc sali Wagram odbył się pod przeteodnictwem maharadży Kapurthalu wybór
„Miss Photo" na rok 1938. Na zdjęciu: od lewej — p. Jacgueline Christin, wybrana „Miss

Photo" na rok 1938, maharadża Kapurthalu i „Miss Photo" na rok 1937.

DLA PANI

Słońce i sporty
Jesteśmy już w pełni sezonu letniego i

bez względu na to, czy jesteśmy W mieście
czy też wyjeżdżamy, mamy prawo korzystać
ze słońca. Ale słońce jest jak lekarstwo, trze­
ba korzystać zeń oględnie i umiejętnie, na­
leży je dozować odpowiednio do ustroju ner­
wowego, wieku i stanu zdrowia, a wtedy mo­
że przynieść korayść, w przeciwnym bowiem
razie może okazać się wręcz szkodliwe. Na­
wet dla najzdrowszych osób nie jest wskaza­
ne zibyt forsowne opalanie się, gdyż

MOŻE WYWOŁAĆ NIEBEZPIECZNE
PORAŻENIE SŁONECZNE

iuib oparzenia pierwszego, a niekiedy i dru­
giego stopnia. Prócz oparzeń skóry, forso­
wne opalanie się może wywołać zaburzenia
nerwowe, wzrokowe i ogólny wstrząs ustroju.

Zasadniczo słońce powoduje przekrwienie,
a połączone z kąpielą powietrzną magazynuje
w organizmie witaminy. Dzięki działaniu
słońca podnosi eię zawartość wapna surowi­
czego we krwi. Ale

OPALAĆ SIĘ NALEŻY UMIEJĘTNIE.
Należy odradzać osobom nerwowym nadmier­
ne korzystanie z kąpieli słonecznych. Cho­
rzy na płuca i serce również winni unikać
słońca. Opalać się należy stopniowo, począ­
wszy od 10 minut do godziny i dłużej dzien­
nie.

Przy oparzeń Lach pierwszego stopnia wy­

starczy zasypać czerwone miejsca talkiem
oraz cynkiem.

W RAZIE BÓLU

należy kupić w aptece wody wapiennej i ole­
ju lnianego. Przy oparzeniach drugiego ato­

pnia (pęcherze), trzeba ponakłuwać pęche­
rze, a następnie pokryć je obficie borną lub
dermatolową (10%) maścią. Przy poraże­
niach słonecznych należy unieść wysoko gło­
wę i kłaść lód oraz zimne kompresy na gło­
wę, ponadto zaś chłodne napoje i środki po­
budzające krążenie (czarna kawa, krople co­
raminy lub ca.rdiaz.olu).

Nie należy również zapominać
O SPORTACH LETNICH,

które trzeba uprawiać, jeżeli chce się utrzy­
mać ciało w formie i harmonii. Do takich
sportów należy w pierwszym rzędzie pływa­
nie, które rozwija mięśnie całego ciała, a
więc ramion, tułowia i kończyn dolnych oraz
doskonale ćwiczy płuca. Niemniej wskaza­
nym sportem dla pań jest wioślarstwo, które
również ćwiczy jednocześnie wszystkie mię­
śnie. Ale wioślarstwo wymaga dużego wysił­
ku i wywołuje szybkie zmęczenie. Łatwiej­
sze i bardziej wskazane jest kajakowanie,
tylko ze jest to sport nieco zbyt jednostron­
ny, rozwija bowiem najbardziej mięśnie ra­
mion i tułowia. Bardzo zdrowym sportem, ze
względu na dłuższe przebywanie na świeżym
powietrzu, jest żeglarstwo.

Po sportach wodnych idzie turystyka za­
równo nizinna, jak górska oraz taternictwo.

DO NAJZDROWSZYCH SPORTÓW
ODPOWIEDNICH DLA KOBIET

zalicza się jazda konna. Jeżeli chodzi o lekką
atletykę, jest to na ogół sport męski, ale zwa­
żywszy olbrzymią wartość lekkiej atletyki w
znaczeniu wychowania fizycznego, sport ten
zyskuje aobie coraz większą popularność u
kob'et. CELINĘ.

— Jakże to, mistrzu, drapać się bę.
dziem po sznurze w biały dzień?...

— Pocóż się mamy drapać po sztinur
rze, bramą wejdziem.— Puszczą nas aby?

— Co nam zrobią?... Puścić zawsze
wpuszczą, niezawsze jeno wypuszczą..
Ty zaś nie pójdziesz ze mną teraz, lecz
weźmiesz pięćdziesiąt dukatów i odnie­
siesz Kasi. Nie chcę, żeby biedowala.

— Biedować, to oni nie biedują... Je­
szcze dużo mają. Ale pięćdziesiąt duka­
tów chętnie zaniosę, bo dobra pani...

— Nie wydaj mię aby, źe tu jestem..
Powiedz, że się muszę skryć, że z dale*
kich krajów przysyłam...— Już ja im nałżę, ile się zmieści...— Dowiedz się wszystko.

— Jużciż wypytam o każdy guzi­
czek. I mego ojca odwiedzę, jeżeli wa­
sza miłość pozwoli!...

— Idź, ale długo nie siedź, potrzebny
mi będziesz... Dużo mamy roboty...

Na Rybakach zwrócili właścicielowi
czółno i rozstali się; Maciek skierował
się ku bramie Wiślnej, Twardowski n3
Wawel.

Straże zamkowe wpuściły go bez ża­
dnego sprzeciwu; rychło wszakże roze*
szła się wieść, że czarodziej wchodzi i
wychodzi, kiedy chce, niepostrzeżony.
Tego jeszcze dnia odwiedził go starosta
grodzki, obejrzał wieżę, lecz żadnych
śladów wycieczki nocnej nie znalaz.*
Nawet o nią Włocha nie pytał, jeno gnie­
wnie wąsa pokręcił i rzuciwszy okiem
na cudaczne sprzęty i rysunki, nad któ­
remi mistrz w milczeniu pracował, skło­
nił się i wyszedł.

W południe wrócił Maciek i przy­
niósł smutną wiadomość, że pan Balczar
„ze dwa tygodwie temu, jak umarł

"
,

— Powiadają ze zgryzoty, bo mu
wierzyciele nowoodbudowany dom za
długi zabrali !..• Pani z matką przeniosły
się do fabryki za Wisłę, gdyż panowie
Rada za zasługi mistrza Balczara po­
zwoliły jejmości wryjątkowo interes sko­
rupiany jeszcze dwa lata prowadzić, po
czym będzie musiała go sprzedać, be
nie ma w rodzie cechowego majstra, a
Tomcio jeszcze mały i nie Balczar, inc
„ ślachclc

"
1 Tak głupio ludzie gadają!...

Pani nie widziałem, ale zaraz mogę iść.
jeżeli pan każe...

Zasępiony Twardowski rozmyślał
przez długą chwilę.

— Gd:zie Balczar pochowan? Nie
mówili ci?...

— Mistrz Balczar pochowan, jak się
patrzy, pod Mariackim kościołem. Nie
żałowała stara; pogrzeb ponoć był spa­
niały. Sam ksiądz kanonik ciało prowa­
dził... Cały kamień świec woskowych
zakupiono, sto mszów. Dwie kopy srebr­
nych groszy dostały dziady...

— Słuchaj, dziś nie pójdziesz, a pój­
dziesz jutro. Zaniesiesz sto dukatów żo­
nie, a drugie sto złożysz w banku braci
Soderinich na moje imię, na imię Durcci­
niego. Dadzą ci reskrypt. Rozumiesz,
Weźmiesz takoż te dwa zwierciadła i
oddasz do „slofarni", żeby dobrze odpo­
lerowaK, nic krzywizny nie psując. Do
najlepszej odniesiesz „slofarni

" i o cetnę
nie stój, byle połysk dali należyty!

Maciek słuchał uważnie, ale oczami
strzygł w stronę stołu, gdzie wśród
przyniesionych rupieci skrzył się prze­
dziwnym blaskiem, do lodu podobny, „w
oko" szlifowany kryształ.

(Ciąg dalszy nastąpi)

NIBT MA SŁUSZNOŚĆ.
— A ty pijanico, próżniaku, Mógłbyś S".Q wziąć

do pracy. Czy nie wiesz, że praca osładza życie.— E, gadaj, pan zdrów. Mówisz o życiu, a nie
zna^z go zupełnie, skoro nie wiesz, że prawdziwy
pijak nie znosi słodyczy.
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m kopalń i buł
l-sze ogólnopolskie zawody zręczności

pracowników gastronomicznych w Wiśle
Polski Związek Zawodowy Kelnerów i Po­

krewnych Zawodów podokręg Bielsko organi­
zuje w niedzielo, 31 lipca br. w Wiśle poraź
pierirwy w PoUce wzorem zagranicy ogólno­
polskie zawody zręczności pracowników ga­
flronomicznych. Trasa wynosić będzie 3.000
metrów i prowadzić będzie z Głębca (od stra­
żnicy straży granicznej) do Domu Zdrojowego
w Wiśle. Protektorat nad zawodami przyjął
jfnrszałek Sejmu Śląskiego Karol Grzesik. W
fklad komitetu honorowego wchodzą przed­
{•awiciele władz administracyjnych, komu­
r ilnych, wojskowości, przemysłu oraz korpo­
r»cyj restauratorów. Zdobywca otrzymuj* pu­
char przechodni, przyczem zawodnicy zajmu­
jący dalsze miejsca otrzymują nagrody ufun­
dowane przez przedstawicieli browarów i fa­
bryk.

Zainteresowanie zawodami jest wielkie,
dowodem czego liczne zgłoszenia napływające
pd adresem organizatorów z całej Polski. —
Spodziewać się przeto należy rekordowego u­
dzialui pracowników gastronomicznych w tych
11 woda eh. Zgłoszenia przyjmowane będą do
dnia 25 lipca br. przez Tolski Związek Kelne­
rów, Bielsko Rynek 10.

Regulamin przewiduje, że między innymi
ri wodnik musi przemaszerować szybkim kro­
kiem przestrzeń 3.000 metrów trzymając w rę­
ku tacę, na której znajdować się będzie zakor­
kowana flaszka z piwem oraz 2 szklanki ćwierć
litrowe napełnione wodą; tacę zawodnik mo­
że zmieniać w czasie marszu z lewej do pra­

wej ręki. Pierwsze miejsce zdobywa ten zawo­
dnik, który przemaszeruje całą trasę, w najlep­

szym czasie, donosząc tacę z flaszką piwa O­
raz 2-ma napełnionymi wodą szklankami.

W wypadku dojścia do mety dwu względ­
. nie więcej zawodników równocześnie — o ko­
jlejności miejsc rozstrzyga komisja sędziowska.
Za rozmyślne trącenie drugiego zawodnika
lub zapobiegnięcie drogi, zawodnik zostanie
zdyskwalifikowany. Zawodnikowi bioiącemu
udział w marszu nie wolno korzystać z pomo­
cy innych osób. Nie wolno podczas marszu
biec; należy maszerować dowolnym krokiem

Każdy zawodnik staje na starcie w takim u­
braniu, w jakim pracuje w swoim zakładzie
pracy. Zawodnik biorący udział w zawodach
zręczności startuje na własną odpowiedzial­
ność i za jakiekolwiek wypadki podczas zawo­
dów organizatorzy nie biorą żadnej odpowie­
dzialności. Puchar przechodni na własność
zdobywa ten oddział, którego zawodnik zdo­
będzie trzy razy z rzędu puchar lub pięć razy
w różnych odstępach czasu. Udział w zawo­
dach może brać członek zorganizowany w ja­
kiejkolwiek organizacji zawodowej pracowni­
ków gastronomicznych na terenie Polski.

Robotnicy w akcji
oświatowej

Przed trzema miesiącami do wszystkich
ważniejszych ośrodków przemysłowych
Slr.ska rozjechało się 40 uczestników kursu
dla robotników­pracowników ruchu społe­
czno-oświatowego w Kokoszycach. 20 bm.
w Katowicach odbyła się pierwsza odprawa
przodowników, na której złożyli oni spra­
wozdania ks. dr. Milikowi, dyr. T. C . L. i
otrzymali wytyczne dalszej pracy. Ze zło­
żonych sprawozdań wynika, że wielu zor­
ganizowało świetlice (np. w Brynowie, Li­
gocie, Jastrzębiu) i prowadzi w nich syste­
tnatyczuią pracę.

Wracają do kraju
Przez przejście graniczne Bytom-dwo­

rzec przekroczyło w ostatnich dniach gra­ j
nicę z Niemiec d«, Polski kilkudziesięciu re­
emigrantów, przeważnie z Francji i Kana­
dy. Część z nich z braku pracy na obczyź­
nie wróciła do kraju, część wraca do oj­
czyzny z zarobionymi w dalekich krajach
pieniędzmi, by resztę życia spędzić w Pol­
sce.

Wypadek na kopalni
Na kopalni „Prezydent Mościcki" w

Chorzowie wydarzył się w dniu wczoraj­

szym poważny wypadek. Górnik Ryszard
Cichoń z Chorzowa, pracując na filarze na
wysokiej drabinie uderzony został bryłą
węgla, która oderwała się ze stropu. Bryła
złamała drabinę a Cichoń spadając ze zna­
cznej wysokości połamał nogi i odniósł we­
wnętrzne obrażenia. Stan rannego jest po­
ważny.

Po wyborach w hutach
. Kunegunda" i „Silesia"
Ostatnio odbyły się wybory do rad za­

kładowych w hutach „Kunegunda" w Kato
wicach - Zawodziu i „Silesia" w Lipinach.
Polski Związek Zawodowy Metalowców
ZPZZ w wyniku wyborów utrzymał w obu
hutach swój stan posiadania z roku ubiegłe­
go; w radzie zakładowej huty „Kunegunda"

zasiadać będzie dwu radców ZPZZ i W ra­
dzie huty „Silesia'"' dwu. "W wyniku wy­
borów w hucie „Silesia" lista Polskiego
Związku Metalowców uzyskała dwa man­
daty i jeden uzupełniający.

Katowice, 25 czerwca.
W miesiącu maju br. wydobycie węgla

w kopalniach województwa śląskiego wy­
niosło 2.168.323 ton, w kopalniach rewiru
krak.­dąbrowskiego 646.150 ton, czyli łącz­
cie 2.814 .473 ton (o 48.514 ton mniej, niż w
miesiącu poprzednim). Z tego sprzedano
na rynku krajowym 1.617 .369 ton, ekspor­
towano 934.643 ton — razem 2.553.012 ton.
Na własne potrzeby kopalń i deputaty zu­
żyto 210.374 ton. Stan zapasów na koniec
maja br. wynosił 1.210.145 ton.

Produkcja koksu w mieś. maju br. wy­
niosła ogółem 201.164 ton, czyli o 8.906 ton
więcej niż w miesiącu poprzednim. Z tego
na rynku krajowym sprzedano 134.628 ton,
eksportowano 4.999 ton. Stan zapasów na
koniec miesiąca wynosił 189.907 ton.

Produkcja brykietów w mieś. maju wy­

niosła ogółem 15.067 ton, etyli o 1.171 ton
więcej, niż w miesiącu poprzednim. Na ryn­
ku krajowym sprzedano 15.123 ton, ekspor­
towano 125 ton. Stan zapasów na koniec
miesiąca wynosił 1.450 ton.

W pierwszą bolesną rocznicę śmierci naszej najukochańszej Matki

Luizy Jurzykowskiej
odbędzie się nabożeństwo żałobne za spokój Jej duszy, w Bielsku w kościele św. Mikołaja
(przy ul. św. Mikołaja 10 a) przed wielkim ołtarzem, w dniu 28 czerwca r. b . o godz. 8 rano,
na które zapraszają życzliwych pamięci Zmarłej.

1465 Syn i synowa

Zamiast kart I
Po odprowadzeniu tak drogich nam szczątek doczesnychi.p. Józefa Lazara

właściciela rosie w ni piwa s Choriawa
mego dobrego, niezapomnianego męża i kochanego ojca na odpoczynek wieczny, czujemy
się zobowiązani podziękować z serca wszystkim tym, którzy przez szczery udział w po­
grzebie i liczne wieńce dali wyrazy wielkiego przywiązania i miłości dla zmarłego.

Serdeczne .Bó^ zapłać* przewiel. duchowieństwu, szczególnie ks. prób. Brandysowi
za tak miłe i kojące słowa.

Tak samo serdecznie dziękujemy na tym miescu chórowi kościelnemu .Cecylia,
za jego podniosły śpiew, Ochotniczej Straży Pożarnej i Związkom, do których zmarły
należał, za udział w ostatniej przysłudze. Klara fcaatarawa a dalaiml
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Niezwykły uśmiech losu

Nikomu nie powinna być obca — troska
O lo* dzieci rodzica w bej waey.

Prasa argentyńska opisuje zdarzenie,
które zakrawa na bajkę z 1001 nocy. Oto
policja przytrzymała bandę wagabundów i
zamknęła ich w więzieniu w Villa Deveto.
Po zbadaniu odcisków palców stwierdzono,
że wśród tych wagabundów znajduje się
56-letni Nicaner Garcio del Rio. Zbadano
jerzcze jego kartotekę karną i wówczas o­
kazało się, że tego człowieka poszukuje po­
licja już od kilku lat, jako... spadkobiercę
olbrzymiego majątku po bracie. Majątek
jest wart przeszło 250.000 pesetów.

W roku 1903 Nicaner wraz z bratem
Pedro wyjechali z Portugalii do Argentyny.
Pedro osiadł na wsi a Nicaner błąkał się od
miasta do miasta. Pedro dorobił się ma­

jątku, Nicaner spadał coraz niżej. Pedro
zmarł przed 6 laty i brat zabiegał o dzie­
dzictwo po nim, jednakowoż nie miał pie­
n'ędzy na procesowanie się z wnuczką bra­
ta, która niespodziewanie wystąpiła z pre­
tensjami do spadku. Nicaner więc poszedł
dalej na wędrówkę, nie interesując się wię­
cej kolejami spadku. W międzyczasie sądy
odrzuciły pretensje wnuczki i spadek cały
pizyznały Niconerowł. Ponieważ ten nie
zgłosił się i nieznane było jego miejsce po­
bytu, więc zarządzono policyjne poszuki­
wania. Poszukiwania dały wreszcie nad­
spodziewany rezultat ku miłemu zdumieniu
Nicanera Garcio del Rio.

Ullelkie Jezioro znieji u tlaiu MOI'
O niezwykłym fenomenie natury dono­

szą z Santiago de Chile. W południowych
Andach w ciągu jednej nocy zniknęło jezio­
ro górskie o powierzchni 60 mil kwadrato­
wych. Władze naukowe wysłały natych­
miast w góry ekspedycję dla zbadania przy­

czyn tego fenomenu natury. Przypuszcza

się, że w tym wypadku ma się do czynienia
ze zjawiskiem wulkanicznym. Pod jezio­
rem prawdopodobnie utworzyły się_ szczeli­
ny, którymi woda spłynęła do głębin ziemi.
Zaznaczamy, że Andy mają wiele czynnych
wulkanów. Najwyższym jest wulkan Acon­
ctgut (przeszło 7000 mi

Przez dztarkt od Kima

(Z festynu na cześć wojska w Chropaczowttt
Skończyła się oficjalna uroczystość.

Uczestnicy, entuzjazmując się wojskiem od
'

stali defiladę i, dzieląc się wrażeniami poroz­
chodzili się do domów. Na ulicach została
dzieciarnia, ciekawie śledząc oddalające się
wojsko. Malcy wyciągali nogi, chcąc nadą­
żyć za ostatnim szeregiem. Ten i ów z żoł­
nierzy klął w myśli zmęczenie i upał, o do­
piero pod samym ogrodem, miejscem wypo­
czynku odetchnął z ulgą. „Repeciarze

" z na­
bożeństwem patrzyli na kotły. Wreszcie roz­
lega się rozkaz siadania do stołów. Zadźwię­
czały, pośpiesznie wyjmowane łyżki i ude­
rzyły znaną nutą o brzegi menażek. Pierwstt
onieśmielenie minęło.

— Och... wzdycha któryś — tak mato bi>
gosu dali.

— Ty — trąca gn towarzysz — zamknij
się, bo pomyślą o wszystkich.

— Tadek, jak pragnę zdrowia! krzyczy
inny, chcąc zwrócić na siebie uwagę. Oczywi­
ście nawiązuję rozmowę.

— Ta, o niech pani spojrzy, ten na prze­
ciwko, aż wstyd sie przyznać, że to kolega.
Dobry chłop, morowy ale repeciarz. Sześć
porcyj wtrzaśnic, a jeszcze za mało.

Napadnięty zdaje się nic zwracać na to
uwagi. Spojrzy tylko czasem spod oka z nit*
mą pogróżką.

— W kuchni był, to wylali...
— Jego lepiej okrywać jak karmić — do­

rzuca inny.
— Ta, matka rada była, jak wzięli da

wojska synalka. Trzy morgi pola kupiła przez
ten czas co jego nima.

— Ty — ob?//zo się nieszczęśliwiec —
przestań cyganić!

— Ta, moźy nieprawda co ja mówi, Le ty
repeciarz jestyśf

A chleb w kiszeniach kto nosi, haf •—
śpiewał po Iwowsku,

Chłopak zdaje się już pogodził z tym, is
naciągają go i sam śmieje się z innymi. O­
powiadają teraz o koszarach, o manewrach,
o swoich sympatiach.

Chłopcy pochodzą prawie ze wszystkich
części Polski. Różnorodność ich zaintereso­
wań, typów i dialektów, dają wesoły kalejdo­
skop.

— „Z Wilna" jest — przedrzeźniają inne­
go kolegę. — Jak przyjechał na Śląsk, to 0
mało nie umarł ze strachu. Przez ulicę nit
przeszedł, jak zobaczył tramwaj.

— Ty pieronie nie fanzol — ujmuje się
któryś za pokrzywdzonym. — Ty leś nie
„ z Wilna", ale jak przyszoł do koszar, to na
„ byma

"
dmuchoł, co chciał zagasić.

Wszystko wybucha śmiechem. Każdy
przypomina sobie jakiś dowcip z czasów re­
kruckich, swoje kłopoty i udręki, dziś brane
na wesoło, a wtedy tragicznie.

— Pamiętasz Tadek naszą pierwszą prze­
pustkę?

Zapytany uśmiecha się blado i melancho­
lijnie spogląda na siedzącą w pobliżu „szar­
żę

"
.
— Wtedy była paka — odpowiada z re­

zygnacją bez dalszych icyjaśnień. Obiad do­
biega końca. Między stolami roznoszą piwo.

—« Mosz, zapij sie na tyn zgryz, a przy­
pomnij sie, jak my razym byli na urlopie,

Teraz nastrojowa część programu — kon­
cert, a potem zabawa. Jordanowski ogród
zaroił się od zielonych mundurów żołnierzy
i lekkich, letnich sukien chropaciowianek.
Pułkowa orkiestra gra sentymentalne tango.
Parkiet prawie pusty, tylko dzieciarnia uga­
nia po nim bezkarnie. Kobiety narazie zawie­
dzione, śmieją się między sobą, kryjąc roz*
czarowanie i żal na nieczułość żołnierskich
serc.

Chłopcy namyślają się przed ostatecznym
szturmem. Ten i ów ochłonął z pierwszego
wrażenia, szturchnął towarzysza, obciągnął
mundur i przybierając rycerską postawę,
stanął przed obrażonym żeńskim majesta­
tem. Ukłony. Zaborcze, pewne zwycięstwa
spojrzenia. Atak...

Nieśmiały, zalotny opór przeciwnika, TO­
zejm, zgoda.

Szczęśliwe pary dają się porwać czarowi
walca. Za przykładem, idą inne. Znika ten*
monialność i sztywność. Bawi się kałdy, brak
już miejsca na deskach. Deptają sobit po pię­
tach. Gwar, śmiech, stepty... westchnieniu i
zaklęcia.

Z za płotów przyglądają się tadrośnie po­
minięci miejscowi panowie.

— Doczkej ty pieróno — odgraża się /«•
den z nich -— już jo co pokoźa; ino tamci od*
jadom.

— Ty, tyy, ty sie Haahaanek nit łunae»
-— uspakaja go towartytt — toto jes aaar*
mia, a fniymi trzeba trzymać! Choć symną\
to sie wypijesz i jui! Stlutl

— Jo nie nie ohca słyszeć, bo to tóm faj­
nt karluse, to jet wojsko, to ftt armia, tt
/•• potynga, wiytt pitrónit!

RUDA FRANKA.

•
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W jakich godzinach woh
psom szczekać?...

Nie tylko w naszych miastami
przeprowadź* się walkę % hałasem
Robi to także, co prawda w inny
o wiele ciekawszy i < ryginalniejsZy
sposób, policja miejska w bułgar.
skim mieście Lom. W tych <Jniac^
mianowicie policje wydała zarządź*,
nie,, które ma być podobno przestrze,
gane w całej rozciągłości. Zarządzę,
nie to jest zupełnie godne, by go z*,
meiścić w "

zbiorze dowcipów na pier­
wszym miejscu. Najciekawsze je.
dnak jest to, że nikt z czytelników
nie byliby skłonny uwierzyć, że jestto fakt 0'U'tentyczny. Zarządzenie U
brzmi w dosłownym fcłómaczeniu:

„Psom jest wolno szczekać tylko
w godzinach od21do24i od3do6.
Kotom nie jest wolno miauczeć przet
całą noc. Wszelkie wykroczenia bcd$
surowo policyjnie karane.

"

Kto ciekawy — może jechać do
Loni, by pcdfciwieć to zarządzeni,
które jest wypisane na wielu specjal­
ni -w tym ceł u spo rządzonych tabl;.
cach, rozmieszczonych w różnych
punktach miasta. Niech jednak jadąc
zaopatrzy pieska w jakiś specjalny
knebel własnego pomysłu, jeżeli bę­
dzie w Lom w godzinach od 21 do 24
o od 3 do 6. Inaczej będzie ukarany
i nic mu nie pomoże, bowiem w Lom
od tej chwili będzie idealny spekój.
Zakłócą go chyba tylko sowy i pu­
szczyki!, wzigłednie inne stworzenia,
które nie mają włeścicielli, mogących
płacić kary za ich niezadowolone wy­
bryki w porze nocnej.

Bractwo „Czarnej Raki"
Żandarmeria węgierska wpadła na

trep tak zwanego „bractwa czarnej
ręki", którego członkami mogli zo­
stać tylko notoryczni włamywacze, o­
szuści i szantażyści. Bractwo to było
zorganizowane na zasadach spółdziel­
czych. Wszyscy jego członkowie za­
raz po przyjęciu do ,brectwa

" musieli
wpłacać wysokie udziały i zobowią­
zywali się do bezwzględnego posłu­
szeństwa wobec przełożonego brac­
twa. Do dyspczycH bandy pozostawa­
ło cały szerek debrze zakonspirowa­
nych lokali i jaskiń, w których cho­
wali oni swe łupy.

Łupem dzielili się oni według te­
go, jaki łup który z nich zdobył, al4
każdy z nich otrzymywał jpensję pro­
porcjonalnie do wpływów,, jakie były
w danym okresie ­pracy

"
tego prze*

stępczego ..przedsiębiorstwa
".

Na wfli.
— Kiedy pan dochtór obejrzał mo­

je babslko, to upraszam jeszcze i do
obory zajrzy, bo Kra&uila mi słabuje.— Kiedy ja nie jestem lekarzem orf
zwierząt.— O lo Boga! To nic wielkiego,
Krasuila się nie obrazom.

„Jjf pdidzie&z cdcą, a {a doiwą.tf

OPOWIEŚĆ SENTYMENTALNA.

Spotkali się pierwszy raz po siedemnastu
latach. ,, On" wyższy urzędnik po stronie nie­
mieckiej, „ona" polska nauczycielka, piastu­
jąca to stanowisko od chwili powrotu śląska
do Polski. Oboje pochodzili z tej samej wio­
tki opolskiej w powiecie toszeckim. W latach
pierwszej, niespokojnej młodości byli narze­
czonymi. „On

"
wówczas byl mało znaczącym

urzędnikiem, „ona" ostatnią latoroślą zamoż­
nych icieśniaków. „ Chodzili" ze sobą całe
trzy lata. Nie było im spieszno do ołtarza:
,,on

" nie chciał zakładać rodziny, mając ma­
leńką pensyjkę — „ona" ulegała perswazjom
matki, źe lepszy w domu dostatek, jak w mał­
ieiistwie bieda. Odwlekało się xvięc zamąź­
pójście, aż nadszedł awans i „on" dostał się
do Wrocławia. Pojechał. Mówił, że tyłko na
trzy miesiące, potem miał wrócić, wziąć ur­
lop, jeszcze potem ślub. Mieli zamieszkać w
nowym środowisku. Nadeszło więc pożegna­
nie. Takie gorące i takie czyste, jak ich
iniłość.

Jedyną chmurą były różnice zapatrywań
narodowych. „ On

"
był „Niemcem

"
, ona Pol­

ką. Ojciec jego pochodził z głębi Niemiec,
był ogrodnikiem u miejscowego magnata pru­
tkiego­f matka zaś była ślązaczką, całym ser­
eem oddana wszystkiemu co polskie. „On

"
miał jeszcze siostrę, która żyła myślami i u­
czuciami matki, w przeciwieństwie do niego,
co we wszystkim naśladował ojca. Nie dziw
więc, że „On"

był „germańskiego
" ducha.

Dla, ojca więc był „Hans", dla matki i sio­
ttry i dla niej — „Janek". I to była ta chmu­
ra na czystym niebie ich miłości. Bo „ona"

ęorąco kochała swoją, polską mowę, sicoje
folakie nazwisko, swoje myśli i skryte ma­
\zenia o zmartwychwstaniu Polski.

Działo tię to wówczas, gdy Niemcy para­
Miowali najmniejszy ruch narodowy polskiej
ludności. Polacy nie zrażali się tym, wytrwa­
li i ciągi* urządzali tajne zebrania* tehadzki.

zabawy. Zbierali się w na uboczu stojących
chatach, stodołach, a letnią porą w lasach
i tam wzajemnie zachęcali się do walki z za­
borcą, nawracali tych, co stracili, albo cał­
kiem nie mieli wiary w siłę polskiego ducha.

„Hans" nienawidził tego wszystkiego,
tych zebrań, śpieiców, narad, a tylko miłość
do matki i siostry, Agaty, piętnastoletniej,
świeżej, typowej polskiej dziewczyny, dla
których poUka pieśń i polskie obrzędy były
jedyną radością życia — to tylko sprawiało,
że odstąpił od publicznego prześladowania
Polaków, a starał się im szkodzić tylko po­
tajemnie. Ironią losu „Hansa" była jego mi­
łość do Małgosi, Polki, córki zamożnego wie­
śniaka, który popierał czynnie polski ruch
narodowy. Właśnie u ojca Małgosi odbywały
się tajne zebrania, u niego szukali schronie­
nia ci, co musieli uchodzić przed karzącą i
mściwą ręką prześladowcy za przyznawanie
się i manifestowanie polskości. Nie dziw
więc, źe ojciec niechętnie patrzył na zaloty
„Hansa" i był przeciwny małżeństwu córki z
Niemcem Zanosił gorące modły do Boga, by
miłość jego córki do wroga wygasła, szczezła
na zawsze. Widocznie jednak próśb tych Pan
nie wysłuchał, bo Małgosia lgnęła całym ser­
cem do „Hansa", młodego butnego Germana.

Teraz, kiedy mieli się rozejść, chociaż nie
na długo, oboje popadli w nieznaną im do­
tąd rozterkę. Pytali się wzajemnie, czy do­
trzymają sobie wiary, czy nie zapomną o so­
bie. Kiedy dziewczyna nazwała chłopca Jan­
kiem, poruszył się niecierpliwie, żachnął się:
„Ach, przestań ze swoim ,Jankiem". Nazy­
wam się „Hans". Nie lubię tych waszych
imion!". Paliły te słowa, bolały Małgosię.
Bo czyż on nie był taki sam, jak wszyscy in­
ni z tej wsi, wszyscy mówiący po polsku,
zrodzeni na polskiej ziemi? Tak, jak ona, je­
go matka i jego siostra? Małgosię przeraził
tm łod nienawiści. Zatrwożyła *ię o przy­

szłość. Bo cóż będzie potem, kiedy już teraz
chłopiec jej z taką nienawiścią mówi o wszy­
stkim, co polskie?

Takie to było pożegnanie kochanków. Ro­
zeszli się z jakimś urazem w sercach i du­
szach.

Mijały tygodnie. Do domu rodziców Mał­
gosi przyjechał jej najstarszy brat, gorący
patriota polski, uczestnik powstań, osiadły
w Katowicach.

Wiedział on o dramacie siostry, prze­
widywał, źe nie zazna ona szczęścia u boku
Niemca. Pytał też o każdy szczegół z ich ży­
cia, wypytywał się o ich miłość. Wreszcie
przedstawił plan: zapomnienia o „Hansie"

,
wyjazdu do Krakowa, wstąpienia do semina­
rium na kursą nauczycielskie, po których by­
ła zapewniona praca na wyzwolonym polskim
Górnym Śląsku. Dziewczynie zabłyszczały o­
czy na samą myśl pobytu i nauki w polskim
Krakowie, a przygasły po chwili na wspom­
nienie utraty jaka ją czeka. Wyjazd ten prze­
kreśla przecie małżeństwo z Jankiem. Zwy­

ciężyła jednak duma, poczucie osobistej war­
tości, zwyciężyła argumentacja brata. Mał­
gosia płonęła na myśl, źe uczyć się będzie po
polsku w dawno wymarzonym Krakowie, zdo­
będzie stanowisko, pokaże swojemu chłopcu,
źe i ona coś potrafi zdziałać. A jak go tym
nie zdobędzie, jak znajdzie go nadal zatwar­
działym Niemcem, nie poślubi go, ale też i
nikogo innego: sama zostanie do końca ży­
cia, poświęci się polskiej młodzieży, do samej
starości zapracuje na siebie.

Małgosia pojechała. Nadszedł czas pierw­
szego urlopu „Hansa". Wrócił do wsi i nie
chciał wierzyć. Małgosi na prawdę nie było,
na prawdę pojechała do Krakowa. Niepokój
i żal opanował młodzieńca. Nie wiedział po
co pojechała jego najmilsza, kiedy wróci.
A przecież on przybył tu, by załatwić formal­
ności ślubne, by wyznaczyć termin ślubu.

Był to czas, kiedy Polacy przygotowy­

wali drugie powstanie. Ojciec Małgosi z ca­
łym zapałem rzucił się w wir tej konspira­
cyjnej roboty: dawał do dyspozycji powstań­
ców furmanki na przewiezienie broni, i*fery

wał ją w swym domu, wyjeżdżał na całe dni
niewiadomo dokąd i po co.

Właśnie w dniu powrotu, „Hans" wie­
dziony niepokojem i tęsknotą za swą dziew­
czyną postanowił zajść do jej domu. Poszedł,
mimo, że był już późny wieczór. Kiedy wszedł
na ciemne podwórze, nie oglądając się za ni

'
czym podążył w stronę sieni. Stamtąd doszły
go odgłosy: jakieś szmery i stłumiony stu­
kot. „Hans" patrzy, a tu jakieś postacie prze­
suwają się ku stodole, niosą, uginają się pod
jego ciężarem, jakiś duży przedmiot. Nagle
zrozumiał. Z furmanki przenoszą karabiny
maszynowe. Przyszły teść kroczy ostrożnie,
stęka pod ciężarem przenoszonej bronu
„Hans" śledzi każdy ruch ludzi, podchodzi
za nimi aż pod samą stodołę. Zdumiony sta­
nął, zasępił się. Przez mózg przeszła szybki
myśl. Postanowił wycofać się tak samo nie­
spostrzeżenie, jak tu przyszedł. Tej nocy nit
zmrużył oka.

Nazajutrz postanowił odwiedzić dom Mał­
gosi. Już w sieni wita go przyszły „teść"

swobodnie i wesoło. Woła żonę, oznajmia jej,
źe przyszedł „Janek".

— Chodź, Janie, bliżej, do izby — zapra­
sza przyszła teściowa.

— Pewnie już wieez, źe Małgosi nie ma...
— Jakto nie ma? Przecież wiedziała, U

przyjadę, bo pisałem o tym!
— Przyjedzie, ale dopiero w lipcu, na wa>

kacje, bo jest w Krakowie, uczy się tam na
nauczycielkę...

— Uczy się? Nic o tym nie pisała...
— Pewnie chciała zrobić ci niespodziankę*
— Niespodziankę, niespodziankę!! — wy­

bucha chłopiec. — Taką niespodziankę mnie,
mnie?? — woła podniecony i bez pożegnania
wybiega z domu.

W ciągu dnia nikt już nie widział „Han'

sa", nikt nie wiedział co się z nim stało, do­
kąd wyjechał. Okrężną drogą poszedł na
dworzec, wyjechał do Wrocławia, przeklina­
jąc Polaków, polskość, Małgosię. Zawładnęła
nim chęć zemsty, Ale tylko przez momen%,
Górę wzięło lepsze uczucie.

(Dokończeni* na *+> m
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Pierwszy start pływaków
plaski Okręg Pływacki wykorzystując po­

jjyt czołowych zawodników polskich na obozie
pływackim w Katowicach prowadzonym
rrzez trenera amerykańskiego Steppa urzą­
dził w piątek zawody pływackie, które miały
posłużyć jednocześnie kapitanowi P. Z . P.
p, Berlikowi jako przegląd sił przed nadcho­
dzącym międzynarodowym sezonym pływac­
kim. Były to pierwsze poważniejsze zawody
u- kraju w bieżącym sezonie na otwarcie pły­
walni.

Wyniki zawodów, za wyjątkiem kilku kon­
kurencyj, na ogół słabe. Przyczyniła się do
togo miezbyt pewna pogoda oraz dość zimna
woda. Miano to na uwagę zasługują wyniki:
Jedrysika, Bollówny i DawMowiczówny. Na
5taxcie brak było oczywiście Heidricha, któ­
rego nie zdołano jeszcze odszukać (!7). Wy­

niki zawodów są następujące:
Skoki: 1) Maerz (Giszowiec), 2) Boche­

nek (Brzeziny Śl.), 3) Skorupka (Święto­
chłowice).

50 m. dow. panów: 1) Jedrysik (Giszo­
wiec) 29 sek., 2) Barbaszewaki (Cracovia)
20.2 , 3) Priebe (Dąb) 29,6 , 4) Kubik (Cie­
fzyn) 30,2 , 5) Ramola (Świętochłowice)
20,4 . 6) Nestman (świętochłowice) 82,8.

50 m na wznak panów: 1) Machowski
(Dąb) 36 sek., 2) Kowalski (Cracovia) 36,8,
Z) Zymer (Lechia) Lwów 39,2.

100 nu st. klas.: Jarecki- (Dąb) 1:23,8,
2) Świstoń (Dąb) 1:24, 3) Krotofil (Świę­
tochłowice) 1:27,6 , 4) Malik (Siemianowice)
1:29,2 .

50 m. st. klas. pań: 1) Dawidowiezówna
(Hakoah Bielsko) 35,2 s. 2) Halierówna (E.
K. S .) 35,7 s., 3) Maniurzanka (Pogoń) 38,6,
4) Berlikówna (Siemianowice) 41,6.

50 m. na wznak pań: 1) Banaszewska
(Łódź) 43,4 s.( 2) Fonfarówna (EKS. 43 ,8 .

100 m. klas. pań: 1) Bolówna (EKS.
1:39,4, 2) Macurzanka (Pogoń) 1:51, —
8) Fronówna (Brzeziny) 1:57, 4) Skrzypów­
na (Dąb) 1:59.

100 m, st. dow. panów: 1) Jedrysik (Gi­
szowiec) 1:05, 2) Priebe (Dąb) 1:07, 3)
Barbaszewaki (Cracovia) 1:10,2, 4) Ramola
(Świętochłowice) 1:10,8, 5) Nestman (świę­
tochłowice) 1:16:8, 6) Malczyk (Pogoń)
1:17.

100 nu na wznak panów: 1) Machowski
(Dab) 1:25,5,2) Kowalski (Cracovia) 1:24,9
B) Zymer (Lechia) 1:25,4 , 4) Kubik (Cie­
szyn) 1:25,8.

200 m. st. klas. panów: 1) Jarecki (Dąb)
8:08,7, 2) świstoń (Dąb) 3:10,8, 8) Kroto­
fil (świętochłowice) 8:17,8, 4) Malik (Sie­
ni •'a nowi ce) 8:19.

100 m. et. dow. pań: 1) Dawidowiezówna
(Hakoah) 1:18,8 , 2) Halierówna (EKS)
1:19,6, 3) Maniurzanka (Pogoń) 1:39,2 .

100 m. na wznak pań: 1) Banaszewska
(Łódź) 1:36,4 , 2) Fonfarówna (EKS).
1:41,2.

200 m. st klas. pań: 1) Bolówna (EKS.)
2:32,8 , 2) Jarkulisz-Niedobecka (Giszowiec)
2:41,4 , 3) Macurzanka (Pogoń) 4:01,2 , 4)

Skrzypkówna (Dąb) 4:27,6, 5) Fronówna
(Brzeziny Śl.) 4:29.

200 m. st. dow. panów: 1) Jedrysik (Gi­
szowiec) 2:31, 2) Jankowski (EKS.) 2:41,6,
3) Ramola (Świętochłowice) 2:44,6, 4) Prie­
be (Dąb) 2:55,4, 5) Nestman (Świętochło­
wice) 2:55,4.

Dziś AKS.—Polonia w Chorzowie
Na stadionie w Chorzowie odbędą się dziś

o godzinie 17.45 zawody o mistrzostwo ligi
państwowej pomiędzy drużyną A. K . S. a
warszawską Polonią.

Drużyna chorzowska do zawodów tych
przygotowała się z całą starannością i będzie
chciała niewątpliwie mecz ten rozstrzygnąć
na swą korzyść a tym samym poprawić swą
pozycję w tabeli rozgrywek. Po ostatnim

wysokocyfrowym zwycięstwie nad Wartą
A. K . S. dowiódł, że znajduje się w dobrej
formie to też w spotkaniu dzisiejszym uwa­
żany jest za zdecydowanego faworyta.

Przed tym odbędzie się ciekawy przed­
mecz. Drużyna K. S. Chorzów spotka się z
drużyną K. S . Naprzód Lipiny. Jest to mecz
z cyklu rozgrywek o mistrzostwo ligi ślą­
skiej.

Końcowe rozgrywki w lidze śląskiej
Dzisiejsza niedziela zakończy w l

"dze ślą­
skiej rozgrywki o mistrzostwo. Na zakończe­
nie odbędą się następujące mecze:

Śląsk — Dąb,
Chorzów — Naprzód (o godz. 16 na sta­

dionie),
Policyjny K. S. — Czarni.
Sla^a — 06 Katowice.
Wszystkie mecze mają już tylko formalne

znaczenie. Wiadomem jest że tytuł mistrza
przypadł świętochłowickiemu śląskowi a ró­
wnież i Dąb na skutek zdobycia czołowego
miejsca w tabeli zakwalifikował się do dal­

szych rozgrywek o wejśce do ligi państwo­
wej.

Mimo tego dzisiejszy mecz Śląsk* z Dę­
bem zapowiada się ciekawie bowiem stawką
meczu będzie moralny tytuł mistrza śląska.
Śląsk za którym przemawia teren własnego
boiska jest oczywiście faworytem spotkania
jednak nie wykluczonem jest, że Dąb może
zgotować niespodziankę.

Pozostałe mecze będą bez większego zna­
czenia. Na skutek reformy mistrzostw ślą­
ska żadna z drużyn ligi śląskiej w obecnym
sezonie nie spadnie do klasy niższej. Począ­
tek zawodów o godz. 17.

Awantura w San Paulo
po porażce Brazylii

Donoszą z San Paulo, że po skończonym
meczu Brazylia z Włochami o mistrzostwo
świata w Bordeaux, w którym jak wiadomo
Brazylijczycy przegrali, wybuchły w San
Paulo manifestacje przeciwko arbitrowi
szwajcarskiemu, oraz przeciwko Włochom.

Przed redakcją dziennika włoskiego „Fan­
Ma"

zebrały się wielkie tłumy, manifestując

(Ciąg dalszy ze str. 12.),

Czai biegi, a z nim wypadki. „Hans" rzu­
cił się łapczywie na pracę, by zagłuszyć
wszystko tamto. Małgosia nie pisała do nie­
go, on nie pisał do Małgosi.

Po trzecim powstaniu śląsk przypadł Pol­
sce, ale powiat gliwicko-toszecki został w ob­
cych rękach. Ojciec Małgosi po kilku latach
uchodźcze}

' włóczęgi wrócił jednak do wsi ro­
dzinnej, ale Małgosia pozostała w Polsce, ob­
jęła w jednej % osad polskiego Górnego ślą­
ska stanowisko nauczycielki. Szkoła stanowi­
ła jej żywioł, jej cel życia. A moie wrzawa
dzieciarni zagłuszała jej tęsknotę za „Han­
sem"? Nie słyszała już nic o nim, nikogo też
nie pytała. Siostra jego Agatka wyszła za
mąż za Polaka, i razem z matką zamieszkały
W polskich Katowicach. Małgosię łączyła z
nimi dawna, prawdziwa przyjaźń: utrzymy­

wały ze sobą stosunki, widywały się dość czę­
sto, lecz nigdy ani słowem nie wspomniały
9 „nim".

Minęło siedemnaście lat. śmierć zabrała
matkę Agatce i „Hansowi". Małgosia na tę
wieść pojechała do niedalekich Katowic, do
Agaty. Musiała jej pomóc, pocieszyć. Do
„Hansa" wysłano do Niemiec telegram. Ale
syna nie było widać. Czyżby nie miał przy­
iechaóf

Już kondukt żałobny wkroczył do kościo­
ła, już zaczęło się żałobne nabożeństwo. Na­
gle z zakrystii wychodzi szybko smukły, przy­
stojny mężczyzna. Przepycha się przez tłum,
dochodzi do trumny, pada na kolana. Oczy
wszystkich zwracają się ku klęczącej postaci
mężczyzny. Nikt go nie zna, tylko Małgosia
i Agata poznają w nim „Hansa". Tłumiony
szloch szarpał silną postacią obcego. „Hans"

nie widział nikogo koło siebie. Rozpacz jego
była niezawodnie większa, jak dbałość o „mę­
skie" zachowanie.

Rozlega się głośne „Ojcts nasz".
W duszy mętczytny budzą się wspomnienia.

budzi się zachwyt dla tej pięknej miękkiej
mowy, dla tego „Ojcze nasz". Myśl teraz za­
hacza o Małgosię. Nie widział jej, a czuje, że
jest ona blisko. Małgosia tymczasem wy­
mknęła się z kościoła. Próżno szuka jej wzro­
kiem Agata, próżno szuka jej myślą „Hans".
Orszak żałobny wychodzi ze świątyni. „ Hans

"

wita się ze swymi bliskimi, ale ciągle szuka
Małgosi. Ona stoi opodal, widzi to wszystko,
zwalcza w sobie to coś, co pcha ją gwałtow­
nie do „niego", ucieka wreszcie.

„ Hans
" nie zaznał spokoju. Po południu

postanowił raz jeszcze pożegnać się z matką,
podumać nad jej mogiłą. Stał tam nieru­
chomo, wpatrzony w świeże jeszcze grudki
żółtawej ziemi, rozmawiał ze sobą, robił ra­
chunek sumienia, przechodził myślami ten
cały czas dobrowolnego sieroctwa. Nagle czu­
je na ramieniu czyjś dotyk. Małgosia. Jedno
wielkie zdumienie miesza się z radością, ze
wzruszeniem. Patrzą na siebie bez słowa. Szu­
kają siebie dawnych, znajdują jednak „in­
nych

". Małgosia chociaż spoważniała jest je­
szcze piękniejsza, jeszcze bardziej szlachetna
w wyglądzie, w wyrazie twarzy. „Hans" wre­
szcie zdobywa się na ciche, brzmiące jak
skarga pytanie: „Dlaczego uciekłaś wte­
dy?...

" Kobieta patrzy jasno, prosto w oczy.
Odpowiada półgłosem, skanduje każdą gło­
skę: „Byłeś Niemcem — ja> jestem Polką"...
Zbyt kochałam ciebie, zbyi droga mi była na­
sza miłość, by rzucić się w taką mękę, poślu­
bić ciebie, którego serce inaczej niż moje
czuło."

Potem jut rozmawiali jak dwoje przyja­
ciół o wszystkim, a jeszcze potem o sobie.
„Hans" wyspowiadał się ze swej samotności,
z męki, jaką czuje na myśl o utracie jedynej
naprawdę kochanej kobiety. Zaryzykoicał
prośbę: „Wróć i pójdź ze mną". Wiedział, że
było już za późno, to samo też usłyszał. Mu­
sieli pożegnać się — pewnie na zaroszę. Od­
jechali w dwie różne, obce sobie strony.

WIEŚNIACZKA.

przeciwko Włochom i grożąc rozbiciem re­
dakcji. Policja zapobiegła dalszym ekscesom.

Mimo to, miały miejsce dwie poważne po­
tyczki pomiędzy ludnością brazylijską a wło­
ską. W związku z tym miasto patrolowane
było przez 10 motocyklów, uzbrojonych w
karabiny maszynowe.

Centrala policji w San Paulo otrzymała
92 prośby o udzielenie pomocy, a zmotoryzo­
wane patrole w 71 wypadkach wzywana były
do uspokojenia awantur ulicznych.*

Brazylijscy piłkarze, którzy walczyW nie­
dawno o mistrzostwo świata, zrobili w Pary­

żu olbrzymie wrażenie swą niedoścignioną
techniką. Podobno szereg klubów francu­
skich ubiegać się miało o zdobycie dla swo­
ich barw niektórych graczy brazylijskich, je­
dnak usiłowania te spełzły na niczym.

Natomiast utrzymują się pogłoski w pa­
ryskich kołach sportowych, że dwaj brazylij­
scy gracze, którzy nie byl' wstawieni do re­
prezentacji Brazylii, lecz grali uprzednio w
spotkaniach międzynarodowych, mianowicie
Oscar Tarrisi i Jose Perez, przybyć mają
wkrótce do Paryża i grać w barwach dwóch
klubów francuskich, nazw których prasa nie
wymienia.

NIEDZIELA NA BOISKACH SPORTOr
WYCH

Program imprez niedzielnych Jest naste*
Pu jacy:

W WARSZAWIE na stadionie Wojska
Polskiego o godz. 17 .45 mecz ligowy Warsza­
wianka — Warta.

W Naroczy o godz. 2.30 nad ranem atart
do drugiego etapu międzynarodowego raidu
Automobilklubu Polski.

W Krakowie mecz ligowy Cracovia —
Ruch i zakończenie finałowych rozgrywek O
mistrzostwo Polski w szczypiórniaku,

W Chorzowie mecz ligowy AKS. — Po­
lonia.

W Bielsku mecz waterpoło o mistrzostwo
Polski Hakoah — Giszowiec.

W Lwowie mecz o mistrzostwo Ligi Po­
goń — Wisła.

W Wilnie mecz ligowy śmigły — ŁKS.
W Sopotach zakończenie trójmeczu szer­

mierczego w szpadzie Polska — Szwecja —
Niemcy.

MECZ O MISTRZOSTWO POLSKI NA
ŚWIĘCrE MORZA W GISZOWCU

Dorocznym zwyczajem urządza Tow. Pł.
Giazowiec wspólnie z oddziałem L. M. i K . w
dniu 29 bm. na swej letniej pływalni w Gi­
szowcu — święto Morza.

Zarząd Towarzystwa dążąc do urozmaice­
nia tego święta postanowił w program jego
włączyć atrakcyjne zawody sportowe a mia­
nowicie mecz piłki wodnej o mistrzostwo
Polski pomiędzy drużyną Giszowca a K S.
Zakł. Ostrowieckich. Oczywiście, że impreza
ta budzi wobec tego zrozumiałe zaintereso­
wanie. Przed tym odbędzie się również cie­
kawy mecz piłki wodnej o mistrzostwo ślą­
ska pomiędzy drugą drużyną Giszowca a ka»
towickim Dębem.

Prócz tego odbędą się ciekawe zawody
pływackie z udziałem czołowych zawodników
Giszowca i Dębu. Początek zawodów o godz.
15-tej.

Z Katowic dojazd do Giszowca autobusem
z placu zamkowego o godz. 14.

MISTRZOSTWA W STRZELANIU
W CHORZOWIE

W dniach 25 i 26 bm. odbędą się na strzel­
nicy Bractwa Kurkowego w Chorzowie za­
wody strzeleckie o mistrzostwo Pow Grodz­
kiego Z. S. Chorzów.

W dniu 26 bm. odbędzie się Powiatowy
bieg kolarski patrolowy na trasie 50 kim.

Start o godzinie 8 rano sprzed Ratusza.
BOCHYNEK HARCERSKIM MISTRZEM

ŚLĄSKA W KAJAKACH
Onegdaj odbyły się na Wiśle w Nowym

Bieruniu drugie doroczne zawody kajakowe
o mistrzostwo Śląskiej Chorągwi Harcerzy.
Przeprowadzono bieg' jedynek i dwójek. Wy­

niki są następujące:
W biegu jedynek tytuł mistrza Śląskiej

Chorągwi Harcerzy zdobył znany waterpoli­
sta Bochynek Alfons z Giszowca, drugie
miejskie zajął Ryszka Paweł, trzecie miejsca
Iwanecki Henryk — wszyscy z kręgu star­
szocharcerskiego w Nikiszowcu.

W biegu dwójek po zawziętej walce zwy­

ciężyła osada Iwanecki i Urbańczyk z kręgu
starszoharcerskiego w Nikiszowcu przed osa­
dą IV Wodnej Drużyny Harcerzy w Pszczy­

nie w składzie Flak i Chrószoz. Trzecie miej­
sce zdobyli Bochynek i WinczowakU

W klasyfikacji drużynowej na I miejsca
ulokował się krąg starszoharcerski w Niki*
szowcu, na II miejscu zastęp wodny w No­
wym Bieruniu, a na III miejscu IV. wodna
Drużyna Harcerzy w Pszczynie.

ŚLĄSCY KAJAKOWCY ZWYCIĘŻAJĄ NA
DNIESTRZE.

W ub. niedziela na rzece Dniestr odbyły sit
zawody kajakowe o mistrzostwo AZS Lwowskiego.
W zawodach wzięło udział około 80 zawodników.
Pierwsze miejsce w składaku wyścigowym na ló
kim i 1 kim zajął Jó«eioiki zawodnik z K. K . Ka­
towice w tej samej kategorii na tej trasie Filipek.

przeszła Jo czwarte] randy w
LONDYN. W piątek, w trzeciej rundzie roz­

grywek tenisowych o mistrzostwo Wimbledo­
nu, Jadwiga'

Jędrzejowska pokonała Angielkę
Durlac w dwóch setach 6:1, 6:3.

Mistrzostwa tenisowe Wimbledonu przy­

niosły w piątek pierwszą niespodziankę w po­
staci porażki Jugosłowianina Mitica z Szwaj­
carem Ellmerem 6:3, 2:6, 5:7, 6:1, 2:6. W ten

sposób został wyeliminowany pierwszy roz­
stawiony zawodnik w grupie panów. Więcej
szczęścia mieli Jugosłowianie. Kukuljevic wy«
grał z Japończykiem Nakano 6:3, 7:5, 6:8, 6:3,
a Puncec pokonał Anglika Olliffa 6:3, 6:3, 6:0.

Poza tym reprezentacyjny gracz angielski
Jones przegrał z Men ziem (Czechosłowacja)
3:6, 4:6, 6:4, 10:8, 6:7.

Bez Ulilimouishleao uiuieihał ludi do Krakowa
Do rewanż, meczu z Cracovią, który odbę­

dzie się dziś w Krakowie — „Ruch" zmuszo­
ny był wyjechać w osłabionym składzie, bez
Wilimowskiego. Kontuzja odniesiona we Lwo­
wie okazała się groźniejszą, niż początkowo
wydawało się, to tai Wilanowski zmuszony

będzie pauzować przez dłuiszy czas. Skład
„Ruchu" jest identyczny ze składem w któ­
rym „Ruch"

pokonał „Cracovią
" w pierwszym

meczu 4:0, a więc: Brom, Gemza, Ibrom, Dzi­
wisz, Nowakowski, Mikunda, Kruk, Wiechr
osek, Petwsk, Malcbarak, Woda**



POCIESZYŁ GO.

— Otenię się tylko wtedy ponownie, gdy spotkam kobietę, która moje dzieci zabierze
do siebie!

Szef biura: — Kiedy mówiono mi, łe je­
steś obtoinie chory, nie chciałem temu wie­
rzyć. Teraz jednak z przyj, nimscią stwier­
dzam, ie pan naprawdę jest ciężko chory, ba,
Vtoie pan nawet umrzeć.

SSrf«fcW
— Gdzie mieszkasz?
— Głupie pytanie! Któt to w lecie mi e­

szkn. Co innego zimową porą. Postaram się
o hotel, conajmniej na trzy miesiące z dar­
mową obsługą i utrzymaniem.

— Tylko szczoteczkę do zębów i panto­
felki zdołałem uratować dla pani.

— Boie, a sukni czemu pan nie ratował!
— Któż mógł w takim rozgardiaszu, kie­

dy ymyślało się przede wszystkim o ratowa­
%iu tycia, pamiętać o takim drobiazgu.

W RYCERSKIM ZAMKU.

Klucznica do gościa: — I jeszcze jedna
uwaga. Gdy pan zechce śniadanie, proszę na
tej oto trąbce zaorać sygnał — do ataku!

PRZEPROWADZKA.

Mł dy urzędnik jednego z warszawskich ban­
ków powraca wieczorom do" swego mieszkania i
zastaje drzwi niezainknicte.

Wszedłszy do pokoju spostrzega w nim męż­
czynne atletycznej budowy, który przetrząsa
właśnie jego szafę.

Włamywacz w pierwszej chwili chciał się
rzucić na urzędnika, ale tein zwietrzywszy nie­
bezpieczeństwo, zdejmuje grzecznie kapelusz i
pyta:

— Czy tu mieszaka pan Antoni Kaliński?
— Nie, proszę pana! — odpowiedział równie

uprzejmie złodziej — mieszkał tu, ale od 15 go
przeprowadził się do innego mieszkania. Wła­
śnie, jak pan widzi — dedał z uśmiechem — ja
się na jego miejsce wprowadzam.

Urzędnik podziękował za informacje i z
grzecznym uikłeneim wyszedł. Po niedługiej
chwili powrócił jednak, ale już w asyście poli­
cjanta. Włamywacz nie skończył jeszcze prze­
prowadzki. Dokonał jej dopiero posterunkowy,
który odstawił go do mieszkanie, w którym zna­
lazł na dłuższy czas bezpłatne utrzymanie.

POZNAŁA GO.

Stara kobiecina wiejska otrzymawszy list od
jednego ze swych synów, który wyemigrował do
Brazylii, udała się do miejscowego organisty z
prośbą o odczytanie. Organista, krótkowzroczny,
wystękiwał jak mógł -po jednej sylabie.

— Tak, tak! — zawołała staruszka — po­
znałabym zawsze list od Franusia — on od uro­
dzenia zawsze się jąkał!...

ZAKŁAD.

Dwaj młodzieńcy spacerują po mieście i tro­
chę s ę nudzą. Jeden z nich proponuje dla roz­
rywki, że po wyglądzie przechodzących będzie
odgadywał ich zawód. Stanął zakład.

Właśnie nadjechał* eleganckie auto, z któ­
rego wysiadł jakiś otyły jegomość.

— Pięć złotych, ie ten z brzuszkiem, to ban­
kier!

— Przypuśćmy. Ale jak to stwierdzisz?
— Zaraz zobaczysz!.
Mówiąc to, przedsiębiorczy młodzieniec przy­

stępuje do ofiary zakładu.— Pan wybaczy, że go zaczepiam na uJicy,
jako nieznajomy, ale mam do tego powody. Za­
łożyłem się z moim przyjacielem, że pan jest
bankierem z zawodu.

Zaczepiony grubas mierzy żartownisia od
stóp do głów.

— I zapewne ma pan ochotę wygrać? — za­

pytuje ,po chwili.
— Jestem tego niemal pewny.
— Ja bym panu jednak radził zakładać eię

zawsze tylko o to, żeś pan cymbał, a wtedy na­
pewno nigdy nie przegrasz! — odrzekł pewnemu
siebie młodzieńcowi domniemany bankier.

Później napewno opowiadał grubas tę histo­
ryjkę swoim znajomym, ale odpalony^ młodzie­
niec prawdopodobnie nie chwalił się juiż przed
nikim swoją przenikliwością.

OGŁOSZENIE.

W oknie jednej z restauracyj w najuboższej
dzielnicy Paryża znajduje się następujące ogło­
szenie: Dziś! Builion i pieczeń wołowa z koniny!

SPECJALISTA.

Jeden z zamożnych obywateli szwedzkich,
chorował od długiego czasu ; pomimo rozmaitych
starań doktorów, nie czuł w swej skomplikowa­
nej chrobie żadnej ulgi. Poradzono mu ostatecz­
nie udać się do Wiednia, do znakomitego Stpecje­
listy, profesora W.

Opatrzony listem polecającym od jednego ze
swoich lekarzy sztokholmskich, chory udał się
do gabinetu sławnego doktora

Profesor przyjął go bardzo uprzejmie*,wy­

słuchał pilnie szczegółów choroby i wreszcie od­
bierając od pacjenta szczegółowy opis jej prze­
biegu, sporządzony przez lekarza szwedzkiego,
zauważył grzecznie, że czas jego jest bardzo
drogi, chcąc tą uwagą zakończyć wizytę.

Chory, kładąc na stół 1O0 szylingów, prosił
go jeszcze tylko o wydanie swej opinii.

Dobrze — rzekł doktór — proszę się zgło­
sić za kilka dni do mnie.

Oczywiście po kilku dniach chory zjawił się
u profesora, który już od progu przyjął go na­
stępującymi słowami:— Przeczytałem historię pańskiej choroby
i myślę, ze może pan spokojnie wracać do Szwe­
cji. Pański lekarz leczy pana zupełnie trafne.

— Przepraszam pana profesora — przerwał
mu chory — zeszłym razem pomyliłem się skan­
dalicznie, gdyż "zostawiłem panu mój paszport
zamiast opisu cohroby. Chciałem pana przepro­
sić za tę moją nieuwagę.

Anegdota ta nie mówi, jak przyiął tę po­
myłkę sławny profesor W.

NA MOTOCYKLU.

Żona siedząca na tylnym siodełku do męża:
— Pędzisz tak, jakbyś miał diabła za sobą!

— Czy szanowna pani pozwoli odprowa­
dzić się do domu?

— Mogłabyś się pospieszyć. Pociąg nast
odjeżdża za 24 godziny.

ŚCISŁY.

Mistrzyni w płyicaniu udaje się na spoczynek

Żona: — Nasz pociąg odjechał jut.
Mąż-filozof: — Ależ kochanie. Należy się

zawsze ściśle wyrażać. Skoro odjechał, to nie
jest już nasz pociąg.

-— Z wszystkich stron donoszą mi. jaki z ciebie lowelas i jak za spódniczkami 6te­
gasz, tylko ja, twoja tona, nie o tym nie wtem...

Żona: — Co ty tu robisz!?
Mąż: — Ja... ja... ja... Nic... Chciałem do

twego albumu zrobić zdjęcie latarni morskiej
'
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Podziękowania
Ninie>is.zvim składamy Korace stówa

„ujlidkj JWP. Dr Korzemtewsfcłeniu.
{:,cz lekarzowi szipitaila hutniczego
w SłOPtootOOh. za pomyślne prze­
prowadzenie bardzo tmidirrei operacji
„ \vm saimvim za uratowanie życia
^nstnze Anaklecie. (1984)

Zgromadzenie Sióstr Marii
,, Km. 2694/36.

Obwieszczenie o licytacji
Ogłaszam, ł.e we wiórek, dnia 28 czerw­

iu 1»M r. będą aprzedawał w Katowicach
jl, przy ul. Krakowskiej nr Ki, nuatępują­
,, riirhomuficl:

hyplalnio koloru wiśniowego: 1 łzafe.
trzy częściową, 2 Józka, 2 szafki, 1 umy­
walkę, sypialnie, nową: 1 szafę trzy
częściową, 2 Ińzka, 2 szafki nocne 1 1
umywalkę.. — Wartości szacunkowej zto­

,, b 2.400. (1471)
KuchomoScI powyższe oglądać moina

(trlerd godz. prsed rozpoczęciem licytacji.
ST. TASAREK, komornik rewiru II.

;il Km. 1306/38.

Obwieszczenie o licytacji
Ocłaszam, te w poniedziałek, dnia 27-go

firwca 1936 r. o godz. 11 sprzedam pu­
I' rznie w Szopienicach przy ul. Krakow­
iklej nr 16, następujące ruchomości:

1 pianino marki Kiblger (czarne), 1 ra­
dioaparat 4-ro lampowy ..Telefunkcn",
1 maszynę do szycia „Singer", 1 szafę
na ubrania, 1 biurko pokojowe, 1 fotel
do biurka, 1 krzesło gięte — bujak —

o /ncowane na łączną eumę zł 2.495.
Kuchomoścl powyższe oglądać można na

r U-jscu sprzedaży ćwierć godz. przed roz­
juzęclem licytacji. (1468)

(—) GÓRSKI
Komornik Sądu Grodzkiego w Mysłowicach

rewiru III.

Ogłoszenie przetargu
GMINA NOWY BYTOM ogłasza

pisemny i nieograirwczony pfizetafs
ofertowy ma wykonanie robót malar­
skich i pokostu ic z vch w budynkach
gnii,nnvch

Wizór ofert z warunkami można o­
tnzyimać za zwrotem kosztów 2— zł
w Gminnym Urzędzie Budowlanym
w Nowym Bytomiu w ratuszu

Gmina zastrzega sobie prawo wy­
boMi oferenta bez wzgiedu na cenę
oraz prawo uznania, że PTOOttifg OH
dał wyniku

Do oiert należy załączyć za­
świadczenie Kasy gminroei w Nowym
Bytomiu na dowód wiplatv wadium w
wysokości 5 proc oferowane! sumy
i odpis świadectwa przemysłowego

Oferty składać naileźy w zailakowa
"

nei oodwómeii kopercie bez firmy o­
ferenta z odpowiednim napisem do
(kita 5 lioca br godz 10 w prAnj.ii nr
18 w ratuszu. Publiczne otwarcie na­
stąpi w powyższym terminie o Kodz.
11 w ooikoiu 27 w ratuszu

Oferty nieodipowiadaiace przeplsfin
Rady Ministrów z dnia 21 styczmia
1937 roku o dostawach i robotach na
rzecz Skarbu Państwa, samorządu :
instvtucyi iprawa miMicznego (I>z U
R P. r»r 13. poz 92) bcda uznana za
nieważne
Nowy Bytom, dnia 24 czerwca 1958.

ZARZĄD GMINNY:
(—) Basista.

Naczelnik Gminy.
(2011)

DYREKCJA OKRĘGOWA KOLEI
PAŃSTWOWYCH W KATOWICACH
roziPisala

przetarg publiczny
na wykonanie, ustawienie i urucho­
mienie 1 dźwigu towarowe**")onoś­
ności 1000 kir dla MnilMymil Zasobów
w Mysłowicach z otwarciem ofert 15
lipca 1938 roku Bliższe damę można
otrzymać w Wvdz.ia.le Mechamez­
nvm no wpłaceniu w Kasie Dyrck­
cvi:nei 2— zl za druki (1473)

DYREKCJA OKRĘGOWA KOLEI
PAŃSTWOWYCH W KATOWICACH

hzpisuie

publiczny przetarg
na dostawę materiałów ł urządzeń
mechanicznych dla stacii sprężonego
•powietrza na stacii Tarnowskie Gó­
ry z citwairciem ofert 12 lipca 1938 r.
Blitższe dane otrzymać można w Wy
dziale Mechanicznym po wpłaceniu
w Kasie Dvrekcvinei 2.— d za dru­
ki— (1472)

DRUKARNIA ŚLĄSKA
Spółka t ogran. odpow.

KATOWICE, BATOREGO 21 KOŚCIUSZK115
TELEFON 308-78 I 304­26
wykonuje wszelkiego ro .
dzaju druki, jak bilety wk
zytowe, zawiadomienia ślu*
bne. klepsydry, programy;
•fisze, prospekty handlowe,
formularze, broszurki,
książki, czasopisma, listy,
pocztówki, koperty, t t p,^^^ szybko, solidnie, po

OTlMMMMMMMCcnach u m i.irko wanvrh»

Nienasycony: — Całe Niemcy od
"

daia oanu cześć mistrzu
— Ph. a co to iest. Zaledwie ja­

kieś 70 milionów

„Teraz Już dobrze —
gdyż mam bardzo czułą błoną Zeiss
Ikon Panchrom, nie mam więc po­
wodu niepokoić się o zdięcie tego
indora, który jest tak dumny ze swego
czerwonego grzebienia. Błona Pan­

chrom Zeiss Ikon jest
nie tylko wrażliwa na
wszystkie barwy, lecz
posiada bardzo dro­
bne ziarno, poza tym
jest pozbawiona wady
odblasku i ma warstwę

ochronną, zabezpieczającą od uszkodzeń mecha­
nicznych (porysowań i t. p.) Kto chce otrzymać
na fotografii bardzo prawidłowy stosunek barw,
powinien stosować błonę Panchrom Zeiss Ikon.
Szczegółowych wskazówek udzielają składy foto­
graficzne oraz

Jeneralna Q|?|Q Reprezentacja ne»

Dom Techniczno-rfandlowy
'J. Segałowicz, Warszawa, Moniuszki 2

W restapraejl.
Młody mąż: — Żegiiejcie koledzy!

Muszę już iść, b żona tam na minie
czeka T. utęsknieniem.

Starymąż:—Anamn:e i miotłą
albo kijem.

Działanie wód.
— Ależ panie doktorze! Ozusję zlba­

wienme dzielenie tutejszych -wód.
— E to się panu tylko wydaje.

Mieliśmy tu jedn* panią, co <k>'P
"'ero

po sześciu miesiącach umarta.

Sklepem
bez
wystawy

jest przedsiębiorstwo, które
nie ogłasza się za pośrednic­
twem dzienników i czasopism.

Pil Mn
Spółka z ogran.

odpow.

Na urlop

i wycieczki tylko z

RATY od

10 II
miesięcznie

H62

GRIMM i KAMIEŃSKI
fotoaparatem KODAK, który
najtaniej i na raty nabędziesz u firmy

Katowice, 3 Hala 23
^S Telefon 324-55 ^S

Siemianowice Śl.

Zawiadamiam
uprzejmie P. T . Klientelę, że po
gruntownej renowacji restauracji

„Bar Krakowski"
w Katowicach
przy ul. Br.Pleracklego 19, tel.300­97

zostanie otwarta w poniedziałek,
dnia 27. czerwca 1938 roku rano

Z poważaniem
Wawrzynu KowalskiWł aśclclel 1999

Szczyt uprzejmości.

poleca swoje znane z pierwszo­
rzędnej jakości

Piwo Słodowe
i— Praełpja&zaim oa»ie. Ale czy

pfebedizM to r*rtć ctA. U oto P«A«>

GMINA NOWY BYTOM ogłasza

Ppzefaponieoopanlizona
BA wvkanam'e imstatecłł. air^rafru do
msrnaiHzawawia stamu wody w ztoior­
ntoa i oświetlenia eletk>rvcz,ne«o w
wieży wodociągowej w Nowym By­
tomiu

Wiziór ofert z warumkami można o­
trzyimać za zwrotem kosztów (rn­
stailacia aparatu 2.50 zl. oświetleni*
2.—) w Gminnym Urzędzie Budów*
knn\im w Nowvm Bytomiu.

Gmina zastnzenra sobie orawo wy­
borni nferootfl bez względu na cenę
i uiniewaiżnienia oraetarKU bez poda­
nia oowodu

Do ofert maileży zafaczyć za­
świadczenie Kasy irminnei w Nowym
Bytomiu na dowód wmteity wadfium w
wysokości 2 proc oferowanej sumy
i odois świadectwa przemysłowego.

Oferty należy skfadac* osobno na
każda iJTstalacie w oodwójneJ zalako­
wanei kopercie z odroowiedmim napi­
sem do drnia 5 lipca br soda 10 w
©okoiu nr 18 w ratuszu.

Oferty nieodipowladaśac© orzopfsom
Radv Ministrów z dnia 29 stycznia
1937 roku o dostawach 1 robotach na
rzecz Skarbu Państwa, samorządu \
i.nstvtucvi orawa ouWicznego (B* U
R P rw 13. poz 92) beda umnaine z*
nieważne

Nowr Bytom, diniai 25 czerwca W38.
NACZELNK GMINY:

1 J (Basista). !.
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100 km. za 1,55
prrebędzlesz moto-rowerym z firmy

H. SMACZNY
Chorzów I. Tarn Góry
Wolności 40 Krakowska 20

Rowery, maszyny do szycia od 15 zł
mles. Przyjmujemy Pożyczki Naro­

dowe ł Inwestycyjne.
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PIANINA
krajowe I zagraniczne na
dogodmch warunkach
sprzedaje fachowiec

LEUSCHNER
KATOWICE, ii. Kościuszki II

Otwarte od godz. 14. pp.
mu nit 1 łiiiiiiin III iiimif miii 111111 mu

Ogłaszajcie się
w „Polsce Zachodniej"

Papa dachowa marki „DRAGO"
odpowiada polskim normom

Co to są „POLSKIE NORM Y"
PoMt.fr normy *.ą to przepisy ust-alon* przez POLSKI KO­
MITKT NORMALIZACYJNY o stosowaniu przy produkcji
tyI'ko surowców ustalonych rozmiarów i najwyższego gatuinko,
dające gwarancj* [>*il wmw HÓTmJ jalkości.
Budowniczowie, Dekarze, Właściciele Domów, żądajcie zatem
od swych dostawców tyliko papę dachową niańki „Drago"

.

Kaid«a rcJika aacpatrzona jest w kolorową etyikietę w myśl
polskich norm 1 to:
nr. 80 etykieta trobieaka nr. 150 etykieta czerwonanr. 100 „ żółta nr. 200 m aiedona.
Polecam również: Gwoździe pp.powei, okna dschcnw, preparo­
waną auncłę- kamenno-w^glowąi, pak kani lenno-weigdo wy, lep­

nik. Źwirkowaną papę izolacyjną ciętą w g szerogości murowi,
papę nlep askowaną dila robót ifcdacyjmych, oraz białą i czarną
papę bitumiczną jak i lepnlk bitumiczny.

ROBERT STREIT
Fabryka papy dachowej — Skład materiałów budowlanych.
Biura i magazyn: Katowice, ul. Mickiewicza 19, teł. 345-57 58.

sezon główny
Całk. pobyt £*•*

Informacji udziela Zarząd 3 tygod.
I biuro podróży .ORBIS* 229.— ił

NIECH
W ZBIÓRCE
NA BUDOWĘ

SK PRZODUJE

FLOTYLLI ŚCIGACZY
NIE SZCZĘDŹ GROSZA NA F.O.M . P .K.O. NR. 42003

Codzień
(także w niedziele)
kursują

polskie samoloty komunikacyjne
szybkie — bezpieczne
Niskie ceny biletów.

Informacje: P. L . L. .LOT*, Lotnisko, tel. 145 i 135
większe biura podróży i u portjerów większ. hoteli

III Km. 780 1 MU/M,

Obwieszczenie o licytacji
Ogln«zam, ta w czwartek, dnia 30 czerw­

ca 1...8 r. o godz. 12.30 spriedam publicz­
nie w Katowicach przy ulicy Wandy nr 41,
inmtt;puj!|ce ruchomości:

1 kr«'(li'n«, 1 szafkę na szkło, 1 stńl do
rozsuwania, 6 krzeseł materiałem wy­

bitych, 1 biurko Jasne z krzesłem, 1 sto­
lik okradły, 2 krze-sła Jasne, oraz 1 ki­
lim 2 razy 3 m — oszacowane Da łączną

sumę 905.00 złotych.
Następnie sprzedam o godz. 13 w Kato­

wicach przy ul. Kozielskiej nr 4, następu­
jące ruchomości:

1 kredens, 1 stół do rozsuwania okrnsły,
6 krzeseł skórą wybitych, 1 szafkę, na
szkło, 1 leżak z nakryciem, 1 dywan —
4 razy 5 m, 1 lampę wiszącą, 1 radio­
aparat, 2 nocne szafki białe, 1 tualete
dnmską, 1 maszynę do szycia m arki
,,S;j)per" — oszacowane na łączną »umq

MO.00 zł.
Ruchomości powj zsze oglądać można na

miejscu sprzedaży ćwierć godz. przed roz­
poczęciem licytacji. (1474)

(—) DEJA, komornik.

Przetarg
W dOhl 2 lipca 1938 roku o godz. \l

odbędzie sie w Wojewódzkim Urzę­dzie Budownictwa w Katowicach
przetarg publiczny na robot*/1 malar­
skie zduński© i ślusarskie w szkol?
powszechnej w Brzeczko wica cli

Warunki praetoraw i podkładki wy*
daie Woicwódzki Urząd Budownic­
twa w Katowicach przy ulicv Ja­
giellońskiej (2014)

Naczelnik Gminy Brzęczkowlce:
(-) Kawa

DROBN OGŁO
Poważna*

Łnstvtucu bankowa
©rzTimie od UW

dwóch
absolwentów
wyższych szkól
handlowych w v\'cku dir>lat24w
charakterze Prjk­
tvkantów Oferty
z odpisami świa­
dectw skL- .iwaćdoAdmPZrW

Bank"
(1461)

stenotypistkę
polską

Poważna uistrtu­
cia w Katowicach
powrimte od zar.tz
ze znajomości.,
księgowości Ofer­tyz odpisami
śwuadectw do Ad­
ministracji P. Z
pod nr ..2008"

(2008)
POSAD

POSZUKUJĄ
Absolwentka
szkoły handlowei.
pisząca na maszv"

aie stenografia
polska. ks;ec'>
wość. poszukirc
POllrdy od zaraz
Oferty do Adm P
Z pod . .Absol­
wentka"

(2004)

[StudentW.S .H .

loortfufcute prakty­
ki w księgowość!
n.T miesiąc lipiec
sierpień (oferty
doAdmPZpod
nr 20074'

(20G7)

Maszynistka
pisząca biesie *H
maszynie steno­
grarfia polsk.i z
dłu-ższa praktyka
biurowa Doszakirle
zaiecia Oferty d >AdmPZrod
MR" (2005)

Fryzjerka
wodna żela zk owa
poszukuje zaiecia
Oferty do Adm P
Z ped ..Wodna"

(2006)

SPRZEDA/E

CuKierniKa
•praco:acego samo­
dfzielnie we wszy­
stkich dzia-Iach
spec

:a!fiste do tor­
tów, herbatników.
desen>wek koufi­
tu;r owocowych —
pnzyimie DO złoże'

ni'U oferty z po­
daniem ostatnimi
oracv Oferty doRem P Z Biel­
sko. Nad Niprem 2
pod Cukiernik"

(1942)

I

v #C­
— Panie! Pan siedzi na kapeluszu.
•*• No tak. Ale sądizntem. że to

pański katpeJaisa

Górnośląskie Biu­
ro . Transakcia
Katowice ul Wan

dvnr1
t>oIcca:

kamienice domy
gospodarstwa par­
cele składy na ca­
ym blasku rów­
nież przyimuie

zgłoszenia do sorzc
dąży

Sprzeda:
Okazia! Gospodar­
stwo ro!:ie z bu­
dynkami 9% mor­
gi pola inwentarz
ż\\yy i martwy
hipoteki 3000 na
2% proc na 25 lat.
Cena 15 000 zł

Kamienica Piętro­
wa nowa 18 ubi­
kaeii. elektryka
wodociaiz ogród.
380 metrów par­
celi 204 metrów
korzyistnie do
SD rzędami a Ceira
1(MX) m olcprzyz
10 000 zł
Parcela (AS metr..
nrzv szkole Cena
4 zl za metr.
Parcel kilkanaście
oieknych tanio W

cfkolicv Katowic
iest do nabycia

Sprzeda:
iBiuro .Transakcia"

Katowice.
Wandv 1 od stro

nv kolei
Telefon 355-54.

(2015)

Kupując
gotówka, na ntv
u nas. przekonasie że Wo wisie
wypłacana agen­
tom zyskasz dla
siebie WIELKI
wybór rowerów
marki zagraniczne
kratowe R«Ho­
Aoaraty MASZY
NY do szycia Pi­
sania nowe i oka­
zy ine Części za­
pasowe Warszta­
ty mechaniczne
Katowice. Kościu
sztki 3. W Nowak.

(1090)

Aparat
fotograficzny
Dopoel Anast
Euryuar 1 : 4.5f=16.5cm Re­
denstock. Comipur10X15cmw
dobrym stamie z
przyborami oka­
zyjnie sprzedam
Znoszenia do Ad­
ministracji P Z
pod ..W"

(1958)

50% taniej
sprzedaiicmy obec­
nie wszelkiego ro­dzaiu meble na
doirodnych warun­
kach, kiepriac sie
zasada: Duży i»"

|brót — mały zysk'

Prosimy sie prze­
konać Bazar Me­
bli. Katowice Ko­
bll Katowice Ko­
ściuszki 12. Telef
K3-5H. (1467)

Wisła - Głebce
parcelą

urządzona sinrze
dam Wilno 3 Ma­
\i 9. Kondracki.

Itamacz kamieni
walcownik. beto­
niarki, dźwigi bu­
do•wlane nożyca
do ciecia i gięcia
żelaza betonowe­
go rusztowainla
wiszące i natry­
sk iwacze do fasad
dostaircza Inż.
WeingTiin. Kra­
ków Groble 19

(146*)

Koszule męskie
z materiału krano­
wego i angielskie­
go Wielki wybór
Tamie ceirv Palu­
slriskl. Chorzów I

Jagiellońska 2.

Maszyny

KASY
kont rolne

„National"

i maszyny
do pisania

(gwarantowane ku'

pisz okazyjnie:
Romanowie/. Kato­
wice. Kościuszki 1

D Tel 323-61 .
Specjalny warsztat
naorawy (754)

do szycia, mereż­
(karki endlówki. u ­
niwersalne Ma­
szyny do pisania,
motorowery rowe
rv lodownie każ­
dej wielkośści nai'
taniei w skład z.ie
ma&zvn i rowerów
Katowice. 3 Maiia
30 I piętro (1112)

Willa z ogrodem
w śródmieścini do
sprzedania Zgło­
szenia do Adm P.
szenia do Repr P
Z pod ..Cieszyrr".

(1997)

Artykuły techn.
kreślarskie druki
— listy firmowe.
wizytówki, spec
druki dla c prze­
mysłu Dostawy
biurowe wykonujesolidnie i tanio:
Księgarnia Mikul­
skiego. Katowice.
Mariacka 2. Tełe­
f0rr .142-42. (1271)

3-piętrowy dom
w Krakowie 8 ma'

łych mieszkań,
komfort natyeh­
miasta tanio
sprzedam Pośre­
dnicy wyk'1'uczeni
Zgłoszenia do Ad­
ministracji P Z
pod .Gotówka"

(1983)

Sklep rzeźnicki

do sprzedam'a—
Pohl. Chorzów III
— Maciefkowlce.

(1995)

Gitara
mamdolina ł mamr
dwla okaizyimie do
sprzedania Ztfło"

szeffia do Adm P
ZpodA".

Cl956)

Sprzedam zaraz
rriewykończemy

dom
parter dwa pietra.
13 uibikacii Iaai«v
ki orzedipokoie.
Cema weditiug umo­
wy Zgłoszenia do
AdmPZpodnr
.445" (2002)

Pośwfeć
godz;ne dziennie
przez 3 miesiące
nauce iezy­ków ob­
cych zaocmoca sa­
mouczka ARGUS'

a uzyskasz lepsze
stanowisko towa­
rzyski? i material­
ne Prospekty wy­

syła Księgarnia
Lingwistyczna. —
Kraków. Szewska
17,2. (1081)

Na wycieczki
nie zaipommiei Foto
Aparat. F'lmv —
fitr. okulary sło­

neczne.
.O KUL ARI UM"

Chorzów I Jagieł'

lońska mr 1

3 parcele
budowlane okoli­
ca Podgórska Pię­
knie położona By­
stra — Wiil ko wice
okazyimie sprze­
dam. Katow'ce
Teatra,lma 12 Dr.
Pawlak. (1871)

BDB1SBB
Słoneczne

mieszkanie
5-pokojowe

z pełnym komfor­
tem na II Piętrze
przy ii.!icv Pour­
stańców w Kato­
wicach do wyna­
jęcia cd dnia l"go
sienonia 19.38 r O­
ferty do Adm P
Z. pod nr ..446"

(2001)

Słoneczne

mieszkanie
3-pokojowe

z wygodami I me­
tro oigród. w wid!i
w Wielkim Chei'

nrie cd1.8do
wynaiecia. Czynsz
30 zł Oferty doAdmPZpod
.Rai emerytów"

(2003)

NAUKA i
WYCHOWANIE

Francuskiego
udziela Paryżanka
ul Sobieskiego 5'9
do 12-ei.

Towarzystwo Ste"

nograficzme . Sta­
szic" syst Po'iń­
skiego orzyimurie

wpisy
na kurs stenogra­
fii i Pisania na ma­
szynach codzien­
nie od godz 15—
20 w Katówicach
sekretariat PU"
s-udskieigo 26

(1998)

LOKALE
HANDLOWE

W budymku przy
ulicv Plieibiscyto­
wei nr 36 Jest do
wynaiecia8 biur
znajdujących sic
na II piętrze wraz

korytarzem i
holem o powierz­
chni uiżytkowei
17904 ma oraz 9
biitir na III piętrze
wraz z koryta­
rzem i hoilem o po­
wienzchnti u'

żytko­
wcn 2566m3. zu'

żywamiem windy.
Zgłoszenia naieży
nadsyłać do Adm.
P Z pod ..Kom­
fortowe biura"

(2013)
MATRYMONIALNE

Młoda szatynka
mówią że orzy"

stoma, lat 22. śre­
dniego wzrostu, 'L
rodziny fcotoKc­
kiei. 5 tysięcy go­
tówki z bratał n n
iomośoi zapozna
parna na stanowi­
sku w celu ożen­
ku -- Oferty nic
anonimowe do Ad­
miiTistraioH P Z
pod ..Slazaczka"

(2O09)

NI
UZDROWISKA]
Urocze letnisko

miedzy Babia Gó"ra i Pilskiem —
Dzienne utrzyma­
nie 3 70 zł Infor­
macji udziela Kuż­nik. Koszarawa
poczta Hucisko o­
raz Settnik. Cho­
rzów III. telefon
41081 (1724)

| Willa Światowid
Brenna Nr 453
Slask Cieszyński,
wynajmuje pokoje
z całodziennym ;i­
trzymaniem

(199?)

Nie będzie

katastrofy
w handlu

tam

kto na łamach „Polski Zachodnie)"
nie żałuje reklam

Młody
przystojny

fe* 28 n/a stanowi­
sku dobry katoilik
zaoozua oamne w
celu matryimouiail"
nvm do lat 25 po­
s iadaii aca skiromny
iposaig Brunetki
maia pierw»zeń­
stwo. Oferty do
Adm Polski Zach
z fotografia pod
OT ..2O10". (2010)

Gdzie spędzisz
wakacje?

Najpiękniejszym
zakątku

żywiecczyzny
Rajcza

W uroczej Dolinie
|NieikuiMnv Dołryżo­nei wśród lasów
gór i rzek. z wspa
triała panorama na
Beskidy znajduje
sie pensionat . 1-fr
szek Biały" PJ
koie komfortowo
urządzone Cale
bogactwo słońca
cudnych widoków
odżywczo działa'a
na skołatane gwa­
rem mieiiskim ner­
wy Niezaiponitra"

ire sa wrażenia
Nick'uiinv z wrifł'*­
jkowo cudnie poJo­
żonei dołiny Wikt
obfity na maśle u­
rozmaicony Na żv
czenie kuchnia jar­
ska Odległość odstacii 3 km Dla
rodzin odpowiednie
zniżki

(1900)

Bystra Sląfke
Dom klimatyczny,
leczenie chorób

płucnych Patria"

pensionat kuracyj­
ny dra Pawlaka
dla rekonwaleseen
tów wyczerpanych
wvmagaiacvch wv
poczy^ku

Bukowina Tatrzan
ska. pewsionat

„Nałęcz"

piekmiie połoiżony.
idealny odiooczjy­
nek. sipra^cowanym
cenv bardzo przy­
steone. (1996)

Nerwowo
wyczorpan^-m mi­
ły wypoczynek do
bre odżywieniie za­
pewnia Leśmiczów

"

ka Lanckorona
(1767)

POKOJE
UNEBLOWANE

Pokój
umeblowany

ładny słoneczny,od zaraz w centr
Katowic do wyna­
iecia Oferty do Pr
Z. pod „Pokój U.

"

RÓŻNE

Lekarz-dentysta
Bamngartcn przyj
muie Katowice, u I
Młyńska 5 Usu­
wanie bezboleisne
Nowoczesne 5abo­
ratorimm zębów
Rentgen. diaiter­

Drobne
ogłoszenia orzv'­
mujemy codzien"

nie do godz 16
Administracfa.

Taniej
niż za cenę biletu II-ej
klasy możemy podróżo­
wać samolotami

P. L L. „Lot".
i


